
FRANCJA 8,50 FF BELGIA 55 FB NIEMCY 2,7 DM

■ i
J t  ■ «’• - . i m f  <•

"i y&s-mr
I f g jg g

v .■ *  I i —  § 1  ■
^  m  - - - " W r  ' ^ l l  

f l K d W i ; B  <

uczniom: Powstał z martwych...
(Mt 28, 7)

j r » r

1

■
i

P i1 liiir ł BKsr a H H I k  m  i P ®  f c m | i
IBS

. i i  ^

H

p j

KATOLICKI 12-19. 4. 1998 
Nr 15 (1820) Rok XL

TYGODNIK POLSKI ZA GRANICĄ



GŁOS KATO LICKI Nr 15

LITURGIA SŁOWA

Niedziela Zmartwychwstania, rok C

PIERWSZE CZYTANIE
(Dz 10, 34a. 37-43) 

Czytanie z  Dziejów Apostolskich.
Gdy Piotr przybył do centuriona w 
Cezarei, przemówił: "Wiecie, co się 
działo w całej Judei, począwszy od 
Galilei, po chrzcie, który głosił Jan. 
Znacie sprawę Jezusa z Nazaretu, którego 
Bóg namaścił Duchem Świętym i mocą. 
Dlatego, że Bóg był z Nim, przeszedł On 
dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich, 
którzy byli pod władzą diabła. A my 
jesteśmy świadkami wszystkiego, co 
zdziałał w ziemi żydowskiej i w 
Jerozolimie. Jego to zabili, zawiesiwszy 
na drzewie. Bóg wskrzesił Go trzeciego 
dnia i pozwolił Mu ukazać się nie całemu 
ludowi, ale nam, wybranym uprzednio 
przez Boga na świadków, którzyśmy z 
Nim jedli i pili po Jego zmartwych­
wstaniu. On nam rozkazał ogłosić ludowi 
i dać świadectwo, że Bóg ustanowił Go

sędzią żywych i umarłych. Wszyscy pro­
rocy świadczą o tym, że każdy, kto w 
Niego wierzy, w Jego imię otrzymuje 
odpuszczenie grzechów."

DRUGIE CZYTANIE (1 Kor 5, 6b-8) 
Czytanie z Pierwszego listu świętego 
Pawła Apostoła do Kolosan.
Bracia: Jeśliście razem z Chrystusem 
powstali z martwych, szukajcie tego, co 
w górze, gdzie przebywa Chrystus 
zasiadając po prawicy Boga. Dążcie do 
tego, co w górze, nie do tego, co na 
ziemi. Umarliście bowiem i wasze życie 
ukryte jest z Chrystusem w Bogu. Gdy 
się ukaże Chrystus, nasze życie, wtedy i 
wy razem z Nim ukażecie się w chwale.

EWANGELIA 0 20,1-9)
Słowa Ewangelii według świętego Jana 
Pierwszego dnia po szabacie, wczes­
nym rankiem, gdy jeszcze było ciemno, 
Maria Magdalena udała się do grobu i

zobaczyła kamień odsunięty od grobu. 
Pobiegła więc i przybyła do Szymona 
Piotra i do drugiego ucznia, którego Jezus 
miłował, i rzekła do nich: Zabrano Pana z 
grobu i nie wiemy, gdzie Go położono. 
Wyszedł więc Piotr i ów drugi uczeń i 
szli do grobu. Biegli oni obydwaj razem, 
lecz ów drugi uczeń wyprzedził Piotra i 
przybył pierwszy do grobu. A kiedy się 
nachylił, zobaczył leżące płótna, jed­
nakże nie wszedł do środka. Nadszedł 
potem także Piotr, idący za nim. Wszedł 
on do wnętrza grobu i ujrzał leżące 
płótna oraz chustę, która była na Jego 
głowie, leżącą nie razem z płótnami, ale 
oddzielnie zwiniętą na jednym miejscu. 
Wtedy wszedł do wnętrza także i ów 
drugi uczeń, który przybył pierwszy do 
grobu. Ujrzał i uwierzył. Dotąd bowiem 
nie rozumieli jeszcze Pisma, które mówi, 
że On ma powstać z martwych.

Jezus dał nam swego Ducha, gdy umarł 
za nas na krzyżu. Z Jego śmierci, w 
zdroju łaski, która wypłynęła z otwartego 
Serca przyszło do nas utracone Życie. 
Zmartwychwstanie jest przywróceniem 
życiu pełnego wymiaru. Bóg bowiem 
stworzył wszystko po to, aby żyło... i nie 
dla śmierci też powołał do istnienia 
człowieka. Bóg jest Bogiem żyjących, a 
nie umarłych - w tych i wielu innych 
miejscach Świętej Księgi czytamy te 
cudowne strofy afirmujące wartość i 
piękno życia. Ale też wiemy i wierzymy, 
że Jezus prawdziwie umarł obarczony 
naszymi grzechami i że śmierć weszła na 

. świat przez zawiść diabła.
W Wigilię Paschalną Kościół radując się 
z tryumfu życia nad śmiercią śpiewa: 
„Nic by nam przecież nie przyszło z 
daru życia , gdybyśmy nie zostali 
odkupieni"!

„NIE UMRĘ, ALE ZYŁ BĘDĘ 
I GŁOSIŁ DZIEŁA PANA"

Jezus z Nazaretu, którego Bóg namaścił 
Duchem Świętym jest Tym, który udziela 
pełni życia, bo On sam jest Życiem! 
Apostoł Paweł będąc świadkiem 
Chrystusa Żywego zaprosi nas, „byśmy z 
Chrystusem też z martwych powstali do 
nowego życia, byśmy chodzili w 
nowości życia..."
Cóż to znaczy dla nas?
Oto otrzymaliśmy chrzest zanurzający 
nas w Chrystusa, zostaliśmy wszczepieni 
w Jego życie, to nie my żyjemy, ale żyje 
w nas Chrystus! Trzeba więc dać się 
prowadzić Jego Duchowi - nie zasmucać 
Go, pozwolić do końca rozwinąć w nas 
Jego dary duchowe - dobroci, 
wyrozumiałości, cierpliwości, umiło­
wania prawdy... Będzie to więc 
uobecnieniem Pana żyjącego w nas i 
naszym upodobnieniem do Chrystusa, 
czyli stawaniem się chrześcijaninem 
Jeszcze raz powróćmy do daru jaki 
składa nam Zmartwychwstały Pan: „czyż 
jest coś bardziej wzniosłego nad grzech, 
co czeka na łaskę, nad miłość większą od 
lęku i śmierć rodzącą do życia?"

Życie może rozwinąć się najpiękniej w 
wolności. Nigdy w ciemności więzienia 
nie zakwitną kwiaty. A najpiękniejszymi 
kwiatami tej ziemi są święci. I jeszcze 
jedno: w blasku wschodzącego Nowego 
Dnia Maria Magdalena nie rozpoznała 
Pana; myślała, że to ogrodnik, ktoś kto 
wstaje wcześnie, by podziwiać otwie­
rające się delikatnie kwiaty do słońca.
Tak - oto nastały nowe czasy, nowego 
ogrodu rajskiego, po którym przechadza 
się jaśniejący, jakże bliski Ogrodnik dusz, 
który woła nas po imieniu: „Mario" - a 
my z czułością odpowiadamy Mu: 
„Panie mój". I słychać tu już jak echo 
głos Ducha i oblubienicy z Apokalipsy, 
które wołają „Przyjdź"!

„Oto jest nasze pragnienie 
Zrodzone z mocnej nadziei, 
Abyśmy z Panem wskrzeszeni 
Do życia weszli wiecznego".

Ks. Józef MUSIAŁ
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Niech będzie błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. On w swoim wielkim miłosierdziu przez powstanie z martwych 
Jezusa Chrystusa na nowo zrodził nas do żywej nadziel (1P 1,3)

Kochani Rodacy, Czcigodni Współbracia Kapłani!
Słowa te skierował Apostoł Piotr do pierwszych chrześcijan przypomi­
nając o śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa, przygotowując również 
katechumenów na przyjęcie chrztu. Były to nowe słowa, nigdy wcze­
śniej w mieście nie słyszane: na nowo zrodzeni do żywej nadziei, dzięki 
powstaniu z martwych jednego człowieka.
Ludziom znużonym długim i bezowocnym poszukiwaniem prawdy, bądź

Dokończenie na str. 5

„W EZM IJC IE DUCHA ŚW IĘTEGO 
NA ODPUSZCZENIE G R ZEC H Ó W "

LIST ABPA SZCZEPANA WESOŁEGO NA WIELKANOC 1998
Umiłowani w Chrystusie Panu!
Obecny rok jest drugim rokiem Triduum przygotowania do roku 
Dwutysięcznego. Jest on poświęcony przypomnieniu naucza­
nia o Duchu Świętym.

Liturgiczny okres Wielkiego Postu, jak i przeżywanie całej 
tajemnicy odkupienia, zwłaszcza w ceremoniach Wielkie­
go Postu i Wielkiego Tygodnia, każe nam zastanowić się w szcze­

gólny sposób nad tajemnicą naszego Odkupienia. Mimo że czło­
wiek przez grzech zerwał więź z Bogiem, Bóg w Swoim miło­
sierdziu zesłał na świat Swojego Syna, aby na nowo pojednać 
ludzkość z Bogiem. Rezultatem Odkupienia było również ze­
słanie Ducha Świętego na odpuszczenie grzechów.
W tym roku więc poświęconym Duchowi Świętemu pragniemy 
bardzo krótko przypomnieć sobie prawdę o działaniu Ducha 
Świętego w rozeznaniu grzechu, jak i odpuszczeniu grzechu. 
Naszą krótką refleksję pragniemy oprzeć na nauczaniu Jana 
Pawła II zawartym w Encyklice o Duchu Świętym: „Dominum 
et Vivificantem”.

I. ISTNIENIE GRZECHU 
Chrystus przed swoją męką, w czasie ostatniej wieczerzy że­
gnając się z Apostołami objawił im prawdę o Trójcy Świętej. 
Mówił o Ojcu i mówił o Duchu Świętym „którego Ja wam poślę 
od Ojca, Duch Prawdy, który od Ojca pochodzi” (J 15, 26). 
Chrystus kilkakrotnie zapowiadał konieczność zesłania Ducha 
Świętego, gdyż wśród licznych działań spełnianych przez Du­
cha Świętego w świecie jest i to, że Duch Święty przekona świat 
o grzechu, o sprawiedliwości, o sądzie (J16, 8).
Trudno w tym miejscu analizować grzech, gdyż zajęłoby to zbyt 
wiele miejsca. Możemy jednak krótko przypomnieć dzieje pierw­
szego grzechu, który zaistniał u zarania istnienia człowieka. 
Ukazują one istotę grzechu i drogę, która prowadzi do grzechu. 
Grzech jest przede wszystkim nieposłuszeństwem Bogu. Bóg 
dał człowiekowi przykazanie, którego człowiek nie zachował. 
Do przekroczenia przykazania namówił człowieka szatan. Czło­
wiek uległ pokusie. Pokusa zaś zawsze związana jest z kłam­
stwem, z fałszem. Kusiciel przekonywał, że nie zachowując 
Bożego nakazu Tak jak Bóg będziecie znali dobro i zło (Rdz 3,5).

Pokusa ta wypowiedziana u zarania dziejów, ciągle jest aktual­
na. Człowiek w swojej zarozumiałości chce być równy Bogu. 
Człowiek chce decydować i niejednokrotnie decyduje o warto­
ściach dobra i zła. Człowiek chce ustanawiać normy postępo­
wania, niezależnie od Boga. Obserwujemy, szczególnie w dzi­
siejszym świecie fatalne skutki takiego rozumowania. 
Rezultatem pierwszego grzechu było oddalenie się od Boga. 
Popełniony grzech wykazał jak bardzo pokusa była kłamstwem. 
Człowiek nie dorównał Bogu. Więcej, zerwał więź z Bogiem. 
Chrystus powie o szatanie, że jest kłamcą i ojcem kłamstwa (J 
8,44). Grzech jest więc nieposłuszeństwem i odrzuceniem praw­
dy, którą jest Bóg.
Gdy Chrystus mówi, że Duch Święty przekona świat o grzechu, 
stwierdza, że tym grzechem jest właśnie odrzucenie Boga i od­
rzucenie tego, którego Bóg posłał. Chrystus powie, że nie uwie­
rzą we Mnie (J 16,9). Odrzucenie zaś Chrystusa jest odrzuce­
niem całego dzieła Zbawienia.
Wszystkie trzy Ewangelie, tzw. Synoptyczne, a więc Mateusz, 
Marek i Łukasz podają nam, prawie dosłownie, słowa Chrystu­
sa o niedopuszczalności grzechu przeciw Duchowi Świętemu. 
Mówi Chrystus o grzechach, które wszystkie będą odpuszczone 
i dodaje „kto by jednak zbluźnił przeciwko Duchowi Świętemu 
nigdy nie otrzyma odpuszczenia, lecz winien jest grzechu wiecz­
nego” (Mk 3,29) (por. Mt 12,31 i Łk 12,10). Słowa Chrystusa 
są przerażające w ich kategorycznym stwierdzeniu.
Ojciec Święty w swojej Encyklice wyjaśnia, że grzech przeciw 
Duchowi Świętemu polega na odmowie przyjęcia Zbawienia, 
jakie Bóg ofiaruje człowiekowi przez Ducha Świętego, a który 
to Duch Święty działa na mocy Chrystusowego krzyża. Odku­
pienie, jak i wylanie Ducha Świętego zostało osiągnięte przez 
ofiarę, którą złożył Chrystus.
Mówi Papież: „Bluźnierstwo przeciw Duchowi Świętemu, po­
lega więc w konsekwencji na radykalnej odmowie, przyjęcia 
tego odpuszczenia, którego wewnętrznym szafarzem jest Duch 
Święty, a które zakłada całą prawdę nawrócenia dokonanego 
przezeń w sumieniu.
Jeżeli Chrystus mówi, że bluźnierstwo przeciw Duchowi Świę-

Ciąg dalszy na str. 4-5
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ŻYCIE KOŚCIOŁA
■ W dniach 21 - 23 marca Papież Jan 
Paweł II odbył trzydniową podróż apo­
stolską do Nigerii. Jej głównym punk­
tem była beatyfikacja pierwszego nige- 
ryjskiego błogosławionego, trapisty Cy­
priana Tansiego (1903-1964). W ponad 
100-milionowej Nigerii blisko 45% lud­
ności to muzułmanie; animiści, czyli wy­
znawcy religii pierwotnych, stanowią 
prawie 15%, a chrześcijan różnych Wy­
znań jest ponad 38%, w tym katolików 
ok. 12 min. Episkopat nigeryjski, które- ■ 
go najbardziej znanym przedstawicielem 
jest kard. Francis Arinze, przewodniczą­
cy papieskiej Rady ds. Dialogu Między- 
religijnego, liczy 52 biskupów. W kraju 
jest 40 diecezji, wchodzących w skład 
9 metropolii. Kościół katolicki prowa­
dzi w Nigerii 134 szpitale, 201'przychod- 
ni, 22 leprófcoria i 69 sierocińców.
W przemówieniu powitalnym Ojciec 
Święty wyraził radość z ponownego 
przybycia na „tę błogosławioną ziemię” 
i przypomniał, że głównym powodem 
jego obecnej wizyty jest wspólne świę­
towanie ze wspólnotą katolicką kraju 
beatyfikacji ojca CyprianaMichąła Iwe- 
ne Tansiego -  „pierwszego Nigeryjczy- 
ka w dziejach Kościoła, który oficjalnie 
zostanie ogłoszony »błogosławionym«”. 
Ksiądz Cyprian Michael Iwene Tańsi 
urodził się w 1903 r. w rodzinie wyzna­
jącej tradycyjną religię afrykańską. 
Ochrzczony przez misjonarzy irlandz­
kich, ukończył następnie szkołę misyj­
ną, a po uzyskaniu specjalnego dyplo­
mu uczył w szkole podstawowej pw. św. 
Józefa, zostając jej dyrektorem. Wyświę­
cony w 1937 r. na kapłana, należał do 
drugiej grupy księży miejscowych, któ­
rzy rozpoczęli pracę w Nigerii.
Ks. Tańsi dał się poznać jako żarliwy 
ewangelizator zwalczający zarazem 
szkodliwe miejscowe wierzenia, takie 
jak mit o złowróżbnej puszczy. Przemie­
rzając pieszo i na rowerze setki kilome­
trów, zakładał liczne ośrodki duszpaster-. 
skie dla małżeństw i krzewił ruch Le~ 
gion Maryi. Jego działalność doprowa­
dziła do ujawnienia wielu powołań ka­
płańskich. W 1949r. na polecenie swych 
przełożonych wstąpił do zakonu cyster­
sów w CoalvilIe w Anglii i w roku 1952 
złożył śluby zakonne przyjmując imię

Dokończenie ze str. 3
„WEŹM1/CIE DUCHA...

temu nie może być odpuszczone ani w 
tym, ani w przyszłym życiu, to owe nie 
odpuszczenie związane jest przyczynowo 
z nie-pokutną - to znaczy z radykalną od­
mową nawrócenia się (...) jest grzechem 
popełnionym przez człowieka, który bro­
ni rzekomego prawa do trwania w złu, we 
wszystkich grzechach i który w ten spo­
sób odrzuca Odkupienie. (...) Takiemu 
nastawieniu umysłu i serca odpowiada 
poniekąd w naszej epoce utrata poczucia 
grzechu (...). Idzie ona w parze z utratą 
poczucia Boga” (D.V. 46-47). Grzech za­
wsze jest w pełni zrozumiały w kontek­
ście istnienia Boga. Odrzucenie Boga pro­
wadzi do utraty poczucia grzechu.
My jednak nie odrzucamy Boga. Wierzy­
my w Boga, chociaż niejednokrotnie ule­
gamy pokusie i przeciwstawiamy się, a 
może i buntujemy, przeciw Bożym naka­
zom. Bóg nas nie opuszcza, wychodzi 
nam naprzeciw i oczekuje naszego nawró­
cenia, jak ojciec oczekiwał powrotu mar­
notrawnego syna, gdyż Bóg jest bogaty 
w miłosierdzie (por. Ef 2,4).

II. DUCH DAMY NAM ItSTJtA  
ODPUSZCZENIE GRZECHÓW 

Chrystus przyszedł na świat, aby okazać 
nam swoją miłość i swoje miłosierdzie. 
Chrystus mówi Bóg nie posłał Swego Syna 
na świat po to, aby świat potępił, ale po 
to, aby świat został przez niego zbawiony 
(J 3,17). Dzieło zbawienia zostało zreali­
zowane przez mękę, śmierć i zmartwych­
wstanie Chrystusa. Rezultatem tego jest 
również zesłanie Ducha Świętego. Jest On 
dawcą życia, gdyż daje nam nowe życie, 
życie wieczne, które otrzymujemy wraz 
z odpuszczeniem grzechów. Duch Świę­
ty przekonuje świat o grzechu, ale rów­
nocześnie jest Duchem dającym życie 
przez odpuszczenie grzechów.
W dzień Zmartwychwstania, gdy Chry­
stus spotyka się w wieczerniku z Aposto­
łami, zaraz w pierwszych słowach do nich 
skierowanych mówi: Wetmijcie Ducha 
Świętego, którym odpuścicie grzechy, są 
im odpuszczone, a którym zatrzymacie są 
im zatrzymane (J 20,22-23).
Obietnica Chrystusa, dotycząca zesłania 
Ducha Świętego po jego odejściu, reali­
zuje się zaraz w pierwszy dzień Zmar­
twychwstania. Apostołowie otrzymują 
Ducha Świętego na uwolnienie od grze­
chów. Ducha Świętego, który wyzwala, 
który niesie wolność. Grzech zniewala. 
Czyni bowiem człowieka niewolnikiem 
przez trwanie w fałszu. Uwolnienie od 
grzechu, jest wyzwoleniem, jest otrzyma­
niem nowego życia. Powie św. Paweł Ko­
ryntianom gdzie jest Duch Pański - tam 
wolność (2 Kor 3,17), podobnie jak po­
wie Galatom, że ku wolności wyswobo­
dził nas Chrystus (Gal5,1). Źródłem grze­
chu jest fałsz i kłamstwo. Uwolnienie więc 
od grzechu jest przyjęciem prawdy. Chry­
stus powie o sobie Ja jestem drogą i praw­

dą (J 14, 6). Dlatego również uczy nas 
Chrystus: poznacie prawdę, a prawda was 
wyzwoli (J 8,32). Poznanie Chrystusa jest 
spotkaniem i przyjęciem Prawdy, która 
wyzwala. Powie św. Paweł Prawo Ducha, 
który daje życie w Chrystusie Jezusie wy­
zwoliło cię spod prawa grzechu i śmierci 
(1 Rz 8, 2). Otrzymujemy Ducha Święte­
go, abyśmy mogli poznać grzech, ale rów­
nocześnie otrzymujemy Go na uwolnie­
nie od grzechu. Nawrócenie się to wyrze­
czenie się fałszu, a przyjęcie Prawdy, którą 
jest Chrystus Pan.

III. ŚWIADECTWO ŻYCIA W 
PRAWDZIE 

Mówiąc do Apostołów w czasie ostatniej 
wieczerzy o Duchu Świętym Chrystus 
powiedział: Gdy jednak przyjdzie Pocie­
szyciel, którego Ja wam poślę od Ojca, 
Duch Prawdy, który od Ojca pochodzi, On 
będzie świadczył o Mnie. Ale i wy też 
świadczycie, bo jesteście ze Mną od po­
czątku (J 15,26-27). Przed Wniebowstą­
pieniem, przekazując ostatnie polecenia 
Chrystus mówi Apostołom, że gdy Duch 
Święty zstąpi na was otrzymacie Jego moc 
i będziecie moimi świadkami (Dz 1,8). 
Gdy w dzień Pięćdziesiątnicy Apostoło­
wie otrzymali Ducha Świętego, widzimy 
z jaką mocą działają. Przemówił Piotr. To 
był ten sam Piotr, który zaparł się Jezusa 
ze strachu (por. Mk 14, 66 n). To byli ci 
sami Apostołowie, którzy w czasie aresz­
towania Chrystusa opuścili Go wszyscy i 
uciekli (Mk 14,50). Ci sami Apostołowie, 
którzy w Wieczerniku przebywali gdy 
drzwi były , zamknięte w obawie przed Ży­
dami (J 20, 19). Otrzymali moc i mieli 
odwagę wyznać i głosić Chrystusa. Piotr 
odważnie głosił to, czego jeszcze kilka 
tygodni wcześniej nie umiał wyznać, że 
Jezusa Nazarejczyka (...) przybiliście rę­
kami bezbożnych do krzyża i zabiliście. 
Lecz Bóg wskrzesił Go zerwawszy więzy 
śmierci (...), a my wszyscy jesteśmy tego 
świadkami (Dz 2,22-32). Było to odważ­
ne złożenie świadectwa, bez strachu przed 
prześladowaniem, co zresztą później na­
stąpiło. Kiedy zaś po skończonej mowie 
słuchacze pytali Piotra i Apostołów cóż 
mamy czynić (Dz 2, 37), Piotr im odpo­
wie: Nawróćcie się (...) i niech każdy z was 
ochrzci się w imię Jezusa Chrystusa na 
odpuszczenie grzechów waszych, a we­
źmiecie w darze Ducha Świętego (Dz 2, 
37-38). Pierwsze nauczanie Piotra jest 
właściwie powtórzeniem pierwszego na­
uczania Chrystusa, który po chrzcie w 
Jordanie głosił: Nawracajcie się i uwierz­
cie w Ewangelię (Mk 1,15). Czyli uwierz­
cie w Chrystusa, który jest Prawdą i który 
przyszedł dla naszego zbawienia.
Słowa nawróćcie się i uwierzcie w Ewan­
gelię są ciągle aktualne, ciągle potrzeba 
nam nawracania do jedności z Chrystu­
sem i stale musimy być otwarci na działa­
nie Ducha Świętego, bo on nas poucza o 
grzechu, o odkupieniu z grzechów i On 
nas uzdalnia do apostolstwa, czyli do skła­
dania świadectwa.
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W Ewangelii św. Jana, gdy mowa jest o 
niedowiarstwie Żydów św. Jan pisze, że 
pośród przywódców wielu w Niego 
(Chrystusa) uwierzyło, ale z obawy 
przed faryzeuszami nie przyznawali się, 
aby ich nie wyłączono z synagogi. Bar­
dziej bowiem umiłowali chwałę ludzką 
aniżeli chwałę Bożą ( J 12,42-43). Trud­
no oprzeć się refleksji, że przecież przez 
wiele lat, wielu naszych rodaków w kra­
ju tak właśnie postępowało. Bali się 
opinii innych, nie przyznawali się pu­
blicznie do wyznawanej wiary, bo bar­
dziej cenili względy ludzkie niż danie 
świadectwa. Czyż nie jest to postawa 
wielu, również i dzisiaj? Obawa, by nie 
być przez ludzi osądzonych jako kon­
sekwentnie wierzących, sprawia, że - 
owszem - jest wielu wierzących, ale tak 
mało jest świadectwa. Może za mało 
prosimy Ducha Świętego, aby otrzymać 
Jego moc i boimy się otwarcia na dzia­
łanie Ducha Świętego.
Duch Święty przychodzi do nas przede 
wszystkim przez posługę Kościoła. Jest 
to wielką dla nas tajemnicą wiary. Chry­
stus mówi, że musi odejść z tego świata 
jako człowiek, bo inaczej nie przyjdzie 
Duch Święty, który gdy przyjdzie swo­
im działaniem złączy nas z Chrystusem. 
Chrystus nieobecny, staje się obecny po­
przez działanie Ducha Świętego. Nie­
ustannie przecież otrzymujemy Ducha 
Świętego.
Mocą Ducha Świętego otrzymujemy 
odpuszczenie grzechów. Mocą Ducha 
Świętego chleb i wino stają się Ciałem i 
Krwią Chrystusa. On, Duch Święty, jest 
w naszym życiu, pozwólmy Mu działać 
w nas. Żyjemy wiarą, ale równocześnie 
mamy obawy, by wiarę publicznie za­
manifestować. Taka postawa właściwie 
zamyka nas na działanie Ducha Świę­
tego.

Duch Święty jest Duchem radości. Prze­
kazując pouczenia, również i te o Du­
chu Świętym, Chrystus mówił do Apo­
stołów: To wam powiedziałem, aby ra­
dość moja w was była i aby radość wa­
sza była pełna (J 15,11). I jeszcze pro­
si Ojca, aby oni moją radość mieli w 
sobie w całej pełni (J 17,13). Takie są i 
moie życzenia.

oznanie prawdy o Duchu Świętym 
W niech będzie dla was Źródłem ra­
dości.
Proszę Chrystusa, aby w każdym sercu, 
do którego dotrą te słowa, była pełnia 
Bożej radości.
Życzę tej autentycznej radości właśnie 
w Święta Wielkanocne, które są Świę­
tami wielkiej radości, gdyż w tym świą­
tecznym czasie rozbrzmiewa radosne 
Alleluja. Życzę więc, aby we wszyst­
kich sercach obfitowała radość, dar Du­
cha Świętego.

Niech Bóg Wszystkim błogosławi.

Ks a b p  S z c ze p a n  W e s o ł y

Dokończenie ze str. 3
SŁOWO REKTORA PMK

rozczarowanym przestrzeganiem prawa Mojżeszo­
wego otwierało niespodziewanie nowe źródło 
światła i radości. Świadczy o tym ten sam Apostoł 
mówiący: „Dlatego radujcie się, choć teraz musi­
cie doznać trochę smutku z powodu różnorodnych 
doświadczeń... Wy, choć nie widzieliście, miłuje­
cie Go; wy w Niego teraz, choć nie widzicie, prze­
cież wierzycie, a ucieszycie się radością niewy­
mowną i pełną chwały wtedy, gdy osiągnięcie cel 
waszej wiary - zbawienie dusz”. (1P. 1, 6-9).
Od tamtej chwili minęło ponad tysiąc dziewięćset 
świąt Zmartwychwstania Pańskiego.

2yczę Wam, abyście dziś mogli przeżyć to samo 
uczucie żywej nadziei oraz niewymownej ra­
dości, jak pierwsi uczniowie Chrystusa, pierwsi 

chrześcijanie.
WIELKANOC ORAZ NADZIE/Af 

Dwa słowa stworzone jedno dla drugiego; jedno 
zawiera drugie. Bycie dziś świadkiem nadziei jest 
jednym z najpiękniejszych darów, jaki wierzący 
może dać światu dzięki mocy Ducha Świętego. 
Żyjemy w świecie, który pod beztroską i pełną eu­
forii fasadą jest w gruncie rzeczy światem bez na­
dziei, bez prawdziwych oczekiwań i bez jutra; nar­
kotyki i przemoc są jakże alarmującym pośród in­
nych symptomów braku nadziei; są gestem czło­
wieka, niczego już nie oczekującego na przyszłość. 
„Będziecie Moimi świadkami” polecił Jezus 
uczniom nazajutrz po Zmartwychwstaniu. „Każ­
dy człowiek świecki - czytamy w jednym z tek­
stów Soboru Watykańskiego II - winien być wo­
bec świata świadkiem Zmartwychwstania i życia 
Pana Jezusa i znakiem Boga Żywego” (KK, 38).

Kochani Rodacy! Bóg zapłać za udział w wie­
lu akcjach Miłosierdzia, dla powodzian i 
biednych dzieci. Serdecznie dziękuję Wam za wiel­

kopostny „dar serca” na Tydzień Miłosierdzia. 
Dziękuję serdecznie wszystkim polskim duszpa­
sterzom, którzy wspomagają organizowanie Ty­
godnia Miłosierdzia i sami niejednokrotnie nie 
skąpią grosza na ten cel. „Nie ci nam świadczą, 
którzy są bogaci, nie ci, co przymus lub interes 
mają... lecz ten mi świadczy dar ze wszech miar 
drogi, kto z serca daje, choć sam ubogi”. (Woj­
ciech Bogusławski).
Niech Duch Święty, który jest nieustannie Wio­
sną Kościoła, będzie Światłem na drodze naszego 
świadectwa. Ks. p r a ł a t  S ta n isła w  J e z  

REKTOR PMK

ZYCIE KOŚCIOŁA
brata Cypriana. Umarł w 1964 r.,’ 
nie doczekawszy upragnionej 
fundacji klasztoru na ziemi nige- 
ryjskiej. W drugim dniu wizyty 
Jana Pawła II w Nigerii odbyło się 
także spotkanie z przywódcami 
muzułmańskimi w nuncjaturze 
apostolskiej w Abuja. Papież skie­
rował do nich specjalne przemó­
wienie. Najmocniejszym akcen­
tem drugiego dnia wizyty papie­
skiej był apel Ojca św. o uwolnie­
nie więźniów politycznych. Kwe­
stia wolności religijnej była też 
jednym z tematów rozmowy Jana 
Pawła n  z szefem państwa nige- 
iyjsłriegó. W przemówieniu poże­
gnalnym 23 marca na lotnisku 
międzynarodowym w Abudży 
Jan Paweł II zapewnił Nigeryj- 
czyków, że cały Kościół katolic­
ki i Papież są z nimi, a „sam Bóg 
da (...) siłę i odwagę budowania 
jasnej i trwałej przyszłości, opar­
tej na poszanowaniu godności i 
praw każdego człowieka”;
■ Jan Paweł II wystąpił w obro­
nie Piusa XII, zaatakowanego 
ostatnio ponownie przez środowi!} 
ska żydowskie zwłaszcza po nie­
dawnym dokumencie Stolicy 
Apostolskiej n t  Shoah. W czasie 
tradycyjnej konferencji prasowej, 
zaimprowizowanej na pokładzie 
samolotu, którym udawał się do 
Nigerii, Ojciec Święty oświad­
czył, że Pius XII „był wielkim 
papieżem^ a na jego temat udzie­
lono już wystarczających wyja­
śnień”. Przeciwko tworzeniu 
„czarnej legendy” wokół postaci 
papieża Pacellego .wystąpił rów­
nież zbliżony do Watykanu dwu­
tygodnik jezuicki „La CiviltACat- 
tolica”. Nawiązując, ,do wspo­
mnianej kampanii, pismo przypo­
mniało rolę Piusa XII w czasie 
ostatniej wojny i jego zasługi w 
ratowaniu Żydów. - ' „
■ „Lud polski został podniesio­
ny na krzyż. Dlatego kocha ten 
krzyż, znak miłości w cierpieniu, 
gdziekolwiek on jest: pod stocz­
nią, w Warszawie czy, w Oświę­
cimiu. -W Oświęcimiu krzyż stał i 
będzie stał..,” -  powiedział 22 
marca podczas kazania pasyjne­
go Prymas Polski kard. .Józef 
Glemp. Podkreślił, że „krzyż w 
Oświęcimiu nie może być przed­
miotem przetargów, bo on jest 
pośród ludzi wierzących, którzy 
doświadczyli krzyża jako zbawie­
nia Ten krzyz po prostu nam się
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Z K R A JU
■ Premier J. Buzek wymienił w Waty­
kanie z Ojcem św. Janem Pawłem II do­
kumenty ratyfikujące Konkordat. Po 53 
latach Rzeczypospolita znów ma umo­
wę ze Stolicą Apostolską.
■ Rząd zgłosił do Sejmu projekt po­
działu administracyjnego Polski na 12 
województw. Konttprojekt SLD mówi o 
17 województwach. Cześć posłów AWS 
chciałaby większej liczby niż 12. Mak­
symalnie na 15 województw zgadza się 
z kolei Unia Wolności.
■ Z roboczą wizytą w Berlinie prze­
bywał prezydent A. Kwaśniewski. W 
czasie pobytu prezydenta w Niemczech 
doszło do jego spotkania i rozmów z 
sekretarzem generalnym NATO J. Sola- 
ną. Poruszono m.in. temat przełożenia 
przez Senat USA głosowania nad posze­
rzeniem Paktu na późniejszy termin.
■ Wizytę w Słowenii złożył premier J. 
Buzek. Premier Dmowszek oświadczył 
przy tej okazji, że obydwa kraje powin­
ny się wspierać w dążeniu do NATO.
■ Komisja Europejska przyjęła pro­
gram „Partnerstwo dla członkostwa,,. 
Dokument nakazuje Polsce m.in. wpro­
wadzenie w ciągu trzech najbliższych 
lat wiz dla wschodnich sąsiadów, otwar­
cie krajowego rynku telekomunikacji, 
poprawę pracy służb celnych, przemia­
ny strukturalne na wsi.
■ Armenia i Polska wprowadziły dla 
swoich obywateli wzajemny obowiązek 
wizowy.
■ V Krajowy Kongres Partii Chrześci­
jańskich Demokratów wybrał ponownie 
na przewodniczącego partii chadeckiej 
prof. Pawła Łączkowskiego. Chadecja 
nie zamierza się na razie łączyć z inny­
mi mniejszymi ugrupowaniami poli­
tycznymi.
■ PSL złożyła w Sejmie wniosek o 
referendum w sprawie reformy admini­
stracyjnej. Partii tej udało się zebrać wy­
magane do referendum 500 tys. podpi­
sów społecznego poparcia.
■ Rząd skierował do Sejmu projekt 
ustawy, która może zapewnić powszech­
ny dostęp obywateli do swoich akt zbie­
ranych przez komunistyczne służby spe­
cjalne. Minister spraw wewnętrznych 
Pałubicki argumentował taką potrzebę 
tym, że „czas już skończyć z sytuacją

rodem ze szpitala psychiatrycznego. 
Obywatele państwa demokratycznego 
muszą mieć dostęp do akt z «czasów 
bezprawia»”.
■ W połowie kwietnia odbywa sif 
pierwsza rozprawa w procesie jaki A. 
Kwaśniewski wytoczył dziennikarzom 
dziennika „Życie”. Przypomnijmy, że 
chodzi o artykuł dotyczący wspólnego 
pobytu na wczasach w 1994 r. Kwa­
śniewskiego z uznawanym za szpiega 
rosyjskim dyplomatą Ałganowem. 13
■ Kolejny raz odroczono rozprawę, 
na której mają odpowiadać sprawcy i 
kierownicy robotniczej masakry w grud­
niu 1970r. na Wybrzeżu. Powodem obec- 
nego przełożenia procesu jest zbadanie 
zasadności wniosku o wyłączenie do 
odrębnego postępowania kierującego w 
1970 r. armią W. Jaruzelskiego.
■ 70 największych firm skupił Zwią­
zek Polskiego Przemysłu, Handlu i Fi­
nansów. Nowo powstała organizacja na­
wiązuje do tradycji międzywojennego 
„Lewiatana”.
■ Odmienne zdanie co do wysokości 
inflacji w tym roku zaprezentowali „go­
spodarczy” ministrowie z AWS i UW. Wg
A. Kropiwnickiego ostatnie podwyżki i 
wysoki stopień inflacji w pierwszych 
miesiącach roku nie pozwoli jej osią­
gnąć pułapu poniżej 10%, zaś L. Balce­
rowicz uważa, że jest to wykonalne, a 
wymaga jedynie restrykcyjnej polityki 
monetarnej i fiskalnej.
■ W Lublinie odbyła się okoliczno­
ściowa sesja z okazji 80-lecia Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego.
■ Związek Nauczycielstwa Polskiego 
ogłosił wniosek nieufności wobec mi­
nistra edukacji M. Handkego. Wniosek 
wydaje się o tyle dziwny, że to nie lewi­
cujący ZNP Handkego wybierał.
■ Prymas Polski Józef Kardynał Glemp 
uciął dyskusje na temat Krzyża stojące­
go w miejscu stracenia Polaków w tzw. 
żwirowni kolo obozu w Oświęcimiu 
stwierdzając, że Krzyż stoi i będzie stał. 

pp Idea budowy w Warszawie Muzeum 
Historii Żydów Polskich, na którą prze­
znaczono publiczne pieniądze została 
wsparta przez cykl koncertów. Pierwszy 
z nich dał na Zamku Królewskim w War­
szawie naczelny kantor synagogi przy 
5 Avenue w Nowym Jorku.
■ Co trzeci poborowy cierpi na scho­
rzenia kręgosłupa. Zastraszająco wyglą­
da także zakres wad postawy, koordy­
nacji ruchowej czy płaskostopia. Tylko 
10% żołnierzy służby zasadniczej zali­
cza z wynikiem bardzo dobrym test 
sprawnościowy.
■ W wieku 78 lat zmarł M. Słomczyń­
ski, znany tłumacz literatury angloję­
zycznej oraz autor popularnych krymi­
nałów pisywanych pod pseudonimem 
Joe Alex.

DEKOM UNIZACJA

Pojawiają się w kraju głosy, że rząd 
Jerzego Buzka nie odniesie sukcesu 
bez porozumienia z ośrodkiem władzy 

Aleksandra Kwaśniewskiego. Niektórzy 
rozszerzają ten wariant. Twierdzą, że ko­
alicja AWS-UW bez wsparcia postkomu­
nistów nie przeprowadzi reformy admi­
nistracyjno-terytorialnej. Analiza de­
strukcyjnych na ogół działań SLD wska­
zuje na zasadność podobnego rozumo­
wania. Wesprzemy was, ale musicie zro­
bić coś za coś. Kompromis jest ważnym 
instrumentem sprawowania władzy. Tak 
dzieje się we Francji, Wielkiej Brytanii, 
w krajach o ustabilizowanych cywiliza­
cjach demokratycznych. Czy zatem nie 
powinno uruchomić się tego samego in­
strumentu w Polsce?
Wiadomo, że opozycja SLD-owska będzie 
prowadzić działalność destrukcyjną wo­
bec rządów postsolidarnościowych, do­
póki te nie zrezygnują z polityki rozli­
czania za czasy peerelowskie. Dopiero 
zawarcie jakiejś drugiej Magdalenki, ale
0 trwałym, prawnym wymiarze stworzy­
łoby dla SLD możliwości bezpiecznej 
egzystencji. Mówiąc jeszcze inaczej: je­
śli przyjęty zostałby odpowiedni dekret 
prawny, który raz na zawsze zwalniałby 
od odpowiedzialności za okres 1944- 
1989, wówczas można by założyć, że post­
komuniści włączyliby się w pozytywną 
współpracę. Oczywiście pod warunidem, 
że nikt ani dziś, ani w przyszłości nie od­
bierze im fortun, do których doszli czy to 
w czasach PRL, czy obecnie - wykorzy­
stując chore prawo i personalne koneksje. 
Przedstawione tu warianty oznaczałyby 
nic innego, jak odejście od dekomuniza­
cji. O konieczności odejścia od jedno­
znacznego rozliczenia przeszłości i po­
trzebie zacierania wszelkich śladów nie- 
godziwości (i gdyby tylko to było możli­
we - zbrodni) mówi na okrągło cała for­
macja peerelowska z Kwaśniewskim (pre­
zydentem „wszystkich” Polaków) i lide­
rami SLD, wspieranymi przez niektórych 
prominentów postsolidarnościowej lewi­
cy. W tych dniach przykład takiej filozo­
fii politycznej dał Kwaśniewski podczas 
uroczystości w 30 - rocznicę Marca 1968, 
gdy ani słowem nie wspomniał o tym, kto 
zdjął „Dziady” Mickiewicza, kto pałował 
młodzież i kto wyrzucał z Polski Żydów. 
Kwaśniewski mówił, że zrobiła to Polska. 
Ani słowem nie zająknął się, że wszyst­
kie te niegodziwości i wiele innych, o 
wiele bardziej zbrodniczych - tych pope­
łnionych w czasach stalinowskich czy w 
stanie wojennym - jest autorstwa PZPR i 
komunistów. Formacja Kwaśniewskiego
1 różnych Millerów boi się prawdy, gdyż 
stawia ich ona obok Bieruta, Bermana, 
nie mówiąc o Jaruzelskim i Rakowskim, 
bo akurat do nich się przyznają.
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Olaczego ani rząd p. Buzka, ani ko­
alicja AWS-UW nie może pójść na 
kompromis w kwestii dekomunizacji? 

Dlatego, że bez prawdy o przeszłości, ni­
gdy nie zrozumiemy współczesnej Pol­
ski. Biologia zrobi swoje: za jakiś czas 
wymrze pokolenie peerelowców. Ich dzi­
siejsi spadkobiercy liczą jednak na to, że 
bez dekomunizacji uratują dobre imię, że 
wina za niegodziwości i zbrodnie rozmy­
je się, rozłoży na wszystkich, którzy żyli 
w czasach PRL. Za ileś tam lat w świado­
mości ludzi kaci pomieszają się z ofiara­
mi. Wszyscy, którzy w jakikolwiek spo­
sób funkcjonowali w systemie będą win­
ni. Wszyscy, czyli nikt.
Postkomuniści boją się odpowiedzialno­
ści moralnej. Ta jest bowiem najsurow­
sza. Dlatego tak konsekwentnie pracują 
nad zacieraniem śladów. Trudno powie­
dzieć, za ile srebrników znaleźli obroń­
ców wśród części działaczy postsolidar­
nościowych. Oczywiście, każdy, kto funk­
cjonował w systemie PRL przede wszyst­
kim sam musi sobie wymierzyć karę, sam 
musi wymierzyć swoją odpowiedzialność. 
Tyle, że trudno posądzić formację „socjal­
demokratów” o takie poczucie odpowie­
dzialności i honoru. Historia co prawda i 
tak wymierzy sprawiedliwość, ale czeka­
nie na jej wyrok to czynność dla naiw­
nych. XXI wiek pędzić będzie szybciej 
niż wszystkie poprzednie. Każdy dzień 
zwłoki w przeprowadzeniu rachunku prze­
szłości, to krok ku rehabilitacji komuni­
stów. Ponieważ różni byli kolaboranci, od 
zbrodniarzy po zwykłych dekowników - 
każdego spotka inna kara. Obawiać się 
należy, że większość z 
nich, nie wie jednak, co 
to sumienie i dlatego roz­
liczać trzeba w sposób 
jawny, publiczny, nie ju­
tro, lecz dziś.

J e r z y  K lech ta

Z E ŚWIATA
■ Jan Paweł II zakończył wizytę w 
Nigerii. Nigeria rozważy kwestię uwol­
nienia więźniów politycznych. Krajem 
rządzą wojskowi-muzułmanie, ale poło­
wa ludności to chrześcijanie.

Prezydent Rosji B. Jelcyn zdymi­
sjonował z funkcji premiera rządu W. 
Czernomyrdina. Misję powołania nowe­
go gabinetu otrzymał S. Kirijenko.
■ Pod Moskwą odbył się szczyt Fran­
cji, Niemiec i Rosji. Kohl i Chirac za­
praszali dó integracji z Europą, zaś Jel­
cyn mówił o nowej ósi Moskwai-Berlin- 
Pąryż.
■ Na Ukrainie wybory parlamentarne 
Wygrały zdecydowanie ugrupowania 
postkomunistyczne. Zapowiadają one 
zacieśnienie współdziałania z Rosją i 
Białorusią.
■ Wybory parlamentarne w Mołdawii 
wygrali zdecydowanie komuniści, któ­
rzy zdobyli ponad 30% głosów. Następ­
ni na liście prorumuńscy politycy z Kon­
wencji Demokratycznej, którzy są zwo­
lennikami współpracy tej postsowiec- 
kiej republiki z Rumunią osiągnęli tyl­
ko 19,4%. Do 1994 roku działalność ko­
munistów w Mołdawii była zakazana.
■ W serbskiej prowincji Kosowo na­
dal dochodzi do licznych incydentów 
zbrojnych pomiędzy serbskimi siłami 
porządkowymi i Albańczykami. Jaśniej­
szym elementem jest podpisanie doku­
mentu o powrocie młodzieży albańskiej 
do państwowych uczelni i szkół.
* ;  Grupa obserwatorów ONZ została 
już dopuszczona do pałaców prezyden­
ta Iraku Husajna. Wśród obserwatorów 
jest też dwóch dyplomatów polskich.
Jji Prokurator, generalny Bułgarii wy­
stąpił do Trybunału Konstytucyjnego o 
oddanie rodzinie carskiej znacjonalizo- 
wanych po wojnie dóbr.
■fij Desygnowany na premiera Litwy G. 
Vagnorius zaproponował tekę ministra 
ochrony zdrowia opozycyjnemu polity­
kowi z partii postykomunistycznej. Pro­
pozycja została przyjęta.
■ Urząd Prywatyzacyjny na Węgrzech 
kończy działalność. Po 8 latach uznaje 
się, że spełnił już swoje zadanie. Z 1900 
prywatyzowanych firm skarb państwa 
posiada jeszcze większościowe udziały 
w 151 zakładach.

■ Głosowanie w Bundestagu olbrzy­
mią większością głosów zatwierdziło 
rozszerzenie NATO o Polskę, Węgry i 
Czechy. Przeciw głosowali jedynie nie­
którzy niemieccy Zieloni i posłowie 
postkomunistycznej PDS.
■ Bułgarska Partia Socjalistyczna, 
która znajduje się obecnie w opozycji, 
jednoznacznie zadeklarowała swój 
sprzeciw wobec starań Sofii o przyłącze­
nie do NATO.
■ Rząd Finlandii oficjalnie zdemen­
tował pogłoski, by kraj ten starał się o 
uczestnictwo w NATO.
■ Litewski minister obrony C. Stan- 
kevicius złożył wizytę w Warszawie. Li- 
twa i Polska utworzą wspólny batalion, 
który mógłby ewentualnie wyjechać - 
w ramach misji - nad Zatokę Perską. Mó­
wiono także o wspólnym szkoleniu i 
ochronie przestrzeni powietrznej.
■ Prezydent Białorusi A. Łukaszenko 
wyrzucił z pracy dyrektora banku cen­
tralnego. Powodem dymisji był gwa­
łtowny spadek kursu rubla. Przy okazji 
prezydent oskarżył o spowodowanie 
wahań walutowych Polskę i Litwę.
■ Federalny Trybunał Niemiec uznał, 
że dyplomy nauczycielskie uzyskane w 
NRDsą nieważne i nie dają kwalifika­
cji do podjęcia posady nauczyciela na 
Zachodzie.
■ Przed sądem w Berlinie toczą się 
kolejne rozprawy przeciw oficerom 
NRD, którzy wydawali rozkazy strzela­
nia na granicy do uciekinierów. Oskar­
żeni o strzelanie trafiają na ogól na kil­
ka lat do więzienia.
■ Wizytę afrykańską odbył prezydent 
USA B. Clinton. Stany Zjednoczone 
mają sfinansować utworzenie rozgłośni 
radiowej dla krajów tego kontynentu na 
wzór Głosu Ameryki.
■ Rosyjski tygodnik „ Kommiersant 
Włast” uważany za pismo bardzo poważ­
ne doniósł, że Polska prowadzi swoją 
politykę zagraniczną w kierunku fede­
ralizacji z Litwą, Białorusią i Ukrainą, 
aby stać się alternatywą dla Wspólnoty 
Niepodległych Państw. Wydaje się, że 
dziennikarze pisma z najnowszych opra­
cowań polskich czy tali prace Józefa Pił­
sudskiego, my zaś mamy nadzieję, że 
treści rosyjskiego pisma dotrą być może 
rzeczywiście do polskiego MSZ.
■ Tajwan wyraził obawy i brak wiary 
w czystość intencji Pekinu, który zapro­
ponował wznowienie rozmów z  Taipei.
■ Druga część wyborów kantonalnych 
we Francji przyniosła potwierdzenie 
sukcesów lewicy.
■ Film „Titanic” osiągnął rekordową 
liczbę nagród Oscara, otrzymując 11 sta­
tuetek Amerykańskiej Akademii Filmo­
wej. , y n  9  ■
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ZACZĄŁEM DZIAŁAĆ...
O SZKOLE POLSKIE! W PARYŻU I REFORMIE EDUKACJI MÓWI 

DLA G.K. MINISTER EDUKACJI NARODOWE/ PROF. M. HANDKE
PAWEŁ OSIKOWSKI: Panie profeso­
rze, do której z krakowskich uczelni czu­
je  Pan większy sentyment - do tej z c z a ­
s ó w  studiów • Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, czy tej z którą związana jest cala 
pańska kariera zawodowa • Akademią 
Górniczo-Hutniczą ?
PROF. MIROSŁAW HANDKE: Pod­
chwytliwe pytanie, na które polityczna 
odpowiedź brzmi: do obu, chociaż do każ­
dej w inny sposób. Uniwersytet to lata 
młodości, a okres studencki - co tu dużo 
ukrywać - to chyba najpiękniejszy, naj­
ciekawszy czas w życiu, więc trudno nie 
odczuwać do niego sentymentu. A AGH? 
Tam włożyłem wszystkie swoje lata pra­
cy, masę serca. Akademia poza tym „przy­
tuliła” mnie, kiedy na Uniwersytecie była 
taka sytuacja polityczna, iż mimo tego, że 
byłem bardzo dobrym jego absolwentem, 
nie mogłem tam pozostać. Wówczas my­
ślałem, iż jest to dla mnie degradacja - 
przejście z UJ na Akademię. Jednak szyb­
ko przekonałem się, iż AGH jest napraw­
dę porządną uczelnią. A w tej chwili to 
nawet Opatrzności dziękuję, że się na tej 
uczelni znalazłem. Trafiłem tu bowiem na 
wspaniałego profesora i bardzo sobie 
chwalę lata spędzone na Akademii. Prze­
szedłem tutaj wszystkie szczeble kariery, 
aż do stanowiska rektora. Co ciekawe, 
byłem pierwszym po długiej przerwie rek­
torem AGH, który nie był jej absolwen­
tem, mimo iż uczelnia ta charakteryzuje 
się wielkim „patriotyzmem” lokalnym. 
Moim poprzednikiem z uniwersyteckim 
pochodzeniem był jeden z największych 
rektorów AGH prof. Walery Goetel, po­
tem wszyscy następni rektorzy byli absol­
wentami Akademii.

P.O.: Wobec tego, jak się Pan minister 
czuje poza murami uczelni i Krakowa, w 
Warszawie?
M.H.: Nie najlepiej. Jestem Krakowiani­
nem z wyboru, mimo że moja rodzina po­
chodzi z poznańskiego i tutaj, wśród wą­
skich uliczek, w atmosferze tego miasta 
czuję się najlepiej. W Warszawie jestem 
na delegacji i pobyt w stolicy traktuję jako 
rzecz chwilową, ciągle oczekując powro­
tu pod Wawel. Zresztą zatrzymałem część 
obowiązków na uczelni. Jestem nadal kie­
rownikiem katedry, mam wykłady, swo­
ich doktorantów. Funkcja ministerialna 
jest zawsze jedynie antraktem, a moje stałe 
miejsce pozostaje w Krakowie, na AGH.

P.O.: Jeszcze pytanie „akademickie”. 
Proszę wybaczyć humaniście, ale co to 
jest fizykochemia ciała stałego, od której 
jest pan specjalistą?
M.H.: Trzeba zacząć od tego, iż ja bar­
dzo boleję nad pęknięciem w naszej kul­
turze na humanistykę i na to, co nazywa

się naukami ścisłymi, czy przyrodniczy­
mi, bo nauka jest jedna. Tyle że przed­
miotem jej części jest to, co stworzył czło­
wiek - tak definiuje się humanistykę, a 
przedmiotem drugiej jest to, co obiektyw­
nie istnieje, co nam dał Pan Bóg. I tym 
zajmują się tzw. nauki przyrodnicze i ści­
słe. Uważam więc, iż niezbędne jest two­
rzenie pomostów pomiędzy tymi dwoma 
częściami jednej nauki. Fizyka, technika 
też muszą być humanistyczne. Podkreśli­
liśmy to na przykład - byłem wówczas 
rektorem AGH - nadając doktorat hono­
ris causa ks. prof. Hellerowi, który kapi­
talnie rozumiał jedność całej nauki, całej 
kultury. Natomiast... fizykochemia to jest 
coś z pogranicza fizyki i chemii. To są, 
można powiedzieć, metody fizyki, cele 
chemiczne sprowadzone do tego, co jest 
ciałem stałym, a więc co w fizyce określa 
się kryształem. Ciało stałe w fizyce jest 
bowiem uważane prawie za to samo. Acz­
kolwiek zajmuję się także ciałem o kon­
systencji stałej, które nie posiada tej upo­
rządkowanej struktury, które jest amor­
ficzne. Zajmuję się tym nie tylko z po­
znawczego punktu widzenia, ale... jestem 
na uczelni, która także aplikuje określoną 
wiedzę, na wydziale, zajmującym się no­
woczesnymi materiałami i technologiami. 
Jesteśmy w kraju uczelnią numer jeden 
jeżeli chodzi o tzw. nowoczesne techno­
logie: informatyka, telekomunikacja, in­
żynieria materiałowa, automatyka.

P.O.: Takie „eksport” specjalistów... 
M.H.: W tej chwili zjawisko to już usta­
ło. Teraz nawet zaczynam się obawiać 
proces odwrotnego, tzn. młodzi ludzie nie 
chcą jeździć na stypendia.

P.O.: Myślałem, że przyjeżdżają obcokra­
jowcy...
M.H.: Owszem, ale mamy i „powroty”. 
Pojawiają się na przykład oferty Polaków, 
którzy kiedyś musieli opuścić kraj, a te­
raz są nieraz nawet profesorami w Stanach 
Zjednoczonych i chętnie przyjechaliby do 
nas choćby jako „visitig proffesorzy”. W 
Polsce zaczęło się robić wreszcie normal­
nie.

P.O.: Powróćmy jeszcze do „ciałstałych”, 
chociaż tf innym kontekście. Panie mi­
nistrze, czym różni się etyka naukowca, 
dydaktyka od moralności polityka. W 
nauce nie ma przecież miejsca na kom­
promis czy mediację?
M.H.: Nie lubię, kiedy próbuje się kawa­
łkować etykę. Ptzecież można być niemo­
ralnym, nieetycznym w każdej dziedzinie 
życia. Wartości etyczne mają uniwersal­
ny charakter. Nie bardzo rozumiem, jak 
można być na przykład etycznym na­
ukowcem i jednocześnie niemoralnym

Profesor Mirosław Handke (url946 r w 
Lesznie), absolwent Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Rozpoczął pracę zawodową w 1969 
r. jako asystent w AGH. Przeszedł następnie 
kolejne szczeble kariery akademickiej. W 
1993 r. został wybrany Rektorem AGH. Jest 
współtwórcą Solidarności na tej Uczelni, 
gdzie w 1981 r. pełnił funkcję przewodni­
czącego Komisji Zakładowej. Od tamtego 
czasu jest aktywnym członkiem Solidarno­
ści, Zona - Bogumiła, nie pracuje zawodo­
wo. Dwóch synów: Artur, skończył Wydział 
Elektrotechniki, Automatyki i Elektroniki 
AGH i Bartosz, skończył Wydział Fizyki UJ. 
Prof. Handke jeździ fiatem punto, mieszka 
w bloku.

politykiem? W pana pytaniu jest zawarta 
a priori pewna opinia - mówi pan - w na­
uce nie ma miejsca na kompromis i me­
diację, tak jakby te oba zjawiska były z 
założenia czymś, co jest niemoralne czy 
nieetyczne. Tymczasem są to tylko inne, 
niż w nauce, sposoby działania. Jeżeli, 
jako polityk, podejmuję się mediacji, ne­
gocjacji to przecież też przyświecają temu 
prawe motywacje, są to działania w pełni 
etyczne. Tak samo jak nie mogę oszuki­
wać w nauce, tak samo nie wolno mi tego 
zrobić w polityce, nawet jeżeli wspólnie 
poszukuje się najlepszego rozwiązania. W 
nauce każde tworzone prawo podlega fal- 
syfikacji, mamy bardzo ścisłą metodolo­
gię weryfikacji. W polityce ze względu 
na jej materię jest ona bardziej elastycz­
na, ale i tu i tu poszukuje się optymalnych 
rozwiązań.

P.O.: W jakiej kondycji znajdowała się 
oświata w Polsce, ta odziedziczona przez 
Pana ministra po ostatnich, postkomu­
nistycznych rządach?
M.H.: System oświaty w Polsce nie jest 
w najlepszej kondycji i to nie jest „zasłu­
gą” jedynie ostatniej koalicji, chociaż oni 
rzeczywiście niewiele zrobili, a nawet po­
wstrzymali pewne procesy reform, które
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rozpoczęto za pierwszy ch rządów solidar­
nościowych. Jednak, co tu dużo ukrywać, 
wówczas nie zdołano ich jeszcze wpro­
wadzić. Przymierzano się, tworzono nowe 
idee, ale nigdy ich nie wprowadzono. Za­
niedbania w naszym systemie oświaty są 
naprawdę ogromne, wieloletnie. Zapew­
ne pamięta pan wszystkie dyskusje o re­
formie edukacji, jeszcze te z lat 1970. Cią­
gle dyskutowano, przygotowywano róż­
ne raporty, a tak naprawdę to niewiele zro­
biono. To jedną klasę dodano, to coś się 
zmodyfikowało w programie, ale w grun­
cie rzeczy filozofia szkoły, która została 
wprowadzona w latach 1950 pozostała 
bez zmian do dnia dzisiejszego. Chociaż 
oczywiście - i to znalazło się w „Rapor­
cie o stanie Państwa,,- nie ulega wątpli­
wości, że w ostatnich latach rządy post­
komunistyczne wstrzymały, łub - po-­
wiedzmy - nie spieszyły się z reformami, 
ale to nie tylko w oświacie, a w całej sfe­
rze socjalnej.

P.O.: Edukację czeka zatem głęboka re­
forma. Z jednej strony pewien rodzaj 
powrotu do modelu szkolnictwa IIRP, a 
z drugiej - naśladownictwo, źle sprawdza­
jącego się modelu francuskiego. Czy jest 
to zatem słuszny kierunek zmian?
M.H.: Przed przyjazdem do Francji nie 
znałem szczegółowo tutejszego systemu. 
Dopiero teraz spotykałem się z francuskim 
ministrem edukacji, odwiedzałem tutejsze 
uniwersytety. Więc nie może być mowy 
o plagiacie, o wzorowaniu się. Zresztą i 
Francję czeka znacząca reforma. Na pew­
no w układzie tak skomplikowanym, jak 
system oświaty można znaleźć jakieś 
zbieżności, mimo iż nie są one zamierzo­
ne. Na pewno też obecna reforma nie bę­
dzie prostym „come back” do reformy 
Jędrzejowiczów. Są natomiast pewne ele­
menty, które wówczas były wprowadzo­
ne. Określiłbym to raczej jako odrzuce­
nie tego wszystkiego, co było wprowa­
dzane później, a co się nie sprawdziło. 
Dzisiaj zwracamy uwagę przede wszyst­
kim na to, co można by nazwać ustrojem 
szkoły, jej strukturą. A więc wracamy do 
gimnazjum, ale nie jest to cel reformy. 
Tym celem jest bowiem sposób uczenia, 
treści nauczania. Natomiast ustrój szkoły 
jest tylko metodą do wprowadzenia no­
wych treści. Na przykład powrót do gim­
nazjum ma służyć oddzieleniu szesnasto­
letnich dryblasów od siedmiolatków, bo 
to stanowi wielki wychowawczy problem 
szkoły. I jeżeli popatrzyć na systemy 
oświaty w różnych krajach, na ogół ten 
okres dziecięcy oddziela się od młodzie­
żowego. Do tej pory w Polsce szło się w 
drugą stronę, wydłużało się szkołę pod­
stawową. Był nawet pomysł „dziesięcio­
latki”, co jeszcze bardziej skomplikowa­
łoby sytuację. W jednej szkole, w jednym 
systemie, byłaby jednocześnie zupełnie 
dojrzała młodzież i te malutkie dzieci. 
System szkolny powinien wyraźnie różni­
cować fazy rozwoju człowieka. To jest 
główny powód chęci oddzielenia małych

dzieci od młodzieży i uczenia, każdej z 
tych grup inaczej, w sposób adekwatny 
do wieku, do możliwości. Dlatego wpro­
wadzamy tę krótszą szkołę podstawową, 
od której fizycznie ma być oddzielone 
gimnazjum. Te z kolei można raczej łą­
czyć z liceum, na to jest przyzwolenie. I 
to rzeczywiście stanowi nawiązanie do re­
formy Jędrzejowiczów. Jednocześnie 
chcemy pójść w „zintegrowanie” wstęp­
nej fazy nauczania, by skrócona szkoła 
podstawowa była jednocześnie i przyja­
zna dla ucznia, i uczyła go ogólnego ro­
zumienia świata, przyrody, ludzi. To jest 
cel. Chcemy odejść od tych wydumanych 
sposobów uczenia, np. matematyki. Ktoś, 
kiedyś stwierdził, że dzieci są tak zdolne, 
że od I klasy trzeba je uczyć abstrakcyj­
nej logiki, operacji na zbiorach itp., za­
miast arytmetyki. W ten sposób całkowi­
cie oddzielaliśmy te dzieciaki od rozumie­
nia otaczającego je świata, rzeczywisto­
ści, wielu - przy okazji - obrzydzając parę 
przedmiotów. Chcemy powrócić do pew­
nych „naturalnych” form nauczania. To 
wcale nie są łatwe rzeczy, gdyż nie bę­
dziemy kawałkować rzeczywistości, tyl­
ko będziemy chcieli pokazywać całą zło­
żoność zjawisk, zarówno społecznych, jak 
i przyrodniczych. Zatem mówić, nie o ja­
kimś abstrakcyjnym zjawisku skraplania, 
czy parowania, ale nawiązać do nich przy 
okazji opowiadania o deszczu, i dołożyć 
jeszcze do tego trochę wiedzy z geogra­
fii, powiedzieć jak w praktyce odbywa się 
cykl obrotu wody, itd. Razem, tak by 
dziecko zrozumiało, co oznacza woda w 
przyrodzie, a nie jedynie pojedyncze, ode­
rwane zjawisko, którego nie potrafi się 
połączyć z tym, co nas otacza. A więc ten 
nowy ustrój szkolny jest po to, by nauczać 
w inny sposób, w sposób umożliwiający 
dziecku zrozumienie zjawisk. Gdyż pro­
blem tzw. analfabetyzmu funkcjonalnego 
generujemy właśnie już na poziomie szko­
ły podstawowej. Znaczy to, że dzieci po­
trafią wprawdzie czytać, ale nie rozumie­
ją zupełnie, co czytają.

P.O.: Gdzie w tym kontekście widzi Pan 
miejsce na... filozofię czy światopogląd 
w rozwoju i wychowaniu dziecka?
M.H.: To stanowi podstawowy element 
kształcenia. Trzeba tu zwrócić uwagę na 
trzy elementy, które są niezbędne w pro­
cesie edukacji, a których proporcje są 
dotychczas zupełnie niewłaściwe. Zmia­
na tych proporcji jest celem obecnej re­
formy. Otóż, jest to kwestia przekazywa­
nej wiedzy, rozumianej jako informacje i 
tutaj dotychczas przesadzano. Tak prze­
ładowaliśmy programy, iż dziecko i tak 
przyswajało jedynie małą część materia­
łu. Mniejszy natomiast nacisk kładziono 
na umiejętność posługiwania się wiedzą, 
czyli rozwój umiejętności. Można bowiem 
matematyki uczyć zupełnie abstrakcyjnie, 
ale można jej uczyć i na tzw. zadaniach 
tekstowych, podczas czego dziecko uczy 
się jednocześnie rozumieć problem w 
praktyce. No i trzeci element, niezwykle

ważny, o którym bardzo mało mówimy 
to właśnie wychowanie dziecka. Wycho­
wanie oznacza wskazanie wyboru, uka­
zanie wartości, formowanie osobowości, 
zaproponowanie kryteriów podejmowa­
nia decyzji. Dotyczy to również wyborów 
w kategoriach moralnych. I to wszystko 
musi stanowić pewną całość, jedność tych 
trzech elementów. Nawet tak bym to usze­
regował: wychowanie, umiejętności, wie­
dza.

P.O.: Jak Pan profesor ocenia przygoto­
wanie do realizacji tak postawionych za­
dań • postkomunistycznych w większości 
- kadr nauczycielskich, niekoniecznie lu­
biących swojego ministra? Zawód na­
uczyciela uległ przecież w PRL daleko 
idącej deprecjacji..
M.H.: Tak, oni raczej mnie nie lubią, po­
dobno nawet uchwalili wobec mnie wo­
tum nieufności. Ale nie wolno ich krzyw­
dzić, bo są naprawdę bardzo różni. Są 
przecież nauczyciele niezwykle prawi, 
którzy chcą włączyć się w reformę Jest 
naprawdę spora grupa nauczycieli, w tym 
także dyrektorów szkół, która bardzo mnie 
wspiera w tych reformatorskich próbach. 
Jest jednak i druga strona, która ze wzglę­
dów czysto politycznych totalnie neguje 
i odrzuca wszystko. Uważam jednak, iż 
problem nauczycieli leży jeszcze zupełnie 
gdzie indziej. Jest to grupa - trudno ją 
nawet nazwać zawodową, bo nauczanie 
to przecież i powołanie, wymagająca spe­
cyficznego systemu wartości - szalenie 
sfrustrowana. I to nie tylko z przyczyn 
ekonomicznych, słabego wynagradzania. 
Przecież była to zbiorowość poddawana 
w czasach komunistycznych wyjątkowo 
silnej indoktrynacji. Jednocześnie środo­
wisko to, mimo wszystko, w okresie 
„pierwszćj Solidarności” bardzo silnie za­
angażowało się w przemiany, a potem... 
Nie zdajemy sobie nawet sprawy, co się z 
tymi nauczycielami działo w stanie wo­
jennym i po nim. Dokonano prawdziwe­
go politycznego gwałtu na tych ludziach. 
Poza tym przymuszano ich do powrotu do 
ZNP (postkomunistyczny Związek Na­
uczycielstwa Polskiego - przyp. P.O.). Ci 
ludzie są naprawdę poturbowani. Przy­
równuję ich do stłuczonego dzbana, któ­
ry można posklejać, ale to już nie będzie 
nigdy ten sam dzban, jak przed rozbiciem 
Na to nakłada się ta ich zła sytuacja mate­
rialna. Musimy więc wszyscy po prostu 
wspólnie rozmawiać, docierać do tych 
łucki. Nie wolno zakładać, że wszyscy z 
gruntu nie nadają się do pracy w nowej 
rzeczywistości. Są tacy, którzy potrzebu­
ją dodatkowej motywacji... może i finan­
sowej, ale są i tacy którzy z pewnością 
powinni ze szkolnictwa odejść. Wyselek­
cjonowanie odpowiedniej kadry nauczy­
cieli jest jednym z elementów obecnej re­
formy, zwłaszcza kiedy na to wszystko 
nakłada się jeszcze polityka. Wiadomo 
przecież, iż obecne ZNP jest silnie powią-

Dokończenie na str. 20-21
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BAJKA O TRADYCJI

Dwóch starszych mężczyzn szło po­
woli od strony kościoła, kiedy na­
gle wypadła na drogę grupa dzieciaków. 

Piszcząc i wrzeszcząc polewali się wodą 
z plastikowych butelek... Parę kropel tej 
wody zmoczyło pana Kazimierza i mały 
wystraszony chłopiec zawołał:
- Przepraszam bardzo... i uciekł, ile tylko 
sił w nogach, a za nim cała reszta.
- No i patrzcie Stanisławie, jaka ta nasza 
młodzież teraz grzeczna... Żebyśmy to tro­
chę młodsi byli, albo żeby nie to moje nie­
szczęsne lumbago, to pokazał­
bym im co to znaczy „lejka”.
- Wiadrem, bym go Panie, prze­
prosił. Wiadrem pełniutkim zim­
nej wody... - Zaśmiali się obaj i 
szli dalej rozmawiając.
- Ano, ma się na szczęście co 
wspominać, ma. Dawniej to w 
ogóle inne czasy były i szkoda, 
że tak niewiele uchowało się z 
naszych obyczajów... Dobre i to, 
ale jednak mało.
Rano ze wschodem słońca, z led­
wo co obudzonych domów wy­
chodzili gospodarze, każdy niósł 
naczynie ze święconą wodą i kro­
pidło. Obchodzili dookoła włości, powta­
rzali modlitwę albo śpiewali „Kiedy ran­
ne wstają zorze” i kropili obficie pole, 
zabudowania, aby „złe ze wszystkich ką­
tów wychodziło, aby się darzyło, a to co 
się urodzić ma, żeby obfite było”.
Potem wracali do domów i po dochodzą­
cych stamtąd krzykach i piskach widać 
było, że zaczął się śmigus. Nikt nie zwa­
żał, na dopiero co zmienioną pościel, czy 
na wysprzątane przed Wielkanocą miesz­
kania. Woda lała się strumieniami...
- A pamiętacie, jak to Tadek od Kmitów 
miał wyjeżdżać do Krakowa na Emauso- 
wy jarmark, a nie mógł jakoś nigdzie zna­
leźć swojego wozu, chociaż jeszcze po­
przedniego wieczoru widział go na sa­
mym środku podwórza...
Już myślał, że to złodzieje. Kiedy spoj­
rzał na dach swojej stodoły, a tam proszę
- zguba sobie stoi spokojnie w całej oka­
załości i czeka na konie...
- A jakże, że pamiętam... Jeszcze nam 
wszystkim piwo postawił, żebyśmy mu 
pomogli go zdjąć na ziemię...
- 1 dziwił się, że nam tak to sprawnie szło, 
a nie domyślił się nawet, żeśmy go wcze­
śniej przez pół nocy na dachu skręcali, aby 
się ładnie prezentował.
- Albo, jak żeśmy u Rojków pomalowali 
okna czarną farbą, a oni spali do połud­
nia, bo myśleli, że to ciągle noc... i jesz­
cze się dziwili, że tacy wyspani, chociaż 
słońce jeszcze nie wstało..

- Tak panie, gdyby się im krowy z głodu • 
nie rozryczały, to by pewnie z chałupy w 
ogóle nie wyszli... Ale mieli miny...
- A myśmy już z wiaderkami wody cze­
kali za płotem. Bramy się ludziom ścią­
gało, płoty przewracało, garnki gospody­
niom chowało i potem nie miały w czym 
rosołu gotować.
Pamiętam, jakżeśmy do wydmuszek po 
jajach farby nalewali i obrzucali nimi, 
dopiero co wybielone domy.
- To były czasy. A spróbuj pan teraz komu

rys. M . R ogala

ściany wymalować, to ani chybi od razu 
policja i kryminał.
- No tak, teraz nie ma ani bielonych chat, 
ani słomianych niskich dachów. Trudno 
by było takiego chociażby „Poloneza” 
komuś na dachówkami krytej stodole po­
stawić. Nawet już żadna kobieta garnków 
do gotowania na płocie nie wiesza - do­
dał jakby z żalem.
- Dobrze, że jeszcze chociaż trochę tej 
wody gdzie-niegdzie płynie, ale i to jak­
by z roku na rok coraz mniej... 
Kazimierz westchnął.
- Ja, to bym chyba starym kawa­
lerem całe życie został, gdybym 
w Dyngusa mojej Zosi nie wrzu­
cił do koryta pełnego wody...
Cały rok za nią chodziłem, za­
kochany taki byłem, a ona ani 
nawet patrzeć na mnie nie chcia­
ła. Więc ja, panie, z tej złości do­
padłem ją, kiedy w Poniedziałek 
Wielkanocny szła do kościoła.
Taka była piękna i wystrojona, 
że aż mi dech zaparło, ale uda­
wała, że mnie nie widzi. No to ja 
ją wziąłem na ręce i jak stała, 
znalazła się w korycie pełnym 
wody ze studni... Wyglądała jak 
topielica, kiedy gramoliła się po­
tem taka mokra. Żal mi się jej 
zrobiło, chciałem jej pomóc, za­
gapiłem się w te jej urokliwe 
oczy, a ona nadziała mi na gło­

wę pełne wiaderko... I tak już w czerwcu 
daliśmy na zapowiedzi...
- Dzisiaj wnuczek się mnie pytał, skąd się 
ta „tradycja” wzięła, więc ja mu opowia­
dam, jak to, kiedy Pan Jezus Zmartwych­
wstał, Żydzi nie chcieli, aby wieść o tym 
cudzie rozeszła się szeroko. Zaczęli roz­
głaszać, że to uczniowie wykradli ciało, 
kiedy żołnierze zmęczeni czuwaniem 
usnęli. Jednak prawda rozchodziła się 
szybko. Ludzie rozprawiali o Zmartwych­
wstaniu i podawali sobie sensację z ust 
do ust... Dyskutujących i rozgorączkowa­
nych najlepiej studziła i rozganiała z ulic 
Jerozolimy - woda. I tak narodziła się tra­
dycja.
Ci, co bywali w wielkim świecie, mówią, 
że nigdzie nie ma tylu różnych „pamią­

tek” i zwyczajów, co u nas w Pol­
sce. Mówią, że czas iść z postępem, 
z nowoczesnością i dać sobie spo- 
kój. Ale i ci sami ludzie mówią też, 
że nigdzie na ziemi nie czuje się 
tak świąt, jak tu wśród swoich, któ­
rzy jak Polska długa i szeroka szu­
kają na niebie Pierwszej Gwiazdki 
zanim przełamią się opłatkiem, 
albo - tak jak teraz - na Wielkanoc 
malują kolorowo pisanki, szykują 
święcone, dzielą się jajkiem czy 
kroją lukrowane „Baby wielkanoc­
ne”, albo mazurki.
Albo chociaż jak ci młodzi przed 
chwilą - polewają się nawzajem 

wodą z plastikowych butelek.
Stanisław wyprostował się i strzelił pal­
cami.
- A może Kazimierzu zapomnijmy, ten 
jeden raz o naszym lumbago, chorych 
kolanach, czy którymś tam z kolei „krzy­
żyku” na karku. Lećmy po wiadra i po­
każmy im, jak ma wyglądać naprawdę 
Poniedziałek Wielkanocny.
- Jeżeli nie my, to kto?

A n n a  M a l in o w sk a

DZISIAJ 
LESZEK BIERNACKI 

KOMENTUJE... PISANKI
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WŁASN\!M GŁOSEM Z POLSKI
| uszę się przyznać, 

że jestem już nie­
co znużony tematyką ży­
dowską. Mamy w Polsce 

tyle poważnych problemów do rozwiąza­
nia, tyle spraw do załatwienia, a tymcza­
sem środowiska żydowskie nieustannie 
występują pod naszym adresem z nowy­
mi pretensjami. Ulegając ich naciskom, 
siostry Karmelitanki przeniosły się z 
klasztoru położonego w pobliżu obozu 
oświęcimskiego w inne miejsce, a nie 
minęło wiele czasu, pojawił się drugi po­
stulat, abyśmy usunęli krzyże z Brzezin­
ki. I to roszczenie zostało spełnione. Ale 
nie zadowoliło to rosnących apetytów 
żydowskich przedstawicieli. O ile się nie 
mylę, to właśnie francuskie przysłowie 
powiada, że apetyt rośnie w miarę jedze­
nia. Teraz zaczęła mierzić Żydów obec­
ność krzyża, pod którym modlił się pa­
pież Polak podczas swego historycznego 
pobytu na terenie byłego obozu zagłady 
w Oświęcimiu. Ba, znaleźli się dziś tacy, 
co kategorycznie żądają usunięcia wszyst­
kich symboli chrześcijańskich, nie tylko 
z muzeum, lecz również krzyży z wież 
kościelnych w samym mieście Oświęcim. 
Dążąc do całkowitego zawłaszczenia mar­
tyrologii oświęcimskiej pragną, by Au- 
schwitz-Birkenau był postrzegany w 
świecie jako obóz zagłady wyłącznie na­
rodu żydowskiego. Bardzo to bulwersuje 
polskich katolików. I bardzo boli. Wszy­
scy jesteśmy tym zszokowani i zaniepo­
kojeni, że największy symbol naszej wia­
ry i tożsamości jest zagrożony. A wynika 
to z powszechnej nieznajomości podsta­
wowych zasad judaizmu. Otóż pobożny 
Żyd przechodząc obok cmentarza ma obo­
wiązek przekląć od najgorszych matki 
spoczywających tam nie-Żydów. Tej re­
guły są uczone dzieci w szkołach Izraela 
także obecnie.
Współczuję więc duchownym, którzy w 
Polskiej Radzie Chrześcijan i Żydów pro­
wadzą na ten delikatny temat dialog, wia­
domo z góry - skazany na niepowodze­
nie, jako że strona żydowska jest nieustę­
pliwa i coraz bardziej eskaluje swe żąda­
nia. Różnica zasadnicza między nimi, a 
nami polega na tym, że nam nie przeszka­
dza gwiazda Dawida, a dla nich obecność 
krzyża jest kamieniem obrazy. Ale my nie 
mamy prawa się na nich obrażać, gdyż 
taka jest istota ich religii. Natomiast war­
to to wiedzieć, ażeby rzecz lepiej rozu­
mieć. Jak wiemy, muzułmanin ma zasłu­
gę za zabicie niewiernego. Judaizm pod 
tym względem jest o wiele łagodniejszy. 
Np. zakazuje wepchnięcia goja do stud­
ni, lecz jeśli on już tam wpadł przypad­
kiem, zabrania udzielenia mu pomocy. 
Dopiero na tym tle widać, jak winniśmy

dziękować Panu Bogu, że jesteśmy chrze­
ścijanami.
Osobliwością tego ostatniego konfliktu o 
Oświęcim jest jego wyraźny aspekt reli­
gijny i dążenie do rozmiękczenia chrze­
ścijaństwa. Jeśli nawet w PRL ci sami lu­
dzie, a raczej ich ojcowie, usuwali krzyże 
ze szkół, urzędów i innych miejsc publicz­
nych, czynili to z ateistycznymi hasłami, 
dziś domagają się tego samego jawnie w 
imię judaizmu. A tak na marginesie do­
dam, że w 1968 r. prasa w Izraelu pisała, 
cytuję dokładnie: „Nie ma lepszego syjo­
nisty, niż były komunista”.
Tak się przypadkiem złożyło, że przez 
wiele wieków los większości Żydów za­
leżny był od postawy naszego narodu i 
burzliwych dziejów naszego katolickiego 
państwa, natomiast przez ostatnie półwie­
cze sytuacja się niejako odwróciła i z ko­
lei nasz los zaczął w dużej mierze od nich 
zależeć. Oni kreowali powojenną histo­
rię Polski w imię ideologii, na którą na­
wiasem, byliśmy wyjątkowo odporni, co 
ich bardzo irytowało. Niestety to oni do­
pasowywali interesy polskiej większości 
do swej etnicznej mniejszości, a ponieważ 
od pewnego czasu coraz trudniej im to 
idzie, stąd ich rozżalenie. W tym tkwi 
chyba zagadka antypolonizmu, którego 
intensywność wzrosła znacznie wraz z 
obaleniem komunizmu w Polsce.
Żeby nie być gołosłownym pozwolę so­
bie tu wymienić nazwiska członków 
pierwszego Biura Politycznego PPR: Ber­
man, Minc, Zambrowski, Radkiewicz, 
Spychalski i jeden polski komuniścina - 
Gomułka. Zresztą z okazji powstania pań­
stwa Izrael usunięty w 1948 r. ze stano­
wiska I sekretarza za odchylenie rzeko­
mo prawicowo-nacjonalistyczne. Na jego 
miejsce miał przyjść Zambrowski, ale coś 
nie wyszło. Tak więc to nie przypadek, że 
w 1968 r. pojawiły się na ulicach woła­
nia: „Zambrowski do Biura”. Ciekawost­
ka; człowiek ten trzymał przez wiele lat 
w domu, w kasie pancernej spis członków 
zarządu Związku Patriotów Polskich. To 
była największa tajemnica PRL, gdyż w 
gronie tym nie było ani jednego Polaka. 
Oczywiście w Zarządzie kadrówką była 
tam najbardziej krwawa stalinówka - Bry- 
sigerowa.
Jednak zwykła uczciwość nakazuje mi 
dodać, że raz się tak zdarzyło, że interes 
narodu żydowskiego splótł się ściśle z 
interesem narodu polskiego. Było to w 
przypadku repatriacji 1956 r. Głównymi 
inicjatorami tej akcji byli: w Moskwie nie- 
jaki Popiel, wykładowca w szkole 
NKWD, w Warszawie niejaki Sznek, wi­
ceminister MSW. Tylko starzy Polacy, 
którzy zetknęli się z LJB, wiedzą co to była 
za funkcja.

W pierwszych miesiącach większość po­
wracających stanowili Żydzi, którzy byli 
o wiele lepiej poinformowani o możliwo­
ściach wyjazdu ze Związku Sowieckiego, 
niż Polacy. Jako człek mocno zaangażo­
wany w tę sprawę, wysłałem setki listów 
z nazwiskami tysięcy Polaków, właśnie do 
owego Popiela w Moskwie, którego ofi­
cjalne stanowisko brzmiało: pełnomocnik 
rządu polskiego ds. repatriacji. Była to 
robota syzyfowa. Ci Polacy, którzy wte­
dy wrócili najczęściej przypadkowo, „pol­
ską pocztą pantoflową”, dowiadywali się 
o szansach przyjazdu do kraju.
Rzecz jasna nikomu tu nie wypominam, 
tylko przypominam, że tysiące Żydów, 
które wówczas przez Polskę przejechało 
tranzytem, robiło to na koszt naszego pań­
stwa. Każdy z nich zaraz na granicy otrzy­
mywał kwotę równą wtedy trzymiesięcz­
nej pensji nauczyciela.
Tak więc ja naprawdę wiem, co tu piszę, 
a na wdzięczność tych, co dzięki Polakom 
wydostali się z sowieckiego bagna, nie 
oczekuję. Jest to naród, który ma praw­
dopodobnie większe kłopoty z samym 
sobą, niż nam się wydaje. Możemy się o 
tym przekonać śledząc ostatnie wypowie­
dzi ich przedstawicieli na temat postawy 
papieża Piusa XII w czasie wojny.
Dzięki swej przemyślnej taktyce i strate­
gii postępowania, ocalił on życie tysią­
com Żydów. Natychmiast po wojnie pu­
blicznie gorąco Mu za to dziękowali, a 
naczelny rabin Rzymu w dowód wdzięcz­
ności przyjął chrzest. Minęło zaledwie 50 
lat, a ten sam Pius XII ochrzczony został 
przez niektórych być może niewierzących 
Żydów, rytualnym epitetem antysemity. 
Bóg z nimi.

K a r o l  B a d z ia k

Maszki M.
MEDALION Z ZADUMANIAMI
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PUNKT WIDZENIA
PISANKA 

P O  POLSKU

Negocjacje dotyczące warunków przy­
jęcia naszego przaśnego, prowincjo­
nalnego kraju do wymarzoneji i bardzo 

cywilizowanej, i szalenie zachodniej Eu­
ropy ruszyły pełną parą. 31 marca nasz 
zagraniczny Geremek został ostatecznie 
pobłogosławiony, jeżeli można się tak 
wyrazić, więc... żarty się skończyły i trze­
ba nam ulec procesowi wtórnej europe­
izacji. I jeżeli tylko będziemy grzecznie 
odrabiać wszystkie lekcje, zadane przez 
tych kulturalnych niesłychanie i mądrych, 
że niech Pan Bóg broni, Europejczyków 
z Brukseli to być może już około 2003 
roku zasłużymy na nieśmiałe przycupnię­
cie w kąciku DU.., czyli dumnej unii. Tak 
- drogi czytelniku, a ja tymczaem, zamiast 
cieszyć się, pękać z dumy, wyjmować po­

śpiesznie słomę z butów zasępiłem się ja­
koś tak i zawstydziłem... gotując jaja na 
twardo... w łupinach z cebuli - wiadomo - 
na pisanki. No bo, z czym my - marne, 
zaściankowe plemię - do tej elity, awan­
gardy i eutanazji za przeproszeniem? Nie 
wiem, czy to ostatnie słowo zbytnio pa­
suje, ale wydźwięk ma bardzo europej­
ski. No bo rzeczywiście, czy my - poza 
ewidentnymi wadami narodowymi, jak 
przysłowiowe pijaństwo, patriotyzm, pie- 
niactwo, przywiązanie do wiary, wolno­
ści, rodziny, czasem honoru i ziemi, czy 
politykanctwo - mamy jakieś prawdziwe 
zalety, którymi moglibyśmy zaimpono­
wać zapatrzonemu w siebie, zadufanemu 
w swoją nieomylność i bezrobocie unij­
nemu Europejczykowi? Każdy ma jakąś 
specjalność, zasługi dla ludzkości lub lu­
dobójstwa, cywilizacji lub innej kolabo­
racji, rewolucji czy kontr, a my?
Kiedy słucham naszych zatroskanych ro­
dzimych eurofitów, jakie to wysokie po­
przeczki cywilizacyjne - podkładane 
przez pyszny Zachód - przyjdzie nam jesz­
cze skakać po drodze to zwyczajnie wstyd 
mnie pali, jaka my uboga duchem i mate­
rią, zacofana nacja i aż oczy zaszły mi... 
parą. Ocknąłem się więc i... szybko z garn­
ka wyjąłem złoto-żółte pisanki in spe i 
zacząłem na nich kreślić niewesołe i pe­
łne niepokojów esy-floresy. Czy w cze­
kającej nas Europie pozostanie choćby

skrawek miejsca na dzielenie się przy 
wielkanocnym stole życzeniami i poświę­
conym - po polsku - jajkiem? Tymcza­
sem nie opodal stał tradycyjny polski ko­
szyczek z barankiem z cukru, kawałkiem 
chleba, szczyptą soli i babką na białej 
serwetce. Święcone - polska, tradycyjna 
„rzecz”, pełna symboliki i symboli. Czy 
zabierzemy ze sobą w drogę do tej zunifi­
kowanej Europy ten nasz cały, specyficz­
ny bagaż, może nawet balast, doświad­
czeń, może śmiesznej, irracjonalnej na­
wet tożsamości? Czy nie damy sobie wy­
trącić z rąk tego uświęconego koszyka, 
pełnego polskości, kryjącego - może pod 
tą niepozorną, bidą i wykrochmaloną ser­
wetką - część duszy i sumienia? Bo duszę 
każdy z osobna i każdy naród ma prze­
cież jednak odrębną, niepowtarzalną, jak 
linie papilarne, jak DNA. Byle więc nie 
poddać się próbom manipulacji genetycz­
nej, która mogłaby nas pozbawić może 
najbardziej charakterystycznej, choć czę­
sto uciążliwej cechy narodowej jaką jest 
szczerość emocji. I tych dobrych, i tych 
wstydliwych. Tylko tyle, we wkładzie do 
wspólnej Europy? A może „aż” tyle! I 
jeszcze „święcone”, bo kiedy wchodzi­
łem z dziećmi w Wielką Sobotę do pol­
skiego kościoła minęła mnie zaaferowana 
i urocza Francuzka, targająca wielki ko­
szyk „do święconego”.

P a w e ł  O sik o w sk i

KRZYŻÓWKA WIELKANOCNA 
PROPONUJE MARIAN DZIWNIEL

Poziomo:
A-1. Odkupiciel, Zbawca; B-9. W dawnej Polsce: publicznie ogłaszany list lub 
odezwa króla, hetmana lub wojewody; C-9. Aktor występujący w pantomimie; D- 
9. W kościołach prawosławnych: ozdobiona rzędami ikon przegroda oddzielająca 
ołtarz od reszty świątyni; F-9. Oddawanie czci boskiej bożkom; bałwochwalstwo; 
H-9. Słodycz w tabliczkach; J-9. Niedbaluch inaczej; L-9. Jerozolima inaczej 
(patrz Pismo św.); M.-1. Dobra Nowina; N-10. Wyraz utworzony przez przesta­
wienie głosek łub sylab innego wyrazu; 0-1. Syn syna; 0-6. Przepowiednia, 
wróżba (zwykłe w parze z: nomen); P.-4. Dawniej duża moneta srebrna; P.-10. 
Błahostka, drobiazg; R-1. Msza św. odprawiana w pierwszy dzień Wielkanocy, o 
świcie; S-10. Imię nadane Jezusowi przez Jego Uczniów; T-1. Niezamężna; T-7. 
Żona Abrahama i matka Izaaka.

Pionowo:
1-A. Laicyzacja; 2-M. Ozdoba graficzna tytułowej karty książki; 4-M. Utwórforte- 
pianowy oddający nastrój nocy; 5-P. Miara powierzchni ziemi; 6-M. Dawniej nara­
miennik munduru wojskowego; 7-0. Surowiec na makowiec; 8-M. Bierność, bez­
wład; 9-A. Zimne świecenie, jarzenie; 10-B. Polski organ kontroli państwowej w 
skrócie; 10-P. Szef juhasów; 11-A. Tradycyjny strój japoński; 11-J. Najważniejszy 
w kinie; 12-F. Konserwatywno-liberałne ugrupowanie partii politycznych w Izraelu; 
12-N. Rasa królików o długiej sierśd; 13-A. Rozgłos, sława, wziętość;13-J. Skraj, 
krawędź; 14-F. Wcięcie w pasie; 14-N. Korekta stylistyczna rękopisu; 15-A. Bogi­
ni z mitologii babilońsko-asyryjskiej, utożsamiana z planetą Wenus; IW . Kwiat -

Rozwiązanie krzyżówki z prawdą - z nr 11 
Poziomo; Europ, zakonnik, rezon, rozlew, cynamon, partia, knajpa, agraf-1 
ka, stojan, zabór, spowiedź, Akaba. Pionowo; Praczka, jagoda, Rabka, | 
modlitwa, farsa, znawca, Kastor, ekran, anatomia, rozum, prawda, Pano 
nia. Rozwiązanie: Jest Jeden Bóg.

symbol czystości panieńskiej; 16-F. Państwo związkowe w pd. Azji; 16-N. Wielka 
ilość, mnóstwo; 17-A. Litera; 17-J. „Łączy” okręt z lądem.
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Redaguje Zbigniew A. Judycki

 1-----:------- ■ Od 1977 roku miesz­
ka i tworzy we Francji wybitna polska wio- 
lonczelistka-solistka Barbara Marcin­
kowska.

B. Marcinkowska urodziła się 14 lutego 
1947 w Warszawie. Edukację muzyczną 
rozpoczęła w wieku 5 lat (fortepian, na­
stępnie wiolonczela). Studiowała w Aka­
demii Muzycznej im. F. Chopina w War­
szawie 1965-1970, gdzie uzyskała dy­
plom w klasie wiolonczeli prof. Arnolda 
Rezlera. Następnie doskonaliła swój 
warsztat muzyczny u światowej sławy 
wiolonczelisty Andre Navarry. Po stu­
diach na Sorbonie (Paris I) 1979-1986 
uzyskała doktorat w dziedzinie estetyki 
sztuk plastycznych i muzycznych. Kon­
certmistrz Orkiestry Polskiego Radia i 
Telewizji w Warszawie 1968-1977; solist­
ka Orkiestry Kameralnej Filharmonii Na­
rodowej w Warszawie 1969-1977 ; wio­
lonczelistka w Trio Warszawskim 1972- 
1981; profesor tytularny CNR w Wersalu 
1990-. Koncertuje solo i na recitalach we 
wszystkich krajach Europy, w Stanach 
Zjednoczonych, Ameryce Południowej, 
Australii i Japonii 1968-. Uczestniczy w 
wielu festiwalach muzycznych i nagra­
niach radiowych (min. we Francji i Szwaj­
carii) oraz prowadzi kursy interpretacji w 
ramach Master-Classes (m.in. we Francji, 
Polsce i Tajwanie). Do repertuaru, obok 
wielkich klasyków wiolonczeli, włączy­
ła również utwory kompozytorów współ­
czesnych, którzy chętnie dedykują jej 
swoje dzieła. Nagrała 8 płyt compacto- 
wych (Francja, Niemcy, Belgia). Jest au­
torką podręcznika do gry na wiolonczeli 
„Je commence la violoncelle” (1994) oraz 
książek: „Une rencontre avec Andrć Na- 
varra et sa methode d’enseignement du 
violoncelle” (1996), „Autour de la vio- 
loncelle” (1996). Odznaczenia: Zasłużo­
ny dla kultury polskiej (1986), Krzyż Ka­
walerski Orderu Zasługi RP (1997).
■ W dniach od 4 kwietnia do 9 maja w

Espace Culturel Franęois Mitterrand w 
Beauvais (rue de Buzenval; tel. 03 44 06 
36 00) odbywa się wystawa prac artystycz­
nych polskiej malarki Elżbiety Wierzbic­
kiej, mieszkającej od kilkunastu lat we 
Francji. Jej poszukiwania twórcze oscy­
lują między malarstwem, rysunkiem i in­
stalacjami trójwymiarowymi. Trzy formy 
ekspresji tworzą często jednolitą całość. 
Prace rozmieszczone na danej powierzch­
ni prowokują widzów do przemieszcza­
nia się, do gry interaktywnej. Malarka 
prezentuje kreację stworzoną wyjątkowo 
dla centrum w Beauvais. Jest nią obraz 
panoramiczny, ok. 25 metrów długości na 
1,2 m wysokości wraz z pięcioma forma­
mi przestrzennymi, będącymi jednocze­
śnie autonomicznymi rzeźbami oraz 
przedłużeniem obrazu w przestrzeni, po­
zwalające na trójwymiarową interpreta­
cję rysunku.
■ W połowie marca w Instytucie Pol­
skim w Paryżu odbyła się publiczna dys­
kusja pt. Różne spojrzenia uczestników i 
historyków na Marzec 68. W spotkaniu 
wzięli m.in. udział: Teresa Bogucka (pu­
blicystka), Jerzy Eisler (historyk), Jakub 
Karpiński (socjolog), Jan Lityński (poseł 
UW), Karol Modzelewski (historyk), Geo- 
rges Mink (politolog), Andrzej Seweryn 
(aktor), Kazimierz Wóycicki (publicysta).
■ Pod patronatem prezydenta Francji J. 
Chiraca i dyrektora UNESCO F. Mayora 
Francuski Komitet Dwóchsetlecia naro­
dzin Adama Mickiewicza, stowarzysze­
nie grupujące instytucje i ośrodki zajmu­
jące się kulturą polską, organizuje obcho­
dy uznane przez Francję za „narodowe”. 
Ptogram obchodów obejmuje:
* Wybicie oryginalnego medalu Roku 
Mickiewiczowskiego;
* Publiczną lekturę Dziadów na Festiwa­
lu w Avignón (20 VII 1998)
* Publiczną debatę „Mickiewicz i Euro­
pa środkowo-wschodnia” w ramach VI 
Salonu Książek na temat Europy środko­
wo-wschodniej, Die (16-27IX 1998).
* Sesję naukową „Obraz Mickiewicza w 
jego dziełach”, Institut d’Etudes Slaves 
(4-6 XH1998).
* Sesję naukową „Mickiewicz, Francja, 
Europa” Collage de France (17-20 XII 
1998)
* Wystawę „Mickiewicz, Francja, Euro­
pa” w Institut de France, Paryż (16 XII 
1998-13 1 1999).
Obchody mają za cel przypomnienie Mic­
kiewicza - poety Polski i całej Europy 
środkowo-wschodniej, profesora w Col­
lage de France, przyjaciela znanych po­
staci ówczesnej Francji i Europy jak Geo- 
rges Sand, Jules Michelet, Fćlicitó de La- 
mennais, czy Puszkin, Goethe, Mazzini...;

postaci prekursora zjednoczonej Europy. 
Jak widać z programu, z okazji rocznicy 
zostanie wybity w Mennicy Paryskiej 
pamiątkowy medal. Komitet ogłasza sub­
skrypcję na zakup medalu (250 FF, kosz­
ta przesyłki wliczone), oraz Apel o dary 
na rzecz Roku Mickiewiczowskiego. 
Osoby pragnące wpisać się w ten sposób 
w historię akcji na rzecz obecności Pol­
ski i Europy środkowo-wschodniej we 
Francji i zachować z wydarzenia Pamiąt­
kę, winny przekazać czek wystawiony na 
rzecz Institut d’Etudes Slaves (9, rue Mi­
chelet, 75006 Paris) z zaznaczeniem na 
odwrocie czeku: „Comitó Mickiewicz: 
mćdaille”, lub „Comitó Mickiewicz: sou- 
tien”, ewentualnie ze wskazaniem popie­
ranej akcji. Uwaga dla mieszkańców Fran­
cji: dary i subskrypcja mogą zostać odpi­
sane od podatków, gdyż Institut d’Etu- 
des Slaves jest stowarzyszeniem użytecz­
ności publicznej. Zaświadczenia zostaną 
przesłane po otrzymaniu czeków, a lista 
dobroczyńców zostanie opublikowana w 
dokumentach obchodów.

POLSKA
■ W 1992 r. utworzona została w War­
szawie Europejska Akademia Sztuk, 
pierwsza niepaństwowa prywatna szkoła 
sztuk pięknych o statusie uniwersytec­
kim. Założycielem i rektorem jest Antoni 
Fałat - jeden z czołowych polskich mala­
rzy. W Akademii studiuje również mło­
dzież polonijna. Koszt kształcenia dla cu­
dzoziemców wynosi: wpisowe 5000 FF, 
czesne (za 12 miesięcy) 2000 F. Zaintere­
sowanych prosimy o kontakt pod adre­
sem: Europejska Akademia Sztuki - X 
Pawilon Cytadeli Warszawskiej, ul. Ska­
zańców 25,01-532 Warszawa; tel. (00 48 
22) 687 88 62, fax 687 87 40.

USA
■ Duże sukcesy w popularyzowaniu pol­
skiej sztuki w USA odnosi Ada Dziewa­
nowska mieszkająca w tym kraju od 1947 
roku. Od tego czasu poświęciła swój ta­
lent i wiedzę dziedzinie, która ją zawsze 
pasjonowała: polskim tańcom ludowym 
i narodowym, wykładając przez 17 lat 
choreografię w Cambridge Center for 
Adult Education i równocześnie prowa­
dząc jako kierownik i choreograf The Bo­
ston Krakowiak Polish Dancers. Od 1979 
r. prowadzi znany The Syrena Polish Folk 
Dance Ensemble, który uświetnia swymi 
występami liczne imprezy polonijne.

HOLANDIA
■ Jubileusz 40-lecia powstania obcho­
dzi Polski zespół Pieśni i Tańca „Syre­
na”, Brunssum. Upowszechnia on polski 
folklor w Holandii, a także poza jej gra­
nicami m.in. we Francji, Belgii, Hiszpa­
nii i Niemczech. Dużym powodzeniem 
cieszą się również tańce i piosenki ho­
lenderskie w wykonaniu zespołu.
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ZŁOTO Z KRANU
Przedstawiciele ponad osiemdziesięciu 

państw świata i pięćdziesięciu orga­
nizacji pozarządowych przyjechali do Pa­

ryża, aby wziąć udział w trzydniowych 
obradach poświęconych problematyce 
wody. Konferencję zorganizowało UNE­
SCO. „To, że się spotkaliśmy, to najwięk­
szy sukces” - stwierdził stojący na czele 
polskiej delegacji, jednej z najliczniej­
szych, bo trzynastoosobowej, minister 
ochrony środowiska Jan Szyszko, gdy 
poproszono go o krótką charakterystykę 
konferencji. Inny członek polskiej dele­
gacji powiedział - „nie mamy nawet po­
jęcia jakim skarbem jest woda”. Wiedzą 
o tym kobiety i dziewczęta w Afryce środ­
kowej, które sześć godzin dziennie spę­
dzają na zaopatrzenie swoich domów w 
wodę - warunek życia i zdrowia. Tysiąc 
osób dziennie umiera na cholerę, tyfus, 
wirusowe zapalenie wątroby - choroby 
wywołane przez brud i brak wody. Bie­
gunka zabija dwa miliony dzieci rocznie. 
71% powierzchni naszego globu pokry­
wa woda, ale aż 98% jej zasobów nie na­
daje się do picia ze względu za zasolenie. 
60% wody znajduje się w rękach 10% 
państw naszego globu. Poza mądrą gospo­
darką zasobami, w Paryżu mówiono tak­
że o sprawiedliwej dystrybucji. Przecięt­
ny Amerykanin może zużywać 600 litrów 
wody dziennie. Europejczyk - 300 litrów, 
Palestyńczyk na terytoriach okupowanych 
niecałe 70 litrów, Izraelczyk ponad 250. 
Woda może być przedmiotem konfliktów. 
Współpraca w dziedzinie rozsądnej go­
spodarki i użytkowania wody sprawi, iż

stanie się ona katalizatorem lokalnych na­
pięć. W końcu nie chodzi o to, by wal­
czyć o źródełko, lecz by wspólnie o nie 
dbać i razem z niego czerpać. Stąd też ko­
nieczna jest wymiana informacji dotyczą­
cych sposobów gospodarowania, pomia­
rów, metod określania czystości i zanie­
czyszczenia zasobów. Międzynarodowa 
Agencja Energii Atomowej proponuje za­
stosowanie w tym celu izotopów promie­
niotwórczych. Pozwolą one na wykrywa­
nie podziemnych zbiorników. Tytułem 
próby przeprowadzone badania na pusty­
ni w Syrii, pozwoliły na ustalenie, iż wiek 
wody znajdującej się pod skórą ziemskiej 
skorupy waha się od kilkunastu do 40 ty­
sięcy lat. Ta „stara woda” wskazuje, że 
tu, gdzie dzisiaj żar zatyka płuca, odbie­
rając oddech, przed setkami wieków kli­
mat był dużo chłodniejszy. Teraz tylko py­
tanie, czy licząca tysiąclecia woda w pod­
ziemnych zbiornikach nadaje się do pi­
cia, a jeżeli nie, to czy proces jej oczysz­
czenia jest w ogóle możliwy. Izotopy 
umożliwiają określenie największych tru­
cicieli, kierunek spływania fal podziem­
nych zanieczyszczeń - głównie środków 
owadobójczych. W Północnej Afryce, na 
wybrzeżach Morza Śródziemnego prze­
prowadzano udane eksperymenty z odsa­
laniem wody morskiej tak, by nadawała 
się do picia. Jedyne laboratorium zajmu­
jące się na stałe tym problemem zajmuje 
się w Monaco. Gdyby udało się oczyścić 
wodę z oceanów z soli - ludzkość jakiś 
czas mogłaby spokojnie spać - oczywi­
ście pod warunkiem, że np. odpady radio­
aktywne z okrętów podwodnych o napę­
dzie atomowym nie będą wyrzucane w

morskie głębiny - bo to taniej - i nikt ta­
kiego radioaktywnego zapaskudzacza na­
szej planety nie złapie. I to jest chyba 
punkt najważniejszy całej bitwy o wodę. 
Ważne są i pieniądze, i stworzenie wspól­
nej, ogólnoświatowej bazy danych, i kon­
ferencje, i branie pod uwagę źródeł wody 
przez urbanistów (w końcu Łódź też nad 
siedmioma rzekami leżała, a teraz mało 
kto z jej rodowitych mieszkańców patrząc 
w kolorowe nurty kanałów Łódki-Smród- 
ki zdaje sobie z tego sprawę). Jednak naj­
ważniejsza jest świadomość człowieka, że 
o wodę trzeba dbać. Jeden z członków 
polskiej delegacji opowiadał o skądinąd 
dobrym gospodarzu ze szczecińskiego, 
który przez lata czerpał wodę ze studni 
wiadrem kręcąc korbą. Gdy wieś została 
podłączona do wodociągu, studnia była 
nieużywana. Do niej więc poprowadził 
rury z kuchni i gnojówkę z obory. Do gło­
wy mu nie przyszło, że to, co on wpusz­
cza do ziemi, to może dostać się do wód 
gruntowych - a stamtąd do jego kranu. I 
tu jest pies pogrzebany. W ludzkim umy­
śle. Popyt na świeżą wodę zwiększył się 
dwukrotnie w ciągu dwudziestu lat i po­
dwoi się za następne dwadzieścia. Zaso­
by zmalały o połowę w stosunku do lat 
1960, a według oceny Banku Światowe­
go, do roku 2025, znów się zmniejszą o 
połowę. Co czwarty mieszkaniec Ziemi 
nie będzie pił zdrowej wody w 2006 r., o 
ile niczego spektakularnego w dziedzinie 
ochrony i gospodarki wodnej nie uczyni­
my, co drugi ćzłowiek będzie pił niezdro­
wą wodę. Odkręcając kran trzeba pamię­
tać, że płynie z niego złoto.

M a r e k  B r z e z iń sk i

. . . . .  KROLOWA EM IGRANTÓW " 
W B IB L IO T E C E  P O L S K IE /

Biblioteka Polska nadal zamknięta z powodu remontów. A 
jednak od czasu do czasu otwiera się jej ciężka brama. iym 

razem, 12 marca, podwoje otwarły się nawet na 
oścież- by mogła do niej wejść niezwykła postać - 
sama Helena Modrzejewska - uosobiona tym ra­
zem przez Ninę Polan. W sali na piętrze - „pani 
Helena” mówiła o swej karierze teatralnej: od po­
czątków - w prowincjonalnym teatrze, aż po try­
umfy w Anglii i Ameryce, w której spędziła kilka­
naście lat.
W Kalifornii przebudowała dom i, przyjąwszy oby­
watelstwo amerykańskie, stamtąd wyruszyła na 
podbój scen Stanów Zjednoczonych.
Ogromny trud podjęty, by opanować język angiel­
ski zwrócił się z nawiązką. Uwielbiana przez pu­
bliczność amerykańską, Modrzejewska nie zapo­
mniała ani na chwilę, że jest Polką. Pisywała do 
przyjaciół w Kraju, przyjeżdżała grać we Lwowie,
Krakowie, ukochanej Warszawie. Z niej właśnie 
wygnał jącarski ukaz. Przeżyła to bardzo boleśnie.
W sztuce powiada o tym: „Dopiero wówczas po­
czułam się emigrantką”.
Sztuka K. Brauna przedstawia moment rozstania

ze sceną i rozstania z domem w Kalifornii. Bagaże już spako­
wane, a ona spędza tu ostatnie chwile. I nagle powracają przyja­
ciele, którzy odwiedzali ten dom: Sienkiewicz, Chłapowski, Igna­
cy Paderewski, amerykańscy reżyserzy, i „Polacy, wszyscy Po­
lacy zza Oceanu”. Artystka prowadzi z nimi rozmowy.
Nina Polan pięknie odtworzyła postać pani Heleny - umiała od­

dać całą złożoność jej charakteru: ko­
biety, aktorki, patriotki. Tło muzyczne 
stanowiły utwory Chopina i Paderew­
skiego. Dekoracje to skromne rekwi­
zyty - kanapka, na której chwilami sia­
dała, wieszak, na który zarzucała szal 
i kapelusz z wielkim rondem. Klimat 
końca XIX wieku - zarazem roman­
tyczny i realistyczny.
„Żyłam w świecie Sztuki - w kręgu te­
atru. Nie byłam kobietą polityczną! 
Byłam aktorką! Ale w Polsce nie moż­
na uciec od polityki. Nie można stać 
się apolitycznym artystą! O krok za 
rampą, jest świat widzów, świat real­
ny, rzeczywistość kraju okupowanego, 
oddanego obcej, niechcianej władzy. 
Nie można się od tej rzeczywistości 
kompletnie odgrodzić. ”

J a d w ig a  D ą b r o w sk a
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UNIWERSALNE POSŁANNICTWO KOŚCIOŁA

Mimo że zachodnia Europa w ostat­
nich dziesięcioleciach cierpi na 

brak kapłanów, a wiele parafii nie ma pro­
boszcza, nadal co dwunasty ksiądz fran­
cuski, co piąty belgijski i co drugi irlandz­
ki głosi Ewangelię w krajach, w których 
imię Chrystusa nie jest jeszcze dobrze 
znane. Podobnej pracy oddaje się co 45 
ksiądz z Polski, tak bogatej w powołania. 
1700 księży, zakonnic, zakonników i 
świeckich opuściło nasz kraj, aby służyć 
Kościołowi powszechnemu na misjach. 
Jednym z nich jest ks. Piotr Andrzejew­
ski z Poznania. Gdy po kilku latach pracy 
w parafii otrzymał od swego biskupa zgo­
dę na wyjazd do jednego z krajów misyj­
nych, udał się do Kamerunu, gdzie naj­
pierw został wikariuszem przy katedrze 
w Sangmelima, a następnie objął samo­
dzielną placówkę w Olounou. Po rocznym 
urlopie zdrowotnym w Paryżu (pełnił po­
sługę kapłańską w kościele La Madele- 
ine), ponownie wyjechał do Afryki, na 
wyspę Reunion na Oceanie Indyjskim. 
Niedługo rozpocznie pracę misyjną w 
Brazylii.
W swej książce „W dżungli też jest 
szlak...” ks. Andrzejewski opisuje pięć lat 
spędzonych w Kamerunie. W barwny spo­
sób przedstawia realia pracy misyjnej. 
Wprawnym piórem i ze sporą dozą hu­
moru kreśli scenki rodzajowe ukazujące 
codzienne życie mieszkańców tego kra­
ju. Wszystko to sprawia, że mamy do czy­

nienia z pasjonującym reportażem z Afry­
ki. Poznajemy tak bardzo różne od na­
szych zwyczaje, a także inny sposób wy­
rażania tej samej przecież wiary. Ks. Piotr 
jest przy tym urodzonym gawędziarzem, 
potrafiącym zainteresować czytelnika. 
Cenne jest także świeże spojrzenie autora 
na misje jako okazję do ubogacenia dla 
samego misjonarza. Zwykle bowiem poj­
muje się ewangelizację (jak bardzo nie­
słusznie!) jako dar cywilizowanych Eu­
ropejczyków dla „ciemnych” tubylców... 
Ks. Andrzejewski tymczasem nauczył się 
w Kamerunie, że „nie można zamykać się 
we własnym świecie, w swoich sprawach; 
wręcz przeciwnie, otwarcie się na innych, 
nieznanych, niweluje własne problemy”. 
Przekonał się do tego, by „szanować przy­
jaźń i solidarność nie tylko między Pola­
kami”. Spojrzał również inaczej na styl 
duszpasterzowania Kościoła w Polsce czy 
we Francji, ucząc się „posługi wybiega­
jącej poza struktury i schematy”. „Naj­
ważniejsze jednak, że tak bardzo zrozu­
miałem uniwersalne posłannictwo Ko­
ścioła” - wyznaje z pokorą.
Jego książka jest „niezwykle autentycz­
nym świadectwem tego, jak bardzo cały 
Kościół musi zaangażować się na rzecz 
misji” - napisał w słowie wstępnym po­
znański biskup pomocniczy Marek Jędra- 
szewski, którego dawnym studentem i 
wychowankiem jest ks. Andrzejewski.

P a w e ł  B ie liń sk i

Ks. Piotr Andrzejewski

\

W DŻUNGLI
TEŻ JEST SZLAK.

Za kilka miesięcy autor książki udaje się 
na misje do Brazylii, do diecezji Gajara- 
Mirim, w Amazonii. Na obszarze 80 tys 
km2 będzie osiemnastym kapłanem i je­
dynym misjonarzemm polskim. Oczeku­
jemy jego listów z nowego miejsca, które 
zamieszczać będziemy w G.K.
Książkę „W dżungli..."można nabyć w 
naszej redakcji - załaczając dobrowolny 
datek-ofiarę stanowiącą „misyjną cegie­
łkę” wspomagającą placówkę ks. Piotra 
w Amazonii (czeki proszę wypełniać na 
Głos Katolicki” z zaznaczeniem „misyj­
na cegiełka”). (Red.)

K R Z Y Z
Oświęcimski krzyż znowu staje się w Polsce 

przedmiotem targu. Padają ostre słowa. Dla 
żydowskiego ortodoksa krzyż jest wrogiem, dla 
katolika symbolem Boga.
Wieszcz Krasiński pisał:
Weź ten prosty krzyż biały - niechaj strzeże ciebie 
podczas długiej i smutnej żywota podróży 
Na tym wiecznym nadziei i złudzeń pogrzebie 
Noś go w dłoni, jak lilię - bo nie znałaś róży!

A gdy wcześniej czy później w samotnej żałobie 
Pasmo się życia mego na tej ziemi skończy,
Krzyż ten, o Mario, sama, złożysz mi w grobie 
A on nas wtedy jeszcze wspomnieniem połączy!

Najświeższy spór toczy się o 8-metrowy papieski 
krzyż w tzw. żwirowni, nieopodal muru obozu 
Auschwitz-Birkenau. Żydowscy ortodoksi krajo­
wi i zagraniczni nie chcą krzyża. Wieloletni ar­
chitekt dialogu i pojednania judaistyczno-katolic- 
kiego i polsko-żydowskiego ks. prof. Waldemar 
Chrostowski broniąc obecności krzyża i nie znaj­
dując racjonalnych przesłanek dla tez wysuwanych 
przez Żydów ironizuje i zastanawia się co zado­
woliłoby wrogów krzyża: może skrócenie go o 
kilka metrów?
Nie ma słów, którymi można opisać gehennę Ży­
dów. Holocaust jest największym dramatem XX

wieku. Czy godzi się jednak licy­
tować o skalę cierpienia? Czy 
mniejszym cierpieniem jest to, bę­
dące udziałem jednego człowieka, 
a większym, gdy cierpi wiele osób? 
Kto tragedię Żydów sprowadza do 
reguł obowiązujących w meczu, 
gdzie liczy się wynik, to kto wię­
cej, ten gra ludzkim cierpieniem. 
Włączono do tej gry symbol dla 
wszystkich chrześcijan mający 
wartość życia i cenę śmierci - zmar­
twychwstania. Karty w tej grze są 
znaczone, argumenty szyte gruby­
mi nićmi. W tej anty krzyżowej po­
lityce chodzi o sprowokowanie do 
kolejnej antypolskiej kampanii: Po­
lacy nie zlikwidują krzyża, więc są 
antysemitami.
W spornej sprawie obecności krzy­
ża na terenie b. obozu hiderowskie- 
go, możliwych jest wiele rozstrzy­
gnięć. Najbardziej naturalny wa­
riant to ten, który pozwoliłby każ­
dej religii uzyskać prawo dó czcze­
nia swoich zmarłych symbolami 
religijnymi. W Dachau stoi syna­
goga, kaplice ewangelickie i kato­
lickie. Biskupi polscy szukają dróg 
porozumienia ze środowiskami ży­

dowskimi w kraju i za granicą. Porozu­
mienie objąć ma nie tylko krzyż, rów­
nież pozostałości drogi krzyżowej, figu­
rę Matki Boskiej, kościół św. Maksymi­
liana Kolbe. Do rozmów włączona zo­
stanie watykańska komisja ds. dialogu 
religijnego z judaizmem.
Tymczasem próbuje się sprawie nadać ton 
złowrogi. Politykę włączono do spraw 
świętych. Zakończmy więc te rozważa­
nia psalmem warszawskiego powstańca, 
Krzysztofa K. Baczyńskiego:

Nie nadaremnie jest ten krzyż, 
który przykuwa trzepot rąk.
Posłuchaj tylko: czas jak mysz 
podgryza rozłożysty dąb.

Nie nadaremny jest ten krzyż, 
jak odarty z czaszki mózg, 
gdzie tysiącmłotem wieków łzy, 
tak jakbyś ziemię w dłoniach niósł. 

On w miłość, w roli skowyt psi, 
on się wyciosa z ciszy snu, 
jest u każdego progu dni, 
jest, jakbyś ziemię w sercu niósł.

Inie nadaremny, bo gdy w lustro łez - 
jak w lustro nieba - śmiercią spojrzysz, 
zobaczysz, powieszon: otom jest, 
którym się krzyżem w Bogu drążył.

J e r z y  K le c h ta
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UL PLUS BEAU PETIT DE/EUNER 
POLONAIS DE L'ANNEE

PRZEPISY 
NA WIELKANOCNY 

STOŁ
MAZUREK CZEKOLADOWY 

20 dkg mąki, 10 dkg cukru, 1 żółtko, 10 dkg 
miękkiego masła, 2 łyżki gęstej śmietany, 1/2 
opakowania proszku do pieczenia.
Z podanych składników zagnieść ciasto, wsta­
wić je do lodówki na 30 minut, po czym roz­
wałkować na grubość 1 cm i włożyć do pro­
stokątnej formy wysmarowanej masłem. For­
mę wstawić do piekarnika na 20 minut.

Polewaj 20 dkg twardej czekolady, 1/2 szklan­
ki śmietanki, 5 dkg masła, 5 dkg cukru, 2 opa­
kowania cukru waniliowego.
Czekoladę rozgrzać powoli w rondelku na 
małym ogniu. Dodać pozostałe składniki i 
dokładnie wymieszać. Stygnącą masę wylać 
na upieczone ciasto. Odstawić w chłodne miej­
sce, po czym udekorować drobnymi cukier­
kami, masą marcepanową, orzechami.

8IAŁA KIEŁBASA 
W POLSKIM SOSIE 

1 kg białej kiełbasy, 1 butelka jasnego piwa, 1 
szklanka wywaru z warzyw, 2 duże cebule, sól, 
biały pieprz.
Kiełbasę ułożyć w szerokim rondlu tak, aby 
cała była na dnie. Zalać piwem i wywarem. 
Dodać cebule pokrajane w kostkę. Gotować 
powoli 30 minut. Odlać sos. Kiełbasę wyjąć 
na półmisek. Cebule zmiksować. Z mąki i 
masła przygotować zasmażkę. Dodać taką 
ilość wywaru i zmiksowaną cebulę, aby sos 
miał lekko gęstą konsystencję. Doprawić solą 
i białym pieprzem. Podać do kiełbasy.

PASZTET Z ZAJĄCA
1 zając /może być mrożony/, 20 dkg tłustego 
schabu karkowego, 15 dkg boczku wędzone­
go, 2 cebule, 4 jaja, 4 suszone prawdziwki, 20 
dkg cielęcej wątróbki, 20 dkg masła, 1 kieli­
szek koniaku, sól, pieprz, gałka muszkatoło­
wa, imbir, 1 litr rosołu, 2 ząbki czosnku, 4 łyżki 
tartej bulki, liść laurowy, tymianek, 5 ziaren 
roztartego jałowca.
Zająca pokroić na mniejsze kawałki. Zrumie- 
nić w rozgrzanym maśle razem z boczkiem i 
schabem pokrojonym w kostkę. Mięsa wło­
żyć do rondla. Zalać rosołem. Dodać grzybki, 
roztarty czosnek, liść laurowy, szczyptę ty- 
mianku, soli, pieprzu. Gotować powoli 1,5 
godz. Po wystudzeniu mięso oddzielić od ko­
ści. W międzyczasie usmażyć wątróbkę i zru- 
mienić drobno pokrajane cebule w pozosta­
łym tłuszczu.
Ugotowane mięsa, cebule, grzyby przepuścić
2 razy przez maszynkę. Dodać żółtka, 10 dkg 
miękkiego masła, tartą bułkę, doprawić gałką 
muszkatołową, imbirem, jałowcem, solą i pie­
przem. Dokładnie wymieszać i połączyć ze 
sztywno ubitą pianą z białek.
Formę keksową wysmarowaną masłem i po­
sypaną tartą bułką napełnić do 2/3 wysokości. 
Wstawić do piekarnika na 1 godzinę. Po upie­
czeniu ostudzić, i pokroić w plastry i wyłożyć 
na półmisek. Pasztet podawać z chrzanem, 
sosami, marynatami.

T.B.

Le jour de P£ques, en revenant de la 
messe de Rćsurrection, comme le veut 
la tradition, les Polonais prennent place, 

dans un cercie familial elargi, pour le plus 
beau petit dćjeuner de l’annće.
Et ce jour-14, la table de P&ąues, 
aujourd’hui encore, sort de l’ordinaire, car 
elle est prćparee avec beaucoup de travail, 
d’attention et de fantaisie.
Au milieu de la table, recouverte d’une 
nappe blanche souvent decorće de bou- 
quets de rameaux et de fleurs de printemps, 
tróne 1’agneau portant le petit drapeau, 
execute en sucre, en pate ou en beurre, et 
pość sur un prć vert constituć de cresson 
ou de pousses de bić. A cótć de 1’agneau, 
on a pość le panier dćcorć, rempli de nour- 
riture bćnite - symbole des dons de Dieu 
que le pretre a bćni a Peglise le Samedi 
Saint. Notre petit panier d’aujourd’hui n’a 
plus rien a voir avec celui d’autrefois dans 
lequel on mettait la nourriture pascale pour 
toute la familie. Et les Polonais constitu- 
ent un des rares peuples dans le monde a 
conserver cette belle coutume de faire 
benir les oeufs.
Depuis le 17e sićcle en Pologne, aprćs 
quarante jours de jedne strict, la tradition 
de Paques est devenue une grandę fete 
culinaire. Quels qu’aient ćtćs l’ćtat et les 
moyens de la familie, ce jour-li dans 
chaque maison on mangeait beaucoup. Les 
tables des riches croulaient sous la quan- 
titć et le raffinement de la nourriture pas­
cale. A cótć des oeufs peints, on prćparait 
avant tout de grandes quantites de vian- 
des froides : des saucisses blanches, 
fumees ou grillćes, sayamment presentees 
en rond sur des assiettes, des jambons crus, 
marinćs aux herbes, cuits ou fumćs, des 
patćs exquis, de la volaille rótie et du gi- 
bier prćparć de difFćrentes faęons. Le co- 
chon róti entier avec un oeuf dans le groin 
ou la tete de porc ou de sanglier, qui ex- 
igeaient des talents culinaires extraordi- 
naires, tenaient une place importante dans 
le menu pascal. Les viandes froides etai- 
ent toujours accompagnees de raifort servi 
de diffćrentes manieres (au vinaigre, avec 
des betteraves, avec de la mayonnaise), de 
champignons, de quetsches ou de poires 
au vinaigre, de concombres au sel, de pet- 
its comichons, d’airelles. Comme piat 
chaud, il n’y avait que du żur rćchauffć, 
servi avec des oeufs, de la saucisse, et as- 
saisonne de raifort, d’ail pressć avec du 
sel et de crćme aigre, ou du barszcz, ou du 
bigos riche en viandes et prćparć plusieurs 
jours & l’avance, car k Paques, la plus 
grandę fete polonaise, il n’ćtait pas ques- 
tion de faire la cuisine ni d’allumer un 
grand feu.
De nombreuses informations intćressantes 
sur le menu pascal polonais sont donnćes

dans la littćrature polonaise. Łukasz 
Gołębiewski a dćcrit d’une manićre color- 
će la faęon dont les Varsoviens se prćparai- 
ent k la fete, Melchior Wańkowicz dans 
« Annees de jeunesse » parle de l’art de 
dćcouper le jambon de P2ques.
Les brioches traditionnelles k la levure, 
cuites autrefois dans des moules en 
parchemin ou en argile, et aujourd’hui 
dans des moules mćtalliques, forment un 
chapitre a part dans les prćparatifs des 
fetes de Paques. En fonction de ce qu’on 
y mettait et de la technique de cuisson, on 
en trouvait k la levure, au safran, k la 
crćme, aux amandes, glacće, k la royale, k 
la vanille, aux jaunes d’oeufs.
Maria Iwaszkiewicz nous dćcrit la cćrć- 
monie de cuisson des brioches dans son 
livre « A propos de la cuisine avec mon 
pćre », Jarosław Iwaszkiewicz, qui avait 
passć son enfance en Ukrainę. Ce jour-li, 
ni les hommes, ni les enfants n’avaient le 
droit d’entrer dans la cuisine. II ne fallait 
ouvrir ni portes ni fenetres. Le silence et 
une tempćrature ćlevće ćtaient de rigueur 
dans la cuisine oii les brioches ćtaient 
posćes sur des oreillers en duvet pour 
qu’elles montent avant d’etre mises au four 
et qu’elles ne retombent pas aprćs la cuis­
son.
Les mazurki sont un autre genre de gateaux 
de Paques polonais traditionnels. Ce sont 
des galettes plates de formę rectangulaire 
en pate brisće, recouvertes de diffćrentes 
prćparations au chocolat, au fromage 
blanc, aux pommes , aux noix, au pavot, 
aux amandes, k 1’orange, ou de fruits ou 
de massepain, toutes ćtant dćcorćes et trćs 
colorćes.
Depuis la reine Bona, les mokas sont en- 
tres dans la cuisine polonaise, tandis que 
sur la table des paysans on servait k Paques 
le kołacz qui est maintenant ćlevć au rang 
de friandise de luxe.
Les plats de P£ques ćtaient accompagnćs 
de vodkas polonaises de qualitć ou de vins 
ćtrangers.
Dans la plupart des maisons polonaises, 
nos petits dćjeuners de P<iques sont encore 
abondants et durent normalement toute la 
joumće, mais la quantitć de nourriture a 
sans aucun doute diminuć, car c’est notre 
ćpoque qui l’exige. Toutefois, cela 
n’emp£che pas de les commencer comme 
le veut la tradition par le partage des oeufs, 
du pain, de la saucisse et du giteau bćnits, 
que l’on sort du panier, et par la prćsenta- 
tion des voeux k tous les convives. En- 
suite, nous passerons la joumće k dćguster 
nos chefs-d’oeuvre culinaires dans une 
atmosphćre de joie printaniere et de cor- 
dialitć.

Te r e sa  B a c h a n e k
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LA PAGE DES FRANCOPHONES
de Richard Zienkiewicz

LUSTRATION
'^ ^ a n s  son acceptation originelle, la lustration se 
ł^ a p p o rte  a un acte expiatoire etpurificatoire d’une 
personne souillee. Dans son acceptation polonaise 
actuelle, la lustration dćsigne une vćrification et un 
contróle, suivis le cas ćchćant d’une ćpuration. L’acte 
lustratif ainsi dćfini doit concemer toute personne qui 
pose sa candidature aux plus hautes fonctions de PEtat 
et de Padministration et qui, a ce titre, est tenue de faire 
une declaration sur 1’ćtat des rapports qu’elle a 
entretenus avec les services spćciaux du rćgime 
communiste de 1944 a 1990. Effectuće au dćbut de la 
« revolution de velours » en Tchćcoslovaquie, la mise 
en place de la lustration a ćtć plus longue et plus 
laborieuse en Pologne. On a meme reproche au Premier 
ministre Tadeusz Mazowiecki d’avoir freine le 
processus, pendant que certains hommes politiques, 
dans un climat de delation, faisaient circuler des listes 
de personnalitós ayant collaborć avec 1’ancien rćgime 
et ses divers services de sćcuritó. Finalement, c’est la 
prćcćdente coalition SLD-PSL qui a fait adopter par la 
Dićte une loi instituant une cour de lustration composće 
de juges volontaires, mais qui n’a jamais pu etre 
reellement appliquće faute de candidats. Deux projets 
d’amendement sont actuellement en examen k la Dićte : 
celui du prćsident Kwaśniewski qui institue une cour 
spćciale avec des juges nommćs pour six mois par le 
ministóre de la Justice, et celui du Sćnat - qui a la faveur 
de lamajoritó gouvemementale - qui institue seulement 
une section chargće de la lustration auprćs de la cour 
d’appel de Varsovie. En outre, le projet prćsidentiel 
exclut du champ de la lustration les anciens 
collaborateurs des services du renseignement et du 
contre-espionnage polonais. La lustration s’inscrit dans 
un processus plus large, visant k la dćcommunisation 
de 1’Etat polonais et k la coupure dćfinitive de la 
Pologne avec le rćgime communiste de 1’aprćs-guerre. 
Un dćbat doit s’engager k la Dićte sur la qualification 
de ce rćgime : de caractóre criminel, soutenu par une 
idćologie criminogćne, et sur la naturę criminelle du 
parti qui en a ćtć 1’instrument. II serait cependant 
exagćrć de dire que tous les Polonais qui - peu ou prou 
- ont adhćrć i  un moment de leur vie au parti - ne serait- 
ce que pour en tirer simplement un petit avantage - sont 
tous des dćlinquants. Une distinction devrait etre faite 
entre les dirigeants et responsables, d’une part, et les 
adhćrents de base, d’autre part. Ceci ćtant, quelle 
signification aura le vote des dćputćs ? Ce ne sera qu’un 
symbole qui va perdre de sa puissance k mesure que le 
temps va passer. Peut-etre est-il meme un peu tard ? 
L’impact aurait ćtć plus fort dans les deux ou trois 
annćes qui ont suivi la chute du communisme. 
Maintenant, la vćritable dćcommunisation ne se fera 
que par les rćformes que les Polonais attendent. La 
modernisation de 1’ćconomie, la privatisation, la 
rćforme administrative, 1’accession aux plus hauts 
postes de Padministration en fonction des compćtences 
et non des relations, pour ne citer que quelques-unes 
d’entre elles, sont autant d’actions aliant dans le bon 
sens. Lorsque toutes les structures auront changć, que 
toutes les lois auront ćtó amendćes, on pourra dire que 
la Pologne est vćritablement decommunisee et qu’elle 
a coupć dćfinitivement avec son passć.

Ł N  B R Ł F
P Le gouvemement a prćsentó son projet de crćation d’un Institut de la 
mćmoire nationale rassemblant tous les dossiers des services speciaux 
d’avant 1990 et accessibles notamment par les victimes et par les 
chercheurs.

■ Le parti paysan PSL a dćposć k la Dićte une demande de rćfćrendum 
sur la rćforme administrative, appuyee par une pćtition de cinq cents mille 
signatures. Selon les leaders de la coalition aupouvoir, le rćfćrendum est 
inutile, car les ćlecteurs se sont dćĵ t prononcćs pendant les lćgislatives 
en votant massivement pour PAWSetPUW, qui avaient inscrit la rćfoime 
dans leurs programmes, et en affligeant une cuisante dćfaite au parti 
paysan. En outre, Porganisation d’un rćfćrendum est coflteuse et 
Pabstention prćvisible trćs ćlevće en rendra ses rćsultats nuls. Le SLD a 
ćgalement dćposć son propre projet de rćforme basće sur dix-sept 
voYćvodies. Une enqućte d’opinion publique montre que les Polonais sont 
trćs partagćs sur la rćforme: si 40 % se prononcent en sa faveur, 38 % se 
dćclarent ćtre contrę, mais prćs delatotalitć avoue ignorer tout ou presque 
tout des changements k venir.

■ L’Allemagne est le quatrićme pays k avoir ratifić le protocole 
d’intógration de la Pologne, de la Hongrie et de la Rćpublique tchćque 
dans POTAN.

■ Le 25 mars, au Vatican, a eu lieu la cćrćmonie d’ ćchange des signatures 
du concordat. II entrera en vigueur un mois plus tard.

■ D’aprćs un sondage publić par la Commission europćenne, la 
population de PUnion europćenne est k 43 % seulement favorable & 
1’intćgration de la Pologne, tandis que 34 % sont contrę. Les moins 
enthousiastes sont les Allemands (29 %) et les Autrichiens (20 %). Les 
plus chaleureux sont les Danois et les Sućdois (respectivement 73 % et 
69 % d’opinions positives). Parmi les six pays candidats, avec 47 %, la 
Hongrie se place devant la Pologne, Celle-ci est suivie par la Rćpublique 
tchćque (41 %), Chypre (40 %), PEstonie (35 %) et la Slovćnie (33 %). 
Les personnes interrogćes se mćfient surtout des cotlts lićs & 
Pćlargissement et de la concurrence sur le marchć du travail.

■ D’aprćsun sondage dePlnstitutdes aflaires publiques, le clergć polonais 
est & 84 % favorable ś Pintćgration de la Pologne dans PUnion europćenne. 
Cet euro-enthousiasme s’appuie sur Pattitude positive du pape Jean-Paul 
II et de Pćpiscopat polonais vis-£-vis de la construction europćenne.

■ Le Conseil de cabinet du 24 mars (Conseil des ministres prćsidć par 
le prćsident de laRćpublique) a ćtć consacrć k Pintćgration europćenne. 
Le prćsident a reprochć au gouvemement de ne pas etre tenu informć des 
prćparatifs et de ne pas y mettre suffisamment de dćtermination. Le 
Premier ministre Jerzy Buzek a aussitót rassurć le prćsident de la bonne 
prćparation de la Pologne aux nćgociations et de Pexistence de tous les 
documents dont une partie est confidentielle.

■ La Commission europćenne a nommć une Franęaise, Franęoise 
Gaudenzi, pour mener les nćgociations d’intćgration avec la Pologne.

■ Uancien dissident russe Vladimir Bukowski a prćsentó son demier 
livre Moskiewski proces (Le proces de Moscou) ćcrit i  partir des 
documents du KGB et du parti communiste de PURSS, dans lequel il 
montre que, malg^ć les demandes du gćnćral Jaruzelski, PURSS ne voulait 
^ aucun prix intervenir en Pologne en 1981.

■ Le metteur en scćne Jerzy Kawalerowicz a ćtć reęu docteur honoris 
causa de Puniversitó Paris-III Sorbonne. La semaine prćcćdente, c’est le 
peintre franęais d’origine polonaise Balthazar Kłossowski de Rola dit 
Balthus qui avait reęu cette distinction de 1’Acadćmie des beaux-arts de 
Wrocław.

■ Dans son palmarćs des meilleurs lycćes, PUNESCO a, pour la 
troisićme fois, placć en tóte le lycće « Marinę de guerre» de Gdynia. 
Derrićre, viennent les lycćes Kościuszko de Toruń et Kopernik de Łódź.
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O CZYM PISZĄ INNI

W POLSCE

Prawdziwą furorę zrobił w Polsce naj­
głośniejszy dysydent rosyjski Wła­
dimir Bukowski, który w sowieckich wię­

zieniach spędził 12 lat. Wydana w Polsce 
jego książka pt. „Moskiewski proces” 
zawiera dokumenty świadczące jedno- 
zńacznie, że gen. Jaruzelski wielokrotnie 
domagał się od Breżniewa interwencji. 
Jaruzelski i liderzy postkomunistów na­
zywają twierdzenia Bukowskiego „ste­
kiem bzdur”. Na spotkanie autorskie Wła­
dimira Bukowskiego przychodziły w Pol­
sce tłumy. Był przekonywujący w spo­
sób nie podlegający dyskusji. W wywia­
dzie dla „Naszego Dziennika” (nr 51 z 
28/29 marca br.) twórca opozycji antyko­
munistycznej w Związku Sowieckim tak 
odpowiada tym, którzy nie chcą przyznać 
się do zdrady: Nie spodziewałem się tak 
histerycznej reakcji generała Jaruzelskie­
go. Na jego zarzuty odpowiadam stale, 
że nie dyskutuje on ze mną tylko z doku­
mentami. W protokołach Biura Politycz­
nego (KC partii sowieckiej) jest napisa­
ne czarno na białym, że Jaruzelski pytał, 
czy istnieje możliwość interwencji nie 
ufając polskiemu wojsku. Oczywiście 
musiałem te dokumenty interpretować po 
swojemu, nie ma bowiem człowieka ab­
solutnie obiektywnego, jednak nie nagi­
nam do nich faktów. Wkrótce cały zbiór 
dokumentów, na których się opierałem, 
będzie dostępny w intemecie. Każdy bę­
dzie je mógł przeczytać i wyciągnąć na 
ich podstawie odpowiednie wnioski... 
Tak naprawdę, komunizm nie upadł ca­
łkowicie. Była wtedy szansa, aby dokoń­
czyć dzieła, urządzić wielki proces komu­
nizmu w Moskwie, podobny do tego jaki 
nazizm miał w Norymberdze i zakończyć 
ten koszmar. Wtedy można było to zrobić, 
komuniści byli bardzo słabi, a nastroje 
społeczne sprzyjały procesowi. Z roku na 
rok staje się to jednak coraz trudniejsze.

Z tym poglądem Władimira Bukow­
skiego koresponduje postulat po­

słów ZChN o uznanie PZPR za partię 
zbrodniczą. Przeciwko temu występują 
nie tylko postkomuniści, również partie 
lewicy postsolidarnościowej. Choć prze­
cież nie chodzi tu o zemstę, lecz o odda­
nie sprawiedliwości i nazwanie zbrodnia­
rzami tych, którzy nimi w istocie byli. In­
teresujący na ten temat esej znajdujemy 
w „Plusie i Minusie” (nr 74 z 28/29 mar­
ca br.): Brak rozliczenia PRL ma swoją 
polityczną genezę, ale w polityce się nie

wyczerpuje. Komuniści oddawali władzę 
w Polsce stopniowo, równocześnie usi­
łując pozostawić sobie maksymalne wpły­
wy we wszystkich dziedzinach życia. 
Pierwsze ekipy solidarnościowe nie do­
konały dekomunizacji zarówno z braku 
odwagi politycznej, jak i z powodu błęd­
nego rozpoznania sytuacji. Postkomuni­
ści uznani zostali przez nie za formację 
nie liczącą się już na rynku politycznym. 
Jednocześnie w elitach dawnej opozycji 
pojawiła się obawa prawicowego, rewo­
lucyjnego radykalizmu, którego siłą na­
pędową miał być antykomunizm. Lęk 
przed tym widmem zablokował nazwanie 
zła i odpowiedzialnych za nie. 
Komentarz do tych słów nasuwa się na­
stępujący: dopóki zło nie zostanie nazwa­
ne złem, a jego sprawcy nie zostaną wska­
zani palcem, dopóty wszyscy, również 
ludzie niewinni będą obarczani winą za 
dokonane zło, a naród jako całość wej­
dzie w XXI wiek z bagażem nierozwiąza­
nych problemów, które długo jeszcze, 
całymi latami będą utrudniały społeczne 
współżycie i przejrzystą budowę demo­
kracji w Polsce.

Cytowany wcześniej „Nasz Dziennik” 
porusza m.in. temat wyborów do 

trzech szczebli samorządowych jedno­
cześnie, we wrześniu br. Opozycja post­
komunistyczna upiera się, aby wybory do 
gmin przeprowadzone były w czerwcu. 
Sejm i Senat przyjął koncepcję koalicyj­
ną, która trafi teraz do postkomunistycz­
nego prezydenta. O prezydencie „wszyst­
kich Polaków”, jakim tak bardzo chcia­
łby zostać Aleksander Kwaśniewski, znaj­
dujemy w „Naszym Dzienniku” następu­
jący tekst: Pan prezydent Kwaśniewski 
przyznając odznaczenia Białego Orła pp. 
Kuroniowi i Modzelewskiemu powie­
dział, że mu żal polskich obywateli ży­
dowskiego pochodzenia. Komuniści też 
Żydów wyrzucili z Polski i należą się im 
odszkodowania i przywrócenie w trybie 
ekspresowym polskiego obywatelstwa. A 
ja pytam, co Pan Kwaśniewski uczynił 
dla Polaków wywiezionych przez komu- 
nistów-bolszewików do Kazachstanu, czy 
im się nie należy pierwszeństwo? Czy 
Polacy, którzy tyle wycierpieli na nieludz­
kiej ziemi lub nasi rodacy, którzy ucier­
pieli na wskutek powodzi mają cierpieć 
nadal? Cała nadzieja, że naród Polski 
przejrzy na oczy i będzie aktywnie brał 
udział w życiu politycznym.

Sprawa krzyża w Oświęcimiu prawdo­
podobnie zostanie rozwiązana m.in. 

przy pomocy mediacji watykańskiej, lecz 
niezależnie od tego ujawniła ona iluzo- 
ryczność dobrych stosunków polsko-ży­
dowskich. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim agresywność ośrodków ży­
dowskich, wyszukiwanie przez nie coraz

to nowych tematów konfliktowych. 
Godny uwagi komentarz znajdujemy w 
„Życiu” (nr 74 z 28/29 marca br.), rzuca 
on bowiem światło na kilka zjawisk do­
tyczących postawy niektórych środowisk 
żydowskich w świecie i ich sprzymierzeń­
ców w kraju: Obserwując ten, jak i inne 
konflikty trudno nie odnieść wrażenia, że 
nie zawsze o racje w nich chodzi. Wystar­
czy choćby spojrzeć na reakcje mediów 
na watykańską deklarację. Ze szczegól­
nym zainteresowaniem - nakłaniając Ko­
ściół do kolejnych aktów skruchy - spra­
wę komentują „TygodnikPowszechny" i 
„Gazeta Wyborcza”. Nie chodzi tu nawet 
o próbę obwiniania Kościoła za uczynki 
wszystkich ochrzczonych. Dziwi nas mak- 
symalizm moralnych oczekiwań w środo­
wiskach, które od lat głoszą antropolo­
gię moralnej słabości człowieka i w jej 
imię krytykują marzenia o sprawiedliwo­
ści na ziemi. Nie mają pretensji do tych, 
co się zhańbili w PRL, wybaczą tym, co 
skrzywdzili innych. Kościół natomiast 
obarczają winą - i to nie za uczynki, ale 
za bierność wobec zła. Ta niekonsekwen­
cja w stosowaniu moralnych miar jest 
oznaką czegoś poważniejszego niż tylko 
hipokryzji. To kwestia duchowego klima­
tu, który sprawia, że takie poglądy wła­
śnie chętnie się głosi. Jednak postawie 
tej towarzyszy nieraz przekonanie, że w 
swych roszczeniach Żydzi zawsze mają 
rację, a każdy sprzeciw wobec ich ocze­
kiwań motywowany jest mniej łub bar­
dziej jawną niechęcią o podłożu etnicz­
nym. Jak namówić Polaków do dialogu z 
Żydami, do dialogu, czyli racjonalnej roz­
mowy, kiedy godzimy się -a  to jest konse­
kwencją tego kompleksu winy na niera­
cjonalne argumenty, które niekiedy pa­
dają ze strony żydowskiej? Jeśli naczel­
ny rabin Polski mówi, że krzyż mu prze­
szkadza w modlitwie to może to szoko­
wać równie mocno, jak deklaracja, że 
komuśzawadzja „gwiazda Dawida".

I na koniec tego przeglądu prasy krajo­
wej „kartka z historii” zerwana z tygo­

dnika rodzin katolickich „Źródło” (nr 12 
z 22 marca br.) dotycząca bezbożnego 
komunizmu: W1937 r. Pius XI (wcześniej 
nuncjusz w Polsce) ogłosił encyklikę, po 
raz pierwszy w oficjalnym dokumencie 
Kościoła, komunizm został tak dogłębnie 
zanalizowany i jednocześnie potępiony. 
Pius XI stanął zdecydowanie w obronie 
chrześcijaństwa wobec krwawych, tota­
litarnych reżimów: brunatnego i czerwo­
nego. Pius XI nie tylko wyjaśniał czym 
jest komunizm, ale analizował sposób, w 
jaki się rozprzestrzenia i jak propagan­
da przenika do nie zniewolonych jeszcze 
krajów przez liberalną prasę, nie dostrze­
gającą jego niebezpieczeństwa, a wielo­
krotnie sympatyzującą z nim.

P raso znaw ca
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WE FRANCJI
ZAMILKNIECIE RZYMU PODCZAS 

IIWO/NY ŚWIATOWE/ WYMY­
SŁEM SOWIETOWI 

„Le Figaro”/23 marzec. Ojciec Blet, hi­
storyk, udowadnia, iż zamilknięcie Rzy­
mu podczas II wojny światowej jest le­
gendą stworzoną przez Sowietów. Jan Pa­
weł II, zapytany o postawę Piusa XII pod­
czas II wojny światowej odpowiedział: 
„Był to wielki Papież.” - Zarzuca się mu 
jednak zamilknięcie podczas II wojny 
światowej? „Mamy tutaj już wystarczają­
cą odpowiedź. Trzeba przeczytać Ojca 
Blet”. O. Blet - autor dzieła podejmujące­
go ów problem przedstawia w „Le Figa­
ro” wyniki swoich poszukiwań. W 1964 r. 
Paweł VI postanowił opublikować doku­
menty Watykanu dotyczące wojny i zwró­
cił się do O. Blet o pomoc. Praca trwała 11 
lat. Wyniki studiów pozwalają stwierdzić, 
że „umilknięcie” Piusa XII w „czasach po­
gardy” jest mitem. Pius XII podjął wszel­
kie możliwe próby, aby zwiększyć liczbę 
emigracji Żydów. Współpracował ze Sto­
warzyszeniem katolików niemieckich 
Świętego Gabriela, szczególnie w Ame­
ryce Łacińskiej. Z wielkim wysiłkiem 
otrzymał 3000 wiz brązylijskich umożli­
wiających wyjazd prześladowanych. Do­
kumentacja wskazuje na olbrzymią dys­
proporcję między podjętymi wysiłkami i 
znikomością rezultatów. We Francji Pa­
pież próbował wszystkiego, aby uratować, 
w maju 1944 r. Żydów zgrupowanych w 
Vittel i zapobiec przetransportowaniu ich 
do Drancy. Na próżno. O. Blet potwier­
dził także, że przyszły papież Jan XXIII 
jeszcze jako delegat Stolicy Apostolskiej

w Turcji umożliwił przedostanie się Ży­
dów z Europy Wschodniej do Palestyny. 
Otrzymał za to serdeczne podziękowania 
ze strony wspólnot Żydowskich. Zawsze 
działał z polecenia Piusa XII. W maju 
1952 r. Pius XII oświadczył, iż uczynił 
wszystko, co było w jego mocy, aby unik­
nąć wojny, ulżyć cierpieniom i zmniej­
szyć liczbę ofiar. Skąd zatem wywodzi się 
czarna legenda dotycząca Piusa XII?- pyta 
dziennikarz Joseph Vandrisse. O. Blet 
odpowiada: „Komuniści nigdy nie wy­
baczyli Piusowi XH jego działań zmie­
rzających do zahamowania propagandy 
komunistycznej. Mamy teraz wszelkie 
powody, by wierzyć, że owe ruchy konte­
stacyjne były sterowane ze Wschodu.”

TWORZYMY T g, SAMĄ 
LUDZKOŚĆ.

Familie Chretienne/26 marzec. Oto frag­
menty manifestu zredagowanego w 
1965r. przez Ojca Józefa Wresińskiego, 
twórcę ATD Quart monde : „...Obserwo­
wanie, słuchanie, stawianie pytań bied­
nemu - to droga, jakiej łatwo nie podej­
mujemy. Wymaga ona bowiem pokory i 
poświęcenia swego czasu. Pokorą jest po­
wiedzenie sobie, że stojący przed nami 
ubogi człowiek ma nam coś do powie­
dzenia. Następnie trzeba zaakceptować 
konsekwencje tego, czego nauczyliśmy 
się. (...) Oczywiście, możemy przyjąć ich 
w naszych sercach, jednakowoż społe­
czeństwa zbudowane są w oparciu nie o 
miłość, lecz o inteligencję, która może 
być ożywiona miłością. Dopóki ubogi 
nie jest przyjęty przez inteligencję ludzi, 
nie będzie wprowadzony do ich miast”. 
Vćronique Davienne, matka sześciorga 
dzieci, zaangażowana od 17-lat wraz z mę­
żem w ruchu ATD Quart Monde, w wy­

wiadzie udzielonym „Familie Chrćtien- 
ne” stwierdza: „Sprawą pierwszej wagi 
jest uznanie faktu, iż ubodzy i żyjący w 
dostatku tworzą tę samą ludzkość. Gdy­
byśmy naprawdę posiadali owo poczu­
cie, dokonywalibyśmy odważnych wybo­
rów politycznych i osobistych: wchodzi­
łoby tutaj w grę dzielenie się swoim bu­
dżetem, ograniczenie swego poziomu 
życia do pewnego poziomu, ogranicze­
nie godzin pracy, jeśli mogłoby to stwo­
rzyć nowe miejsce pracy, życie nie tylko 
w środowisku ludzi należących do tej sa­
mej sfery - w dzielnicach, miejscach pra­
cy i nauki zbyt bezpiecznych.”

MA/STERKOWANIE.
La Vie/26 marzec. 41 milionów Francu­
zów uprawia nowy sport narodowy, jest 
nim majsterkowanie! Przykładem jest tu­
taj Cathśrine, psychoterapeutka z Rennes, 
która właśnie odbyła praktykę w dziedzi­
nie murarstwa. „Wcześniej nie potrafiłam 
wykonać żadnej pracy manualnej. Uza­
leżnienie od innych w wypadku jakiego­
kolwiek problemu domowego było nie 
do zniesienia! Teraz, kiedy biorę do ręki 
kielnię, czuję, że potwierdzam swoją war­
tość.” Cathśrine nie jest wcale osobliwym 
zjawiskiem. Dane Insee potwierdzają, iż 
41 milionów Francuzów dotkniętych jest 
tym samym szaleństwem. 30% pań czuje 
się dzisiaj tak samo swobodnie z kom­
pletem narzędzi do majsterkowania, jak 
kiedyś z przyborami do szycia i haftowa­
nia. Socjolog Claude Bonnette-Lucas uj­
muje sprawę inaczej: „streszczając oso­
bliwość zjawiska możemy powiedzieć, że 
mężczyzna zaczyna majsterkować wstę­
pując w związki małżeńskie, natomiast 
kobieta - rozwodząc się.”

O pr. A n n a  W ładyka

PORADY PRAWNE
NABVCI£ OBYWATELSTWA 

FRANCUSKIEGO 
(Urodzenie we Francji).

Słyszeliśmy o zmianach przepisów doty­
czących zasad nabywania obywatelstwa 
francuskiego. Na czym one polegają?

Podstawa prawna: Kodeks cywilny zno­
welizowany ustawą z 16 marca 1998 (Loi 
n° 98 - 170 du 16 mars 1998 relative k la 
nationalitó: Journal Officiel du 17 mars 
1998). Ustawa ta wejdzie w życie 1 wrze­
śnia 1998.

Przy okazji omawiania wprowadzo­
nych zmian, cytowana powyżej usta­

wa przypomina zasady dotyczące podsta­
wowych sposobów nabywania obywatel­
stwa francuskiego, a mianowicie z tytułu 
urodzenia, poprzez ślub z obywatelem 
francuskim oraz w wyniku decyzji orga­
nu władzy.

Urodzenie we Francji.
Z punktu widzenia sposobu nabycia oby­
watelstwa, można podzielić kraje na te, 
gdzie dominuje „prawo ziemi” (np. Niem­
cy) i gdzie obywatelstwo przekazywane 
jest przez rodziców oraz te, gdzie domi­
nuje „prawo ziemi” (np. Brazylia) przy­
wiązujące znaczenie do faktu urodzenia 
na swoim terytorium.
We Francji obowiązuje system mieszany. 
Obywatelstwo przekazywane jest przez 
rodziców, jednak także sam fakt urodze­
nia na ziemi francuskiej może mieć 
wpływ na narodowość dziecka.
Dziecko urodzone we Francji nabywa 
automatycznie obywatelstwo francuskie, 
gdy przynajmniej jedno z rodziców jest 
Francuzem (w takim przypadku taki sam 
efekt nastąpi przy urodzeniu poza teryto­
rium francuskim).
Jeżeli obydwoje rodzice są obcokrajow­
cami, dziecko uzyskuje obywatelstwo 
francuskie w momencie urodzenia, jeżeli 
rodzice są bezpaństwowowcami (les apa- 
trides), lub gdy jedno z nich urodziło się 
także we Francji (zasada podwójnego uro­
dzenia).

Poza omówionymi powyżej sytuacjami, 
dziecko urodzone we Francji nabędzie 
automatycznie obywatelstwo w momen­
cie ukończenia 18 lat, jeżeli przebywało 
we Francji, licząc od jedenastego roku 
życia, przez okres co najmniej 5 lat (z prze­
rwami lub bez).
Ponadto dziecko urodzone we Francji, 
może między 16 a 18 rokiem życia zade­
klarować fakt posiadania obywatelstwa 
francuskiego. Wcześniej, bo od 13 lat, de­
klaracji takiej mogą dokonać rodzice za 
osobistą zgodą dziecka. W takim przy­
padku do obliczenia wymaganych 5 lat 
pobytu brany jest okres od 8 roku życia 
dziecka.
Obcokrajowiec urodzony we Francji 
może zrezygnować z obywatelstwa fran­
cuskiego składając oświadczenie nie 
wcześniej niż na 6 mie­
sięcy przed uzyskaniem 
i nie później niż w 12 
miesięcy po uzyskaniu 
pełnoletności (18 lat).

W ie sł a w  D y ią g
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Dokończenie ze str. 8-9

ZACZĄŁEM DZIAŁAĆ...
zane z SLD (postkomunistyczny Sojusz 
Lewicy Demokratycznej), a drugi silny 
związek zawodowy, czyli solidarnościo­
wa Oświata jest elementem AWS (Akcji 
Wyborczej Solidarność). Więc mamy nie 
tylko dwa związki, ale dwie opcje poli­
tyczne, a to na pewno komplikuje obraz, 
zwłaszcza, że właśnie w newralgicznym 
szkolnictwie podstawowym i średnim sil­
niejszy jest ZNP, chociaż połowa nauczy­
cieli nigdzie nie należy.

P.O.: Panie ministrze, czym dla pana jest 
chrześcijaństwo, jako podstawa rozwoju 
osobowości człowieka, jego wychowania? 
M.H.: Jest to kwestia zupełnie podstawo­
wa. Przede wszystkim na chrześcijaństwo 
trzeba w tym wypadku spojrzeć w kate­
goriach jego wielkiego uniwersalizmu. To 
może stanowić odrębny temat do rozwa­
żań. Ale jakby nie analizować, to okaże 
się, iż w żadnym innym systemie człowiek 
nie jest tak silnie dowartościowany. W 
żadnym innym systemie człowiek nie jest 
jednocześnie tak silnie zindywidualizowa­
ny. W chrześcijaństwie występują wręcz 
personalne odniesienia człowieka do Ab­
solutu, do Boga. I dalej, to co jest funda­
mentem chrześcijaństwa, że człowiek jest 
stworzony na podobieństwo Boże i że 
człowiek został odkupiony przez Boga- 
człowieka. Nie ma tego przecież w żad­
nym innym systemie. Więc jeżeli chcieli­
byśmy powiedzieć, iż chrześcijaństwo jest 
istotą humanizmu, to tak właśnie jest. Spo­
śród wszystkich systemów, które tworzą 
cywilizację najbardziej humanistyczne 
jest właśnie chrześcijaństwo. Historycz­
nie rzecz ujmując, trzeba dostrzec, jak 
przebiega rozwój naszej cywilizacji. Po­
przez chrześcijaństwo można prześledzić 
cały nasz rozwój kulturowy. Więc, jak 
można by przy takim rozumieniu chrze­
ścijaństwa wychowywać w naszym krę­
gu cywilizacyjnym człowieka poza tym 
systemem? Dla mnie jest to niemożliwe.

P.O.: Jakie jest zdanie Pana profesora, 
o roli kulturowości w wychowaniu dziec­
ka, w kontekście kreowania zjednoczo­
nej wspólnoty europejskiej?
M.H.: To także jest implikacja chrześci­
jaństwa. Jak dobrze wczytać się w Pismo 
Święte, to tam jest zawsze podkreślana 
akceptacja człowieka, mimo jego różnic. 
Następnym elementem jest dostrzeganie 
w człowieku jego prawa do wolnej woli, 
do dokonywania wyborów, a zatem jego 
akceptacji, akceptacji jego człowieczeń­
stwa, bez względu nawet na to, jakich 
wyborów dokonał. Wszak jest stworzony 
na to podobieństwo Boskie. Inną sprawą 
są czyny człowieka. Toteż taka koegzy­
stencja różnych kultur jest niezbędna. 
Natomiast, co wydaje mi się niebezpiecz­
ne, to doprowadzenie do pewnego rodza­
ju eklektyzmu systemów i wszystkich 
wartości. Są bowiem takie niebezpieczne

koncepcje, które mówią, iż można zuni- 
wersalizować wszystko. I tego bym się 
obawiał. Chciałbym, aby pewna tożsa­
mość, zróżnicowanie zostały zachowane, 
gdyż to w tej wielości, różnorodności tkwi 
bogactwo naszej cywilizacji europejskiej.

P.O.: Sprowadzając rzecz do poziomu 
praktyki, powstaje pytanie, czy w intere­
sie państwa, cztonka Europy, Polski leży 
więc posiadanie, wykształcenie grupy - 
społeczności, która funkcjonowałaby w 
idealnej dwukulturowości, dwujęzycznej? 
M.H.: Można by długo dyskutować, choć
- jeszcze raz powtórzę - dla mnie funda­
mentalne znaczenie ma jednak identyfi­
kacja. Jeżeli jestem Polakiem, który do­
skonale porusza się po kulturze francu­
skiej, to mogę tę kulturę prezentować w 
Polsce, a jednocześnie - mając dostęp do 
kultury francuskiej, w której uczestniczę, 
mogę tam „promować” polską. To jednak 
wymaga tej identyfikacji, by nie dopro­
wadzić do sytuacji schizofrenicznej. Ja 
jednak rozumiem Europę, tę po zjedno­
czeniu, jako wspólnotę, która nie stwo­
rzy tego, co jest w Stanach Zjednoczonych
- zunifikowanego systemu. Widzę Euro­
pę w inny sposób, jako tę która zachowu­
je swoje lokalne kultury i kraje. Proszę 
zwrócić uwagę, iż Europa, nawet my w 
Polsce, odkrywamy i wracamy ponownie 
do pewnych regionalizmów. Za komuny 
próbowano wszystkich unifikować. Na 
przykład na Śląsku nietaktem było uży­
wanie gwary śląskiej; Kaszubi... nie wia­
domo było, kim oni są. No górale... oni 
byli zawsze mocni i nikt nie był im w sta­
nie czegokolwiek narzucić. Ale było tak, 
że ludzie wstydzili się swoich korzeni. Te­
raz mamy nawrót do tradycji. My potrafi­
my docenić i kultywować wielość, róż­
norodność i tak chciałbym postrzegać i 
Europę. Nie wyobrażam sobie sytuacji, 
żeby w Europie ktoś nie wiedział, nie miał 
świadomości, iż jest Polakiem, czy że jest 
Francuzem.

P.O.: Panie ministrze jest Pan kolejnym, 
pominąwszy postkomunistów, z przedsta­
wicieli najwyższych władz Rzeczypospo­
litej, po premier Suchockiej, prezydencie 
Wałęsie i kilku innych, który natknął się 
na legendarny już problem Szkoły Pol­
skiej w Paryżu. Czy sądzi Pan profesor, 
iż leży w jego możliwościach i kompeten­
cjach Ministra Edukacji Narodowej za­
dośćuczynienie aspiracjom i potrzebom 
społeczności polskiej w Paryżu i rozwią­
zanie sprawy po jej myśli?
M.H.: No, już zacząłem działać i to zde­
cydowanie. Podczas pobytu w Paryżu spę­
dziłem trzy godziny na terenie Szkoły, 
rozmawiałem ze wszystkimi. Ze społecz­
nym Stowarzyszeniem na rzecz szkoły, re­
prezentowanym przez pana Gieysztora, z 
panią dyrektor dr Pugacewicz, z reprezen­
tantami Polskiej Akademii Nauk, i wresz­
cie z przedstawicielami Ambasady RP. I 
po szczerym przedstawieniu sobie spraw, 
uzgodniliśmy poglądy, co do sposobu roz­

wiązania kwestii. Dla mnie było niesły­
chanie ważne, że doszliśmy do absolut­
nie wspólnego poglądu, jak powinno być.
I ten pogląd przedstawiłem ministrowi 
edukacji Francji, prof. Allegre, co spotka­
ło się z jego bardzo życzliwym przyję­
ciem. Minister polecił swoim współpra­
cownikom rozpoczęcie prac nad docelo­
wym rozwiązaniem problemu. Dzisiaj, 
pani dyrektor Mazińska z naszego mini­
sterstwa pojechała uzgadniać początek 
procedury prac nad tym projektem. Tak, 
że miejmy nadzieję, iż coś się zaczęło.

P.O.: Jaka jest idea tego rozwiązania? 
M.H.: Nie jest ona specjalnie odkrywcza. 
Takie rozwiązania już są. W Paryżu jest 
wiele przykładów na istnienie szkół dwu­
języcznych. Chodziłoby o to, aby ta szkoła 
funkcjonowała w oparciu o prawo i sys­
tem francuski, mając polską „akredyta­
cję”. Jednym słowem byłaby to normalna 
szkoła. Przecież do tej pory dzieci polskie 
uczęszczające równolegle do dwóch szkół 
- francuskiej i uzupełniającej, polskiej - 
są strasznie przeciążone pracą. Chodząc 

do jednej szkoły realizowałyby program, 
który spełnia wszystkie podstawowe wy­
mogi szkoły francuskiej, a nadto zawiera 
elementy programu polskiego, prowadzo­
nego przez stronę polskę. Odpowiednim 
porozumieniem ustalilibyśmy odpowied­
nią ekwiwalencję klas, egzaminów itp. 
Dzięki tej szkole, kończące ją dziecko 
miałoby otwartą drogę do dalszej eduka­
cji zarówno we Francji, jak i w Polsce. I 
tak się dzieje gdzie indziej. Przede wszyst­
kim, mogłem się powołać na istnienie tego 
typu szkól francusko-polskich w Polsce. 
Mamy osiem takich szkół, które dobrze 
prosperują. Nie dalej, jak miesiąc temu 
podpisywałem w tej sprawie porozumie­
nie z ambasadorem Francji. Dotyczyło ono 
uznania zdawanych w niej egzaminów i 
uzyskiwanych świadectw przez stronę 
francuską. Dzieci kończące takie szkoły 
mają dostęp do systemu edukacji we Fran­
cji. Teraz więc pragniemy przeprowadzić 
rzecz podobnie. Takie umowy mają zresz­
tą Francuzi i z innymi krajami.

P.O.: Gdzie ta szkoła będzie się znajdo­
wać, kto ją  będzie finansował?
M.H.: To jest bardzo istotne, bo gdyby 
doszło do porozumienia z Francuzami, to 
szkoła ta byłaby finansowana także z bu­
dżetu państwa francuskiego, chociaż i 
państwo polskie partycypowałoby w tym 
przedsięwzięciu. Chociaż lwia część spo­
czywałaby na Francji, bo to byłaby szko­
ła francuska, która dodatkowo - w części 
polskiej - wspierana będzie przez Polskę. 
I marzy nam się, żeby szkoła ta mieściła 
się w komfortowym budynku, spełniają­
cym wszystkie wymogi placówki oświa­
towej. To wcale nie musi być ten sporny 
budynek. Natomiast chcielibyśmy, by ta 
szkoła, gdziekolwiek będzie, nawiązywa­
ła w sposób istotny do tradycji Szkoły Ba- 
tignolles’kiej. To ma być kontynuacja tej 
szkoły. A w obecnym budynku chcieliby-
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DUSZPASTERZ I ARTYSTA W BANKU

Zaiste, niecodzienna to sprawa - Kra­
kowski Bank Spółdzielczy, w jednej 
i tej samej publikacji oferuje swoje usługi 

w postaci prowadzenia kont bankowych i 
udzielania najrozmaitszych kredytów, i 
równocześnie zaprasza na otwarcie wy­
stawy prac malarskich, a żeby było cie­
kawiej, są to obrazy księdza Stanisława 
Nowaka. Przy czym nie jest to rzecz jed­

norazowa, a kontynuacja cyklu wystaw 
prac wybitnych malarzy krakowskich, 
którym tenże Bank udostępnia własną 
galerię przy Rynku Kleparskim 8.
KBS czerpiąc wzory z tradycji mecenatu 
Kas Stefczyka od czterech lat prowadzi 
wspomnianą galerię, w której wystawiło 
już swoje prace dwunastu plastyków. 
Bank w całości pokrywa koszty wernisa­
żu, jak również samej wystawy i druku 
katalogów. W zamian za tę formę mece­
natu artysta darowuje Bankowi jeden ze 
swoich obrazów i w ten właśnie sposób 
powstaje kolekcja Banku.
Ale nie na tym kończy się nietypowość 
działalności Banku. Do udziału w werni­
sażach w Galerii KBS zapraszani są rów­
nież krakowscy poeci, których poezja 
dopełnia metaforyki imprezy, i którzy też

korzystają ze wsparcia Banku przy wy­
dawaniu kolejnych tomików wierszy. 
Poza mecenatem dla wymienionych dzie­
dzin sztuki Bank nie odmawia też pomo­
cy charytatywnej, szczególnie dla domów 
dziecka i dzieci specjalnej troski.
Ale wróćmy do zasadniczej sprawy, do 
nietypowej, a ze wszech miar pożytecz­
nej działalności wystawienniczej KBS. 
Tym razem Galeria KBS udostępniła swo­
je pomieszczenia pracom artysty Stanisła­
wa Nowaka, w jednej osobie malarza i 
księdza. Można by przypuszczać, że ma­
lujący obrazy ksiądz, to taki amator, któ­
ry oddaje Panu Bogu cześć utrwalając 
stworzone przez Niego piękno tej ziemi. 
Tymczasem ksiądz Nowak to absolwent 
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, 
na Wydziale Malarstwa, w pracowniach 
takich profesorów, jak Ignacy Pieńkow­
ski, Fryderyk Pautsch, Jerzy Fedkowicz. 
Pod ich to kierunkiem uzyskał w roku 
1958 dyplom i od tej pory swoją działal­
ność artystyczną zaznaczył dwudziesto­
ma wystawami indywidualnymi, piętna­
stoma za granicą i udziałem w ponad dwu­
stu zbiorowych. Liczne prace artysty znaj­
dują się w muzeach, placówkach kultu­
ralnych i w zbiorach prywatnych na tere­
nie Polski i wielu krajów świata. Jest on 
też laureatem wielu prestiżowych nagród. 
W pewnym sensie idąc śladami Brata Al­
berta ksiądz Nowak rzucił Akademię (ale 
nie twórczość malarską!) i wyjechał do 
Tamowa, gdzie rozpoczął w Seminarium 
Duchownym stadia teologiczne. W 1954 
r. otrzymał święcenia kapłańskie i rozpo­
czął pracę duszpasterską jako wikariusz 
w Brzeźnicy k. Bochni. Jak już wspomnia­
no, przypieczętował jednak swój talent 
dyplomem Akademii otrzymanym z rąk 
swego mistrza - Jerzego Fedkowicza - w 
r. 1958 „Od tego momentu - jak pisze w 
katalogu komisarz wystawy - ksiądz Sta­
nisław Nowak połączył dwie najważniej­
sze dziedziny swego życia - przybliżanie 
ludziom Boga i przybliżanie piękna sztu­
ki”. Bowiem, jak to stwierdził artysta, 
twórczość malarską rozumie on „jako

modlitwę, jako refleksję nad Bożym dzie­
łem stworzenia”. To oryginalna „apoteoza 
piękna Dzieła Boga” - uzupełnia komi­
sarz. I warto jeszcze podkreślić, że ks. 
Nowak jest bodaj jedynym profesjonal­
nie malującym duszpasterzem w Polsce. 
Nie znający prac księdza Nowaka pomy­
ślą zapewne, że dominuje w nich tematy­
ka sakralna. Otóż właśnie nie - obrazy tego 
kapłana to realistycznie ukazany pejzaż 
bliskich mu okolic, to portrety najbliż­
szych mu ludzi, to zatrzymanie w kolorze 
niepowtarzalnych momentów polskiego 
klimatu, to polska wieś, polska natura, 
swojscy ludzie i urokliwe chwile, które 
nie tak łatwo oddaje się kreską i barwą, 
no ale jeśli jest się takim mistrzem koloru 
jak ksiądz Nowak... Zresztą najlepiej prze­
konać się o tym w galerii KBS.
W wernisażu, któremu towarzyszyła ro­
dzinna atmosfera, wynikająca chociażby 
z faktu, że otwierający go dyr. Banku J. 
Czesak podkreślił, iż ksiądz artysta jest 
jego byłym wychowawcą z rodzinnej 
miejscowości, uczestniczyli m.in. archi­
prezbiter Bazyliki Mariackiej w Krako­
wie ksiądz infułat Bronisław Fidelus, a 
także ministrowie.
Wystawa czynna jest do końca kwietnia.

I r e n a  B o c h e n e k

śmy, żeby zachowały się - jako minimum - 
pewne sale do nauki historii, czy muzeum 
Szkoły Batignolles’kiej. Teraz pozostaje 
działanie, uzgodnienia szczegółowe To sta­
nowi jednak materię delikatną i może się z 
początkiem roku szkolnego. Wydaje mi się 
więc trochę mało prawdopodobne, byśmy 
mogli w pełni taką szkołę uruchomić już 
od września. Zostało raptem kilka miesię­
cy i decyzje musiałyby zapaść w ciągu naj­
bliższych dwóch miesięcy. Być może, iż 
będzie więc jakieś rozwiązanie pośrednie, 
ale myślę że nie dłużej, jak do następnego 
roku szkolnego te wszystkie sprawy powin­
ny zostać wyklarowane.

R o zm a w ia ł  P a w e ł  O sik o w s k i

T)3SI0E
GŁO SU 1

Czy twoja żona potrafi gotować? 
Potrafi, ale ja nie potrafię tego jeść.

Jak tam twoja nowa sztuka teatralna?
- Znakomicie. Mam już cztery akty. Nie 
wiem tylko jak w piątym uśmiercić głów­
nego bohatera.

- To proste. Daj mu do przeczytania te 
cztery pierwsze.

Kelner podchodzi do stolika, przy którym 
siedzą dwaj mężczyźni.
- Niech pan poda rachunek mojemu kole­
dze, ja jestem po zawale.

Dżokej zwierza się przyjacielowi:
- Uczestniczyłem wczoraj w próbnych 
zdjęciach filmowych.
- 1 co. Zaangażowali cię?
- Na razie tylko konia.
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CESARZOM .s i s s r  w Normandii
ImM elancholijny charakter Elisabeth 

/  f i  von Habsburg, żony cesarza Impe­
rium Austro-Węgierskiego sprawiał, że 
dalszy pobyt na dworze wiedeńskim z 
jego etykietą i sztywnym protokołem sta­
wał się dla niej nieznośny. Wiosną 1875 
r. znana ze swych samotnych wojaży Ce­
sarzowa Austrii i królowa Węgier (rów­
nież taki bowiem tytuł nosiła) zapragnęła 
wyruszyć w dłuższą podróż celem za­
czerpnięcia „świeżego powietrza”. Jej nie 
najlepsza forma, a również nadwątlone 
zdrowie 7-letniej córki arcyksiężny Ma­
rii Walerii wymagały pobytu w klimacie 
nadmorskim. Wiemy doktor Wiederhof 
zalecał kąpiele morskie młodziutkiej ar- 
cyksiężnej. Sissi pociągała Francja. W tym 
czasie Markiz Jean de Boishćbert, attache 
Ambasady Francji w Wiedniu stale był 
zapraszany na dwór cesarski. Dyplomata 
pochodził z Normandii, z regionu zwane­
go Pays de Caux. Do niego należała nie­
dawno sprzedana posiadłość z eleganckim 
pałacem wybudowanym w XVIII w. w 
środku wielkiego parku pełnego wspania­
łych drzew w Sassetot-Le-Mauconduit, 
wdzięcznej mieścinie zawieszonej na 
skarpie nad Kanałem La Manche. Markiz 
de Boishćbert tak przekonywująco chwalił 
walory swojej dawnej posiadłości i zba­
wienny wpływ na zdrowie powietrza za­
wierającego jod, że cesarzowa zadecydo­
wała spędzić tam letnie wakacje. Kwestie 
wynajmu zabrały niezbyt wiele czasu. 
Warunki pobytu zostały uzgodnione po­
między Intendentem Cesarskim Carlem 
Lingerem a nowym kasztelanem i arma­
torem z Le Havre’u Albertem Perąuer.

KĄPIELE I SPACERY.
Aby uniknąć rozgłosu Sissi przyjechała 
do Francji pod zmienionym nazwiskiem 
hrabiny de Hohenhembs. 30 lipca 1875 r. 
pociąg cesarski transportujący cesarzową 
oraz świtę dotarł do Fćcamp. Po uroczy­
stym powitaniu przez mera miasta, nie­
codzienni goście przejechali powozami 17 
km. do wynajętego pałacu. Pośród towa­
rzyszących osób uwagę przyciągał baron 
Nopcza, dworski szambelan, ks. prałat de 
Ronay, hrabini Maria Festetics i Ida Fe- 
rencz, jak też doktor Wiederhof z nie­
odłączną fryzjerką piękną Fanny Ange-

rer. Ważną rolę odgrywał personel 
techniczny: kucharze z francuskim mi­
strzem rondla, specjalista od zup, jak 
również wiedeński piekarz, który przy­
wiózł ze sobą specjalną mąkę mieloną 
w tradycyjny sposób do robienia „wie­
deńskich” wypieków. Służącym Sissi 
był Murzyn opiekujący się olbrzymim 
psem „Shadow” wzbudzającym wiel­
ki respekt wśród okolicznych wieśnia­
ków.
Miłośniczka jazdy konnej, cesarzowa 
Elisabeth zabrała ze sobą również dwa 
wierzchowce.
Z zapisków wiadomo, że każdego ran­
ka Sissi schodziła pieszo na plażę. To­
warzyszyła jej córka. Pod okiem ratow­
nika zażywała kąpieli morskich. Dla 
cesarzowej skonstruowano specjalny, 
dwupokojowy pawilon kąpielowy po­
łączony z morzem osłoniętym koryta­
rzem, by uniknąć niedyskretnych oczu. 
Tymczasem zdarzało się nader często, 
że piękna „hrabini” nie korzystała z 
powozu, lecz po kąpieli pieszo wracała do 
pałacu przesyłając uśmiechy i wyrazy 
sympatii ciekawskim znajdującym się na 
jej drodze. Cesarzową charakteryzowała 
prostota i życzliwy stosunek do ludzi 
skromnej kondycji. Będąc na wakacjach 
unikała zaproszeń i wizyt u lokalnej ary­
stokracji, wysokich funkcjonariuszy 
świeckich i kościelnych. Tylko w niedzie­
le czyniła wyjątek uczęszczając na msze 
celebrowane przez księdza prałata de 
Ronay w Sassetot. Przed zakończeniem 
ceremonii wymykała się przez zakrystię 
do pobliskiego pałacu.

WYPADEK.
Zamiłowanie do koni sprawiało, że Eli­
sabeth każdego dnia dosiadała wierz­
chowca pod kierunkiem Master Allena, 
surowego profesora jazdy konnej wdra­
żającego cesarzową w trudną sztukę bra­
nia przeszkód. 11 września nastąpił wy­
padek w czasie jazdy na nowym filbucie. 
Upadek, który wydawał się na początku 
poważny, spowodował 10-dniową rekon­
walescencję. Przygoda hippiczna spowo­
dowała narodzenie się legend. Wg jednej 
z nich cesarz Franciszek Józef, powiado­
miony telegramem o wypadku niezwłocz­

nie udał się incognito do Sassetot. Ten fakt 
rzeczywiście miał miejsce, czego dowo­
dem są zapiski w Ustach wymienionych 
pomiędzy Sissi a jej małżonkiem. Druga 
legenda (a raczej plotka) głosiła, że wy­
padek był pretekstem, by zakamuflować 
tajny poród. Plotkę tę rozniosła hrabini 
Marie Larisch, chcąc w ten sposób ze­
mścić się na swej ciotce, która zabroniła 
jej wstępu do dworu.
Upadek z konia i okres rekonwalescencji 
sprawiły jednak, że sielski nastrój prysnął. 
Cesarzowa zapragnęła prędkiego powro­
tu do swojej rezydencji Godóllo na Wę­
grzech. 26 września opuściła wraz z całą 
świtą pałac w Sassetot, by po kilkudnio­
wym pobycie w Paryżu powrócić do swe­
go kraju.
Wakacje letnie Sissi w Normandii zostały 
zapisane złotymi zgłoskami. Piękna cesa­
rzowa okazywała wiele serca, przyjaźni i 
szczodrości lokalnej ludności. Na pamiąt­
kę jej pobytu władze miejskie Sassetot 
nazwały jej imieniem jedną z głównych 
ulic.

Z b ig n ie w  R o l sk i

FOTOMONTAŻ A n DRŹ COCHEI

SZKOŁA POD ŻAGLAMI „POGORII"

Hf  przyszłym roku szkolnym rozpocznie działalność pierw­
sza w Polsce Chrześcijańska Szkoła pod Żaglami. 70 śmia­

łków z 11 katolickich szkół średnich zamierza w ciągu 8 miesię­
cy opłynąć Amerykę Łacińską, odwiedzając Kościoły lokalne i 
tamtejszą Polonię.
Chrześcijańska Szkoła pod Żaglami jest pierwszą tego rodzaju 
inicjatywą wśród szkół katolickich w Polsce. Jej organizatorem 
jest ks. Andrzej Jaskuła zapalony żeglarz, komandor ubiegło­

rocznego Rejsu Milenijnego „Śladami św. Wojciecha z Bydgosz­
czy do Gdańska”. Marzeniem Ks. Jaskuły jest stworzenie szko­
ły, która będzie kształciła przyszłą elitę chrześcijańską. .Lu­
dzie z krajów o tradycji morskiej, żeglarskiej, którzy przeszli 
przez tego typu oryginalny sposób kształcenia, są nie tylko do­
brze wykształceni, ale przede wszystkim posiadają silne osobo­
wości i mocne charaktery” - podkreśla ks. Jaskuła. Wprawdzie 
w Polsce była już szkoła pod żaglami kpt. Krzysztofa Baranow-
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skiego, to jednak zdaniem ks. Jaskuły w 
tamtych czasach komunistycznych było to 
trochę inne pływanie, chociaż, jak przy­
znaje, szkoła pod żaglami zawsze była 
szkołą charakterów.

/rwają przygotowania do rejsu. Pod­
czas ferii zimowych młodzież uczest­
niczyła w warsztatach marynistycznych, 

które miały pomóc w wyłonieniu przyszłej 
załogi żaglowca. Rodzice liczyli, że mło­
dzież przestraszy się morza i zrezygnuje 
- opowiada ks. Jaskuła. Mówili: pojedzie- 
cie na te warsztaty, to wam się odechce 
tego żeglarstwa. Tymczasem nikt nie zre­
zygnował i ks. Jaskuła będzie musiał do­
konać selekcji. „Wiedziałem, że tak bę­
dzie, ponieważ młodzież jest zawsze pe­
łna pasji”. Na potwierdzenie tych słów 
przytacza relację jednej z uczestniczek 
warsztatów: „gdy już będziemy prawdzi­
wą załogą „Pogorii”, wtedy wszystko bę­
dzie zależało od nas i od tego jak wyko­
namy daną komendę, bo jak mówi mor­
skie powiedzenie «Jesteśmy tak mocni jak 
najsłabszy z nas»”.

A L ! dziewiczy Rejs z Chrześcijańską
V V Szkołą „Pogoria” wyruszy z Gdyni 

15 września br. W pierwszym semestrze 
na pokładzie zaokrętuje się 35 uczniów z 
II klas katolickich szkół średnich z całej 
Polski m.in. z Katowic, Krakowa, Zabrza, 
Piły, Gdyni i Chojnic. W połowie rejsu, 
zastąpią ich koledzy o rok starsi. Szkoła 
będzie miała charakter koedukacyjny, z 
przewagą chłopców.
Trasa rejsu została tak zaplanowana, by 
młodzież mogła spędzić około 40 dni na 
lądzie. Ten czas będzie przeznaczony nie 
tylko na naukę, ale także na spotkania z 
młodzieżą polonijną, misjonarzami i wier­
nymi Kościołów lokalnych. Jak wszyst­
kie żaglowce, niezmiennie od wieków, po

opuszczeniu Bałtyku i Morza Północne­
go „Pogoria” uda się przez kanał La Man­
che aż na wysokość Wysp Kanaryjskich, 
do strefy pasatów i z pasatami na drugą 
stronę Atlantyku. Dłuższe postoje „Pogo­
rii” zaplanowano m.in. w Breście, Porto- 
ryko, następnie w Kanale Panamskim w 
Paraiso, na Galapagos i w Limie w Peru. 
Młodzi żeglarze odwiedzą również Val- 
paraiso położone w pobliżu stolicy Chile. 
Do największych atrakcji rejsu należy 
opłynięcie przylądka Horn. Pierwszy se­
mestr Chrześcijańska Szkoła pod Żagla­
mi zakończy w Ushuaia, najbardziej na 
południe wysuniętym mieście świata, 
gdzie zaplanowano dłuższy postój połą­
czony z wymianą załóg. Druga grupa mło­
dzieży popłynie do Buenos Aires, a na­
stępnie przez Rio de Janeiro do delty 
Amazonki. Kolejny postój to już okolice 
Caracas, a potem przez San Juan na Por- 
toryko na północ do Miami, gdzie uczest­

nicy rejsu spotkają się z Polonią amery­
kańską. Droga powrotna „Pogorii” będzie 
bardziej egzotyczna i powiedzie przez 
Bermudy i Azory na drugą stronę Atian- 
tyku, by kanałem Kilońskim zawinąć do 
Gdyni. Powrót planowany jest na 15 maja 
1999 roku.

MJ s . Jaskuła skompletował już niemal 
M i  całą załogę, w tym także grono pe­
dagogiczne. Jedyny problem, jaki pozo­
stał do rozwiązania to zebranie funduszy. 
Koszt uczestnictwa jednej osoby wynosi 
20 tys. zł. Komitet organizacyjny posta­
nowił, że młodzież opłaci tylko 1/4 tej 
sumy. Resztę to znaczy 1,2 min złotych 
zamierza zdobyć dzięki ofiarności spon­
sorów, Polonii i ludzi dobrej woli. Ks. Ja­
skuła zamierza do Wielkanocy zebrać 400 
tys. zł. Hojnym sponsorom, którzy wpła­
cą minimum 50 tys. zł. (ok. 100 tys. fran­
ków francuskich) oferuje w zamian tygo­
dniowy rejs na pokładzie „Pogorii” wo­
kół przylądka Horn. Rejs sponsorów mia­
łby się odbyć w połowie stycznia przy­
szłego roku.

'£  nrześcijańska Szkoła pod Żaglami po- 
\ J  wstaje pod patronatem biskupa pel- 

plińskiego Jana Bernarda Szlagi. W ko­
mitecie honorowym są m.in. takie nazwi­
ska jak: Marian Krzaklewski, przewodni­
czący Komisji Krajowej NSZZ Solidar­
ność i prof. Andrzej Stelmachowski, prze­
wodniczący Wspólnoty Polskiej.

J o la n ta  P ia sec k a

Nr konta dewizowego: Chrześcijańska Szkoła 
pod Żaglami - B.S. Więcbork 

17500009-1610114-81620003-3636-27006;
Konto złotówkowe: 

1610114-81620003-3636-27006-3 
Sekretariat Szkoły: ul. Bydgoska 11 

89-412 Sośno; 
tel. 48 (52) 89-12-18; fax 48 (52) 89-12-61

WIELKANOC
Jest tafęi czas -pytania 
ile SóCu można wycierpieć 
ja/^zoielźg. mifość można ofiarować 

Jest ta/ęi czas - ‘WieGęąnoc 
zwycięstwo nad ziem 
powstanie z  upadku 

Jest talęi czas - wiosna 
zieloność traw, śpiew ptaków 
radość przebudzenia....

E u g e n ia  N in a  M a ń k o w s k a

F o t . W ie sł a w  S e id le r
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POLACY W BENELUKSIE

Cfirystiis zmartwychwstać! 
‘Prawdziwie zmartwychwstać

Kochani Rodacy!

To jest zasadnicze źródło naszej świą­
tecznej radości. „Gdyby Chrystus nie 

zmartwychwstał, próżna byłaby nasza 
wiara...” - pisze św. Paweł. Jeśli więc Chry­
stus zmartwychwstał, to i my zmartwych­
wstaniemy. „Stąd pociechy i radości...” - 
śpiewamy w pieśni wielkanocnej. I słusz­
nie! „Chrystus zmartwychwstań jest, nam 
za przykład dan jest, iż mamy z martwych 
powstać, z Panem Bogiem królować. Al­
leluja!” A dla nas, wierzących w Chrystu­
sa zmartwychwstałego zadanie do spe­
łnienia: „Abyśmy się tam też dostali i na 
wiek wieków śpiewali. Alleluja!” 
Chrystus swoim „samowładnym zmar­
twychwstaniem”, które „przepowiedział 
dokładnie”, udowodnił swoje bóstwo, że 
jest „Bogiem z Boga, Światłością ze Świa­
tłości, Bogiem prawdziwym z Boga praw­
dziwego!” A więc wszystko co głosił w 
czasie swojej ziemskiej działalności, 
wszystko co czynił, jest boskie, pewne, 
najprawdziwsze, pełne miłości. Stoimy 
więc na mocnym fundamencie wiary - 
zmartwychwstaniu Chrystusa.

Ta pewność jest źródłem wielkiej radości 
i nadziei. „Adamie, twój dług spłacony, 
okup ludzki dokończony...” Grzech Ada­
ma został odkupiony przez śmierć i zmar­
twychwstanie Chrystusa. Chrystus swo­
im zmartwychwstaniem otworzył nam 
bramy nieba. „Proszę wejść - chce nam 
powiedzieć - bramy nieba są otwarte”. 
Czyż nie cieszyć się ze zmartwychwsta­
nia?

Na te święta Chrystusowego zwycię 
stwa, składam Wam życzenia, Kocha­

ni Rodacy, słowami modlitwy mszalnej: 
„Byśmy dzięki Jego zmartwychwstaniu 
osiągnęli radości życia wiecznego”, by­
śmy się też tam dostali i na wieki wieków 
śpiewali...
„Szukajcie tego, co w górze jest” - zachę­
ca nas św. Paweł w dniu dzisiejszym. Szu­
kajcie najpierw Królestwa Bożego, a 
wszystko inne będzie wam przydane: 
zdrowie, praca,... wszystko. Tylko naj­
pierw szukajcie Królestwa Bożego. 
Zmartwychwstały Chrystus oprócz daru 
nieba przyniósł nam dar nadziei i poko­
ju. „Nie bójcie się! Pokój wam!”

CUDU DZIEŃ
Sara Okrasińska urodziła się w Belgii. 
17 lutego skończyła 7 lat. Od września 
ubiegłego roku chodziłaby jak inne dzie­
ci polskie do dwóch szkół: codziennie 
do szkoły belgijskiej i w soboty na lek­
cje polskiego i religii. Ale w lipcu Sara 
uległa wypadkowi i od tej pory wszystko 
jak dotąd dzieli się na co „przed” i „po”. 
„Przed” było „normalne” emigranckie 
życie. Państwo Okrasińscy są już w Bel­
gii od 9 lat. Miało być krócej, ale z pracą 
w Polsce kiepsko, z upływem czasu wra­
sta się w belgijską rzeczywistość, a nie­
dostatki polskiej codzienności, o wiele 
bardziej widoczne w czasie krótkich wi­
zyt nie zachęcają do powrotu. Z czasem 
można nawet powiedzieć, że tutaj w Bel­
gii jest ten prawdziwy dom, skoro rodzi­
na w komplecie, warunki życia zadawa­
lające, dzieci chodzą do szkoły, są pol­
scy znajomi, polski kościół, gazety, tele­
wizja... Mimo wszystko jest też tęsknota, 
więc przynajmniej raz w roku wyjazd do 
kraju, żeby trochę lżej było.
Czemu Sara urodziła się w Belgii? No, z 
tych wszystkich powodów i jeszcze z 
powodu szpitali i tzw. opieki medycznej 
w Polsce. Ale o tym będzie jeszcze dużo 
w tej opowieści. Potem Sara poszła do 
belgijskiego przedszkola, tak jak inne 
dzieci w wieku 2,5 lat. I chyba już nic

POWSZEDNI
więcej nie da się powiedzieć. Z ostatnie­
go przedszkolnego zdjęcia patrzy na mnie 
mądrymi oczami, rezolutna czarnowłosa 
dziewczynka.
26 lipca ub. roku w Knyszynie zabrakło 
tylko kilku centymetrów do bezpieczne­
go chodnika, a 80 km/godz. wystarczyło, 
żeby odebrać jednej rodzinie normalne 
życie. Ostatnie osiem miesięcy to przede 
wszystkim szpitale. Nie, jeszcze wcze­
śniej zmieniające się ambulanse, oddział 
reanimacji i pierwsze trzy, decydujące 
doby. Czekanie na cud, bo pani doktor 
na reanimacji właściwie uważała „przy­
padek” za beznadziejny. Cud się jednak 
zdarzył. Dziewczynka zaczęła odzyski­
wać przytomność. Na początku, na głos 
matki reagowała tylko ruchem jednego 
palca, poruszając nogą zaczęła komuni­
kować się z otoczeniem, musiała na nowo 
nauczyć się mówić. Po ośmiu miesiącach 
wyszła wreszcie ze szpitala, na krótką 
przerwę. W najbliższym czasie czeka ją 
operacja ścięgien Achillesa, po której 
powinna zacząć znów chodzić. Lekarze 
nie potrafią jednak powiedzieć, jak dłu­
go może potrwać rehabilitacja, jakie przy­
niesie rezultaty. Porównania z podobny­
mi przypadkami nie na wiele się zdają, 
bo każdy organizm jest inny, a przy obra­
żeniach mózgu szczególnie się to obja-

Życzę Wam, Kochani Rodacy, wsłucha­
nia się w to Chrystusowe wezwanie. Chry­
stus jest z nami. Przekażmy sobie ten znak 
pokoju. Niech on się rozlewa, niech pro­
mieniuje, niech się stanie udziałem 
wszystkich ludzi, naszych Rodaków. 
Wszystkim duszpasterzom, siostrom za­
konnym, nauczycielom, prezesom orga­
nizacji polonijnych, całemu laikatowi 
zaangażowanemu w życie Kościoła, 
wszystkim Rodakom Beneluksu życzę 
radosnych, pełnym pokoju i nadziei świą­
tecznych Dni Zmartwychwstania Pań­
skiego.
„Chrystus zmartwychwstał. Prawdziwie 
zmartwychwstał. Alleluja”.

Ks. L e o n  B rzezina  
r e k t o r  PMK w B e l g ii

wia. Wszyscy wierzą jednak, że cud jesz­
cze się nie skończył, a sama Sara niecier­
pliwi się czasem, że Pan Jezus jeszcze nie 
wysłuchał jej cowieczomej modlitwy. 
Teoretycznie, za tydzień Sara powinna 
znaleźć się znowu w Polsce tylko, że... 
„Po ośmiu miesiącach, wiem jedno - 
mówi matka dziewczynki - nie chcę wra­
cać do Polski”. Rozumie pełną rezerwy 
postawę lekarzy, gdy idzie o prognozy 
na przyszłość. Pani Okrasińska nie rozu­
mie jednak bezduszności i obojętności 
polskiej służby zdrowia. Z goryczą wspo­
mina, że przez długi czas nie wiedziała 
nawet, kto jest lekarzem jej córki czy za­
niedbania na oddziale neurologii, gdzie 
z braku właściwego łóżka narażono dziec­
ko - przywiezione co dopiero z reanima- 

Ciąg dalszy na str. 21

- jfflri. l i
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Dokończenie ze str. 22
CUDU DZIEŃ...

cji, na pewne pogorszenie i tak cięż­
kiego stanu. Gorycz budzi wspo­
mnienie rąk stale wyciągających 
się po gratyfikację, gdy i tak 
wszystko do szpitala trzeba kupo­
wać: pampersy, strzykawki, opa­
trunki. „Mimo że jestem tam po­
dobno pełnoprawnym obywate­
lem” wspomina matka Sary „nikt 
nie zapytał mnie w Polsce, jak 
temu wszystkiemu podołam, gdy 
zasiłek pielęgnacyjny wynosi 90 
zł. W opinii wielu długoletni po­
byt za granicą powinien zabezpie­
czyć wszystko. Nic dziwnego, że 
oszczędności stopniały w błyska­
wicznym tempie. A przecież teraz 
nie ma mowy o powrocie do pracy, 
bo Sary nie mogę i nie chcę z ni­
kim zostawić. To prawda, że Pol­
ska nie jest krajem bogatym, ale 
czy przynajmniej nie można zdo­
być się na odrobinę życzliwości i 
zainteresowania losem drugiego 
człowieka? Lekką ręką wypisywa­
no mi recepty na japońskie lekar­
stwa, ale nikt nie chciał nawet po­
wiedzieć, jak je zdobyć. Czy to nie 
szokujące, że w Belgii, gdzie je­
stem tylko nielegalnym imigran­
tem, na każdym kroku spotykam 
się z życzliwością, gotowością do 
pomocy? Już w tej chwili opieka 
społeczna wydała zgodę na prze­
badanie Sary w jednym z tutej­
szych szpitali, kilkakrotnie odwie­
dziły nas pielęgniarki, które obie­
cały załatwienie dla Sary specjal­
nej szkoły z rehabilitacją”.
Sarę czeka jeszcze długa rehabili­
tacja, jej los zależy może od wielu 
ludzi. Czas pokaże kto i jak potra­
fi pielęgnować cud odzyskanego 
jednego życia.
Czy coś więcej można napisać o 
drobnej dziewczynce, która ciągle 
jeszcze na kolanach startuje do 
swojego odzyskanego życia. Pew­
nie dużo pytań można by posta­
wić: o los Polaków za granicą, o 
trudne powroty do podobno wła­
snego miejsca, o polską, jakże cho­
rą służbę zdrowia. Ileż byłoby w 
tym politycznych treści. Tylko 
boję się, że umknie mi wtedy 
sprzed oczu mądra buzia czarno­
włosej dziewczynki, której ciągle 
potrzebne są słowa naszej modli­
twy, aby blask odzyskanego życia 
odsunął cień cierpienia w niepa-

M a r ia  H o ro d ysk a

SPROSTOWANIE  
W artykule „Belgijskie Eldorado" błędnie poda­
łam, iż artykuł Anny Pyżewskiej ukazał się w 
„Gazecie Białostockiej”, a nie jak powinno być 
- w „Kurierze Porannym”. Za błąd przepra­
szam wszystkich zainteresowanych.

Maria Horodyska

CO GŁOSZĄ 
WIELKANOCNE DZWONY?

Zmartwychwstały Jezus jest zapoczątko­
waniem pokolenia nowych ludzi, lu­

dzi odkupionych od winy Adama, ludzi wy­
prowadzonych z krainy ciemności do „świę­
tego miasta Jeruzalem”, do „nowej” Ziemi, 
do rzeczywistości, w której człowiek odzy­
skał utraconą przyjaźń z Bogiem, a z nią 
pierwotne swe możliwości. Otrzymał nawet 
więcej niż utracił: miast powrotu do rado­
ści utraconego ziemskiego raju otrzymał 
teraz udział w Chwale i Panowaniu Prze­
najświętszej Trójcy. Jezus, Syn Maryi z Na­
zaretu, „nowy” Adam, został wyniesiony na 
wyżyny, które przysługują wyłącznie Przed­
wiecznemu.
Bóg już więcej człowiekowi dać nie może. 
Dał mu bowiem samego siebie. Bóg wywyż­
szyć już bardziej człowieka nie może - po­
sadził go bowiem po swej prawicy.
Dla wyrażenia tego, czego Bóg dokonał dla 
człowieka, tzn. dla każdego z nas w Jezusie 
Chrystusie, Synu Bożymi Synu Maryi, uży­
to podczas minionych XX wieków wielu 
różnorodnych porównań, obrazów. Już 
pierwsi świadkowie tych wydarzeń zdawali 
sobie sprawę z ograniczoności swego umy­
słu i nieporadności ludzkiej mowy dla wy­
rażenia ogromu objawiającej się w nich 
prawdy o Bogu a zarazem i prawdy o czło­
wieku. Nikt nie przeczuwał daru takiej 
„chwały”, jaka w świetle wydarzeń tamte­
go poranka została ofiarowana ludzkości. 
Nikt nawet o niej nie marzył. Nie śmiał ma­
rzyć. Obdarzył nas bowiem Pan Wszechist- 
nienia darem, którego ceny nie można wy­
razić. Jest to bowiem cena Jego Miłości, 
która zniżyła się i wciąż się zniża ku ludz­
kiemu wymiarowi, ubogaca go swą Obec­
nością i swymi Mocami. „Ani oko nie wi­
działo, ani ucho nie słyszało tego, co Bóg 
zgotował tym, których wybrał przed wieka­
mi”. „Nie lękajcie się więc niczego - oto Ja 
jestem z wami” - zapewnia człowieka, ludz­
kość Pan Wieków. A św. Paweł zauważy, że 
Bóg uczynił to wówczas, gdy uporczywie 
mówiliśmy Mu nasze „nie”, kiedy zadufani 
we własną mądrość i siły, jak niedorostki, 
buńczucznie broczyliśmy własnymi droga­
mi, choć wciąż wiodły nas one od jednej do 
kolejnej katastrofy.

W  ów wielkanocny poranek niektórzy 
z nas zrozumieli swój błąd. Zrozumie­

li, że Zmartwychwstały Chrystus ukazał 
nam perspektywy, przygotowanej nam 
przez Pana Weków, wielkości, którą może­
my osiągnąć wnet, jeżeli wkroczymy na 
wskazane przez Niego drogi. To odkrycie 
stało się zaczątkiem chrześcijaństwa. Nie­
stety przez XX wieków nie zdołało ono po­
derwać ludzkości do lotu na ofiarowane jej 
wyżyny. Powody tej niemożności winny 
dziś, na progu III tysiąclecia chrześcijań­
stwa, stać się przedmiotem naszego rachun­
ku sumienia. Jego dogłębnemu przeprowa­

dzeniu winna jednak to­
warzyszyć świadomość, 
że to tylko uczniowie 
Chrystusa dali się zauro­
czyć i porwać tej wizji przeznaczeń i wielko­
ści swego człowieczeństwa, jaką objawiło 
światu Jego zmartwychwstanie i wniebowstą­
pienie. Byli jej uporczywymi świadkami, gło­
sicielami, obrońcami. Karmieniu ludzkości jej 
treściami, zwłaszcza w ostatnich dwu stule­
ciach, zawdzięcza prawdopodobnie ludzki 
świat to, że nie zapadł się w nicość pod cięża­
rem nieprawości rodzących się w nim z in­
nych wizji przeznaczeń człowieka.
Dlatego niech przynajmniej w dzisiejszy wiel­
kanocny poranek nikt nie mówi, że chrześci­
jaństwo jest tylko jednym, choć może cen­
niejszym od innych, fragmentem prawdy o 
Bogu, że jest jedną z wielu religii, które uka­
zują nam i prowadzą do Niego. Niewątpliwie 
wszystkie religie starają się ludzi zbliżyć do 
Boga, ułatwić z Nim kontakt, poznać Jego 
wolę: są bowiem wyrazem naturalnego, in­
stynktownego dążenia człowieka ku Źródłu 
jego istnienia. Żadna jednak z naturalnych re­
ligii nie ukazuje takiego oblicza Boga, jakie 
objawia nam Ewangelia o Jezusie Chrystusie, 
Synu Bożym, który stał się człowiekiem, umarł 
za nas na krzyżu i trzeciego dnia zmartwych­
wstał, wstąpił do nieba i przekazał nam Du­
cha Miłości, Jedności i Pokoju oraz zlecił dzie­
ło jednania i uświęcenia całej istniejącej rze­
czy w istości.
Takiej prawdy o Bogu, o Jego szczególnych 
relacjach z człowiekiem, a zwłaszcza o prze­
znaczeniu człowieka na współuczestnika Jego 
Chwały i Panowania, nie znajdujemy w żad­
nej religii, u żadnego z filozofów, czy u naj­
śmielszych przepowiadaczy przyszłości rodza­
ju ludzkiego.
Dlatego wielkanocne dzwony oznajmiają nie 
tylko zwycięstwo Chrystusa nad śmiercią. 
Głoszą one przede wszystkim prawdę o ocze­
kującym nas udziale w Chwale i Mocy zmar­
twychwstałego Jezusa; wskazują wyżyny, na 
które zaprosił ludzi, Jego braci, będący Roz­
dającą się Miłością Bóg. Kto się więc chlubi 
osiągnięciami człowieka, ludzkości niech 
oddaje hołd Temu, który nas wybrał i prze­
znaczył - jak mówi Dobra Nowina - już „na 
początku”, zanim zaistniało niebo i ziemia, 
na współdziedziców Królestwa, którego jest 
Panem. Taką miłość Boga do człowieka, taką 
prawdę o jego przeznaczeniu głoszą wielka­
nocne dzwony. Oby w ich spiżowym głosie 
coraz więcej ludzi usłyszało tę Największą, 
Najpiękniejszą i Najcenniejszą z Dobrych 
Nowin jakie objawił o przeznaczeniu człowie­
ka w tamten wielkanocny poranek Zmar­
twychwstały i Wstępujący w niebo Jezus, pier­
worodny nowego stworzenia.

K s. K s a w e r y  S o k o ł o w sk i 
R ek to r  P M K  w  S zw ajcarii
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POLACY NA ZACHODZIE

^  W LYONIE PRZEGANIANIE ZIM Y  
PO POLSKU

Są wyda­
r ze n i a ,  

które pozwa­
lają nam in­
nym okiem 
spojrzeć na 
p o l o n i j  ne 
środowiska, 
z wł a s z c z a  
w ó w c z a s ,  
gdy ich moż­
liwości dzia­
łania wydają 
się już wy­
czerpane. Za­
zwyczaj ży­
cie polonijne 
toczy się we­
dług znanego 
i dającego się przewidzieć kalendarza 
rocznicowo-liturgicznego: 11 Listopada 
stowarzyszenia kombatanckie składają 
wieńce, w okresie Bożego Narodzenia 
szkolna dziatwa wystawia jasełka, następ­
nie odbywa się jeden i drugi doroczny 
koncert galowy pełen folklorystycznych 
tańców i chóralnych śpiewów, po czym 
nadchodzi 3-Maja, by wreszcie zakoń­
czyć rok działalności akademią na koniec 
roku szkolnego i katechetycznego i wy­
jechać na wakacje. Tymczasem w Lyonie 
zupełnie nowy wymiar życiu polonijne­
mu nadał Dzień Polski obchodzony w Citó 
Scolaire Internationale - Międzynarodo­
wej Szkole. Pretekstem było witanie wio­
sny i... topienie Marzanny. Dla przypo­
mnienia - w szkole tej obok sekcji anglo­
saskiej, niemieckiej czy hiszpańskiej ist­
nieje sekcja polska - od trzech lat na po­
ziomie collage i liceum, a od bieżącego 
roku - klas szkoły podstawowej. Sekcja 
Uczy 50 uczniów - nie jest to dużo, szcze­
gólnie w porównaniu z dominującą sek­
cją anglosaksońską, ale nie jest to mało 
zważywszy, że sekcja jest młoda, a testy 
wstępne trudne. Od uczniów wymaga się 
bowiem autentycznej dwujęzyczności, 
praktykowanej i pogłębianej następnie 
podczas lekcji w sekcjach narodowych. I 
właśnie ci dwujęzyczni, nowi w tej szko­
le uczniowie najmłodszych klas zaprezen­
towali 20 marca przed ponad trzema set­
kami koleżanek i kolegów spektakl, pod­
czas którego utopiono w Rodanie, płyną­
cym tuż za oknami szkoły, Marzannę. Uto­
piono ją, by przegnać zimę, a robiono to 
w rytm śląskich tańców i piosenek. Napi­
sać o dziecięcym występie, że był udany 
jest rzeczą łatwą, najmłodsi aktorzy i tan­
cerze na ogół sprawdzają się, są pełni en­
tuzjazmu i naturalnego wdzięku. Koniecz­
nie trzeba jednak zaznaczyć, że tym ra­
zem spektakl przygotowany był z wyjąt­

kową fantazją i humorem, a międzynaro­
dowa widownia miała okazję poznać na­
szą kulturę i zwyczaje. Rzadziej i trud­
niej pisze się o spotkaniach zorganizowa­
nych przez dorosłych i dla dorosłych. Bo 
niby dlaczego pisać w gazetach o towa­
rzyskim sukcesie, nawet jeśli był on nie­
wątpliwy (obecność mera VII-dzielnicy 
Lyonu, przedstawicieli merostwa i regio­
nu Rodan-Alpy, a ze strony polskiej - 
przedstawicieli ambasady, konsulatu w 
Lyonie, zarządu Wspólnoty Polskiej z 
Warszawy). Dła czytelnika nie ma wiel­
kiego znaczenia, że na wieczorze bawiło 
się dwustu gości, ani nawet, że był on 
okazją do obejrzenia znakomitej grupy ba­
letowej Stanisława Wiśniewskiego, cho­
reografa, który zaczynał swoją karierę w 
teatrze tańca Konrada Drzewieckiego, a 
dzisiaj pracuje w Lyonie. Dla czytelnika 
z zewnątrz ważne jest, że wieczór zorga­
nizowany przez stowarzyszenie rodziców 
uczniów sekcji polskiej pokazał nagle ist­
niejące nadal możliwości integracyjne 
wśród tej bardzo zróżnicowanej Polonii, 
w części polsko-francuskiej, wokół 
wspólnej idei. Okazuje się, że taką ideą 
może być dobra szkoła, mądrze pomyśla­
na edukacja dzieci, taka, która stawia so­
bie za cel zachowanie naszego języka i 
kultury, a równocześnie pozostaje otwar­
ta na innych i daje możliwości, by tą kul­
turą z innymi się dzielić. Jak powiedział 
obecny na polskim wieczorze «provi- 
seur», czyli właściwy szef Szkoły, Del- 
barre, powstanie sekcji polskiej jest do­
wodem na to, że wszystkimi wyborami 
niekoniecznie muszą kierować racje eko­
nomiczne, a różnorodność propozycji, ja­
kimi dysponuje ta szkoła ma być alterna­
tywą dla uniformizacji świata w wydaniu 
anglosaskim. O istnieniu sekcji zadecy­
dowało zaangażowanie, z jakim nauczy­
ciele lyońskiej szkoły sobotniej (istnieją-

W PARAFII SW. 
GENOWEFY

Od kilku tygodni odprawiamy Nabo­
żeństwo Drogi Krzyżowej przy czter­

nastu „stacjach”, które w naszym koście­
le zostały uroczyście poświęcone w nie­
dzielę 8 marca przez J. E. ks. bpa Jana W. 
Nowaka, ordynariusza diecezji siedlec­
kiej.
Stacje na zamówienie naszej parafii wy­
konał zastępca dyrektora Szkoły Plastycz­
nej w Zakopanym Ireneusz Wrzesień. 
Malowane na szkle i wbudowane w drew­
nianą oprawę nie tylko harmonizują z 
odnowionym wnętrzem kościoła, ale są 
wspaniałą pomocą podczas naszych wiel­
kopostnych rozważań. W tym miejscu 
pragnę podziękować wszystkim fundato­
rom, którzy złożyli swe dary, parafianom 
i księżom parafii św. Genowefy i Wnie­
bowzięcia NMP w Paryżu.
Msza św. w intencji Czcigodnych Ofia­
rodawców będzie odprawiona podczas 
Rezurekcji 12kwietnia o godz.700 w para­
fii św. Genowefy -18, rue Claude Lorrain. 

#  #  #
Serdeczne podziękowania składam 
ofiarodawcom, którzy pospieszyli z 
pomocą dotkniętym powodzią. Listy od 
Caritas Opole, Wrocław, Kraków, Kielce 
świadczą o wielkiej wdzięczności tych, 
którzy otrzymali pomoc z parafii Polskiej 
św. Genowefy w Paryżu. Od lipca do 
grudnia 1997 przesłaliśmy sumę 24 290 
franków.

Ks. p r o b o sz c z  Z d z isł a w  K a r o ń

cej do dzisiaj) pracowali przez wiele lat i 
upór tych, którym na polskiej sekcji w 
szkole międzynarodowej zależało. Choć 
mieliśmy okazję podziwiać z jaką łatwo­
ścią, krokiem trojaka i w takt dzieweczki, 
która szła do laseczka najmłodsi ucznio­
wie wchodzą w życie tej szkolnej społecz­
ności, nie oznacza to, że wszystkie pro­
blemy zostały już rozwiązane. Nadal nie­
rozwiązana pozostaje kwestia uznania ję­
zyka polskiego, ojczystej historii i geo­
grafii w ramach międzynarodowej matu­
ry, prawo do zdania tych przedmiotów po 
polsku, ich statut na świadectwie matu­
ralnym. Tegoroczne rozmowy między 
polskim i francuskim ministerstwem edu­
kacji zakończyły się fiaskiem, choć mię­
dzynarodowa matura zdaje się być logicz­
nym zwieńczeniem nauki w C.S.I. I tu wa­
hającym się urzędnikom w sukurs przy­
chodzą sami uczniowie. Myślę tu o suk­
cesie dwojga z nich - J. Klonowskiej i 
J.Głowińskiego półfinalistów Poloniady, 
konkursu organizowanego przez Funda­
cję Młodej Polonii. Ten sukces przypadł 
akurat w przeddzień polskiego święta, 
dodając mu nieoczekiwanego blasku.

J o a n n a  P ie tk za k -T h ź b a u l t
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„ WASZA POMOC DLA POW ODZIAN"
Słowo do artykułu zamieszczonego w G.K. nr 13 z dn. 29.03.1998 r.

Problem losu powodzian w Polsce nie pozostał bez echa wśród spo­
łeczeństwa z regionu Dunkierki. Inicjatorem akcji pomocy było Sto­

warzyszenie Polskich Rodzin Katolickich działające przy tutejszej Mi­
sji Katolickiej. Zorganizowana została zbiórka darów przy polskiej 
kaplicy oraz w dwóch dużych magazynach sklepowych. Zwrócono się 
również o pomoc do Czerwonego Krzyża na terenie Dunkierki, który 
przekazał środki dezynfekujące.
W wyniku powyższej akcji przekazano do .Maison de la Polonitó” w 
Roubaix artykuły żywnościowe, środki higieniczne, czyszczące i de­
zynfekcyjne, pieluszki jednorazowe, pościel, koce, ręczniki oraz odzież. 
Ponadto zebrano sporą sumę pieniędzy na Mszy św. polskiej oraz od 
ofiarodawców indywidualnych. Ogólna wartość naszej akcji kształtuje 
się dotychczas na poziomie 25 000 F.
Pozostając w duchu braterstwa z naszymi Rodakami serdecznie po­
zdrawiamy. jADWIGA WoŹN[AK

SEKRETARZ ZWIĄZKU POLSKICH RODZIN KATOLICKICH

KOMUNIKAT
ZWIĄZKU POLSKICH INWALIDÓW 

WOJENNYCH WE FRANCJI
Koledzy,

z każdym miesiącem, a może nawet dniem siły nasze są coraz 
słabsze i dlatego nie możemy zwołać Walnego Informacyjnego Zebra­
nia.
Chcę więc poinformować kolegów listownie o sprawach, które ostat­
nio zaistniały, gdyż mimo dużego wysiłku Koło nasze funkcjonuje i 
muszę się pochwalić, że funkcjonuje dobrze.Chociaż październik - 
miesiąc Inwalidy - przeszedł bez echa, ale nie chcieliśmy wspominać o 
naszych ranach w okresie, kiedy cały wysiłek był skupiony na ratowa­
niu ofiar powodzi w Polsce. Niestety prawie nikt nie pamiętał o ofia­
rach okrutnej wojny narzuconej nam przez szatański hitieryzm, prze­
ciw któremu ochotnicza Armia Polska stworzona we Francji przez gen. 
Władysława Sikorskiego poniosła przez świat bohaterską walkę za „na­
szą i waszą wolność”, ze sztandarem z dewizą „BÓG, HONOR, OJ­
CZYZNA”, której to dewizie do dziś jesteśmy wierni i takimi do końca 
pozostaniemy.
Muszę kolegów zawiadomić, że ten nasz sztandar, tak zniszczony, zo­
stał przeze mnie odrestaurowany z pomocą Ewy Tokarskiej, która na­
wet za część materiału zakupionego do uzupełnienia ubytków nie chciała 
przyjąć pieniędzy, nie mówiąc o wkładzie pracy włożonym w repera­
cję, za co należy jej się podziękowanie i wdzięczność, co niniejszym 
czynię.
Następną sprawą jest zawiadomienie o zmianach w zarządzie naszego 
Związku, które nastąpiły podczas zebrania Zarządu. Pani Wanda Swięch 
podia się do dymisji z powodu przebytej operacji. Na jej miejsce za 
księgowość odpowiedzialna jest p. Anna Malesa (zawodowa księgo­
wa). Za sekretariat odpowiada p. Janina Tyszkiewicz-Chedeau (córka 
inwalidy spod Monte Cassino - porucznika Feliksa Tyszkiewicza- Łąc­
kiego). W pałacu, który należał do rodziców koleżanki - p. Janiny 
Tyszkiewicz-Chedeau P.Z.I.W.F. tworzy francusko-polski ośrodek kul­
turalny. Jest on niezmiernie potrzebny, gdyż zainteresowanie Francją 
w Polsce spadło (z pierwszego miejsca na piąte), co jest szkodą dla obu 
krajów. Naszym celem jest przeciwdziałanie tej sytuacji. Położenie pa­
łacu jest bardzo atrakcyjne, gdyż znajduje się on na drodze od granicy 
niemieckiej w kierunku Poznania, a Poznań obecnie jest bliżej centrum 
kraju niż Warszawa i stanowi otwartą drogą do całej środkowej i wschod­
niej Europy.
Kończąc, pragnę Kolegów powiadomić, że nasz związek ma jednak 
dobrych i wiernych opiekunów, którzy z okazji Miesiąca Inwalidy zło­
żyli dary, za co im jesteśmy bardzo wdzięczni Składając podziękowa­
nia podajemy listę ofiarodawców: p. Krużyński 300 FF; p. Drzewiecki 
100 FF; ks. Rektor S. Jeż 12.500 FF; Kongres Kanadyjski 9.223 FF 
Z koleżeńskim pozdrowieniem K r y styn a  S tarnaw ska

W tym tygodniu, od 13 do 26 kwietnia ^ 
obchodzimy imieniny*

Idy, Justyny, Anastazji, Teodora, Julii, Bernadety, Roberta, 
Rudolfa, Alicji, Bogusławy, Jerzego, Czesława, Agnieszki, 
Feliksa, Bartosza, Leonii, Łukasza, Wojciecha, Ilony, 
Grzegorza, Marka, Jarosława, Marzeny, Ryszarda. 
Wszystlęim Solenizantom śniadamy serdeczne  ̂ życzenia imieninowe. 'fjftfafęcja

f\ Q 0  0 l K f \ C 2 N Ą  
m a Ó Z E  2  I H I O M )

Ida - Jak bogini Alicja - Księżniczka
Robert - Jaśniejący chwałą Czesław - Żołnierz 
Łukasz - Światło Grzegorz - Czujny

PRZYJACIELE GŁOSU KATOLICKIEGO
Tadeusz Hajduk 400 FF
Marie Antczak 400 FF
Wanda Baranowska 400 FF
Mieczysław Golon 800 FF
Fausto Lusatti 400 FF
Wszystkim Drogim Ofiarodawcom, którzy wspierają nasz Tygo­
dnik, składamy najserdeczniejsze podziękowania.

*1WSZYSTKO COKOLWIEK UCZYNILI­
ŚCIE JĘDNEMU Z TYCH NA/MNIEJSZYCH 
MNIESCIE UCZYNILI. . ."  (p o w t ó r z e n i e )
Sławomir RAGUS ma 22 lata. W kwietniu 1994 r. w 
centralnym szpitalu klinicznym MSW w Warszawie roz­
poznano u niego przewlekłą białaczkę. Natychmiast za­
stosowano odpowiednią terapię. Wykorzystano wszyst­
kie możliwe środki, a w ostatnim czasie zastosowano le­
czenie hydroksymocznikiem i interferonem, których za­
kup przekracza możliwości finansowe rodziny. Stan zdro­
wia Sławka jest coraz gorszy, choroba postępuje nieubła­
ganie. Jedyną szansą na przeżycie jest przeszczep szpiku 
kostnego.
Z uwagi na bardzo wysokie koszta tej operacji w imie­
niu Sławka, zwracamy się z prośbą do ludzi dobrej woli 
o pomoc w ratowaniu jego życia. Dary można przekazy­
wać bezpośrednio przelewem do banku lub przesłać na 
niżej podany adres:
N” 014232052872/9 - SOGENAL KONACKER, 7, rue 
des Capucines - 57240 KONACKER z dopiskiem (ii 
l'ordre): Solidarite Sławomir RAGUS;
Parafia Polska - 2, rue des Carrtóres - 57700 RAN- 
GUEVAUX - tól.: 03.82.57.25.49.

OFIARY NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA
Ks. Franciszek Wojtyła OMI - Waziers N. D.

- składka 1 525 FF
- anonimowo w kopertach 1 429 FF
- N N 2 500 FF
- Komitet Towarzystw Miejscowych 300 FF
- Tow. Mężów Katolickich 200 FF
- Bractwo Żywego Różańca 150 FF
- Towarzystwo Polek 150 FF

Towarzystwo Polek im. Królowej Jadwigi
z Montigny en Ostrevent 300 FF
Anna Kozłowska 3 000 FF

OFIARODAWCOM SERDECZNE BÓG ZAPŁAĆ 
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres: Mission Catholigue Polo- 
naise, 263bis, rue St Honorś, 75001 Paris, wpłacając na: CCP 1268- 
75 N PARIS lub czekiem zaznaczając: „Na Tydzień Miłosierdzia”.
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GŁOS KATOLICKI Nr 15

od 13 do 25 kwietnia 1998 r.
PONIEDZIAŁEK 13.04.98

7.00 Program dnia 7.05 „Pisanki i hafty z Opoczna”
7.20 Dzień dobry na dzień dobry 8.00 Dziedzictwo 
symboli 8.30 „Wielkanoc u Franciszkanów” 9.00 „Na 
Orawie biją dzwony” 9.30 Panteon kompozytorów 
polskich ■ Wojciech Kilar 10.20 BIOGRAFIE: „Pieśń 
o nocy” 11.30 „Dyngusowe psoty” 12.00 Klasyka 
animacji: „Królewicz i żebrak" 13.00 „Doświadcza­
nie miłości - dziennik z podróży ks. Kazimierza 
Orzechowskiego” 13.50 „Droga do Oregonu” - film
15.30 „Jak w starym kabarecie” 16.30 „W dowód 
przyjaźni - Marcel Prawy” 17.00 Teleexpress 17.15 
„Powrót do Wiklinowej Zatoki” - serial 17.40 WSPO­
MNIEŃ CZAR: „Sportowiec mimo woli" - komedia 
polska 18.45 Skarbiec 19.15 Dobranocka 19.30 
Wiadomości 19.45 Prognoza pogody 20.00 „Pan­
na Nikt” - dramat polski 21.45 „Wielka sława to żart”
- koncert 22.30 Panorama 23.05 „Kayah w Akade­
mii” 24.00 „Przepraszam, że żartowałem” 0.45 Po­
witanie widzów amerykańskich 0.50 „Przygód kilka 
wróbla Ćwirka” 1.00 Wiadomości 1.15 Sport 1.17 
Prognoza pogody 1.20 „Wielka sława to żart” - kon­
cert 2.05 „W dowód przyjaźni - Marcel Prawy" 2.35 
Panorama 3.10 „Panna Nikt” - dramat polski 4.50 
„Kayah w Akademii” 5.45 „Doświadczanie miłości • 
dziennik z podróży ks. Kazimierza Orzechowskie­
go” 6.30 „Od Lwowa po Góry Skaliste”

WTOREK 14.04.98
7.00 Sport telegram 7.10 300 lat na polskiej ziemi
7.25 Powrót do Wiklinowej Zatoki (6/7) - serial 7.40 
Klasyka animacji: Ben Hur 8.30 Wiadomości 8.45 
Radość dzieci Europy 9.15 „Klan” (71) - serial 9.40 
Piosenki na temat 10.00 „Spółka rodzinna” (5) - se­
rial 10.30 Kowalski i Schmidt 11.00 Telewizyjne 
Wiadomości Literackie 11.30 Informacje Studia Kon­
takt 11.45 Ludzie listy piszą 12.00 Wiadomości
12.15 „Panna Nikt" - dramat polski 13.50 W poszu­
kiwaniu subtelnej dokładności 14.40 To dobra emi­
gracja 15.00 Panorama 15.20 Program dnia 15.30 
Skarbiec 16.10 Zaproszenie: Wrocław - turystycz­
ny alfabet 16.30 „Klan” (71) - serial 17.00 Tele- 
express 17.15 „Janka” (12/15) - serial 17.45 Pol­
ska piosenka: Ludzie, zjawiska, epizody 18.15 
Wykręć numer 19.15 Dobranocka 19.30 Wiadomo­
ści 19.55 Prognoza pogody 20.00 „Układ krążenia” 
(4/7) - serial 21.30 Scena Country 22.00 Kowalski i 
Schmidt 22.30 Panorama 23.05Teatr Telewizji: Tru­
cizna teatru 23.50 Małe ojczyzny: Dwadzieścia hek­
tarów sztuki 0.15 Wieczory Bachowskie: Kantata 
nr 78 „Jezu, któryś duszę mą” 0.40 Powitanie wi­
dzów amerykańskich 0.50 Opowiadania Muminków
1.00 Wiadomości 1.25 Sport 1.27 Prognoza pogo­
dy 1.30 BIOGRAFIE: Pieśń o nocy 2.30 Panorama
3.05 „Układ krążenia” (4/7) - serial 4.30 Scena Co­
untry 5.00 Kowalski i Schmidt 5.30 „Klan" (71) - 
serial 6.00 W centrum uwagi 6.15 Przed potopem
6.30 Polska piosenka: Ludzie, zjawiska, epizody

ŚRODA 15.04.98
7.00 Sport telegram 7.10 Wielka sława to żart (1)
7.55 Pozostać ludźmi 8.30 Wiadomości 8.45 „Jan­
ka” (12/15) - serial 9.15 „Klan” (72) - serial 9.40 
Zaproszenie: Wrocław - turystyczny alfabet 10.00

Wykręć numer 11.00 Skarbiec 11.30 Polska piosen­
ka: Ludzie, zjawiska, epizody 12.00 Wiadomości
12.15 „Układ krążenia” (4/7) - serial 13.45 Scena 
Country 14.15 Kowalski i Schmidt 14.45 Sejmograf
15.00 Panorama 15.20 Program dnia 15.30 Auto - 
Moto - Klub 15.45 Przegląd prasy polonijnej 16.00 
Dialogi z przeszłością 16.30 „Klan” (72) - serial
17.00 Teleexpress 17.15 Szafiki 17.45 SPORT Z 
SATELITY 19.15 Dobranocka 19.30 Wiadomości
19.55 Prognoza pogody 20.00 Reżyser miesiąca: 
„Paciorki jednego różańca” - film polski 21.45 Z ar­
chiwum i pamięci 22.45 Panorama 23.05 Telewi­
zyjne Archiwum Kultury (3) - Mistrz Grotowski 23.55 
Krakowskie portrety muzyczne 0.20 Wieczory Ba­
chowskie: Msza G - dur BWV 236 0.45 Powitanie 
widzów amerykańskich 0.50 Na tropie 1.00 Wiado­
mości 1.25 Sport 1.27 Prognoza pogody 1.30 
SPORT Z SATELITY 2.30 Panorama 3.05"Pacior- 
ki jednego różańca" - film 4.50 Z archiwum i pamię­
ci 5.35 „Klan” (72) - serial 6.00 W centrum uwagi
6.15 Sejmograf 6.30 Zdarzyło się w kabarecie

CZWARTEK 16.04.98
7.00 Sport telegram 7.10 Wielka sława to żart (2)
7.55 Marianka 8.15 Ludzie listy piszą 8.30 Wiado­
mości 8.45 Szafiki 9.15 Świętojańska historia kasz­
telanki z gołanieckiego zamku 9.45 Montresor - 
mała ojczyzna 10.25 Jak w Starym Kabarecie 11.15 
Przed potopem 11.30 Dialogi z przeszłością 12.00 
Wiadomości 12.15 „Paciorki jednego różańca” - film 
polski 14.00 Z archiwum i pamięci 14.45 Auto - Moto
- Klub 15.00 Panorama 15.20 Program dnia 15.30 
Uczmy się polskiego (30) - Pożegnanie 16.00 Spoj­
rzenia na Polskę - program J. Klechty 16.30 Wzwyż
- program redakcji katolickiej 17.00 Teleexpress
17.15 „Plecak pełen przygód” (6/13) - serial 17.45 
Krzyżówka szczęścia 18.15 „Czarne chmury” (9/ 
10) - serial 19.15 Dobranocka 19.30 Wiadomości
19.55 Prognoza pogody 20.00 TEATR TELEWIZJI: 
„Ostatni z Jagiellonów” (3) 21.30 Światła Ramp, 
czyli rzecz o teatrze w Białymstoku 21.55 MdM
22.30 Panorama 23.00 „Głowy pełne gwiazd” - ko- 
mediodramat polski 0.05 XIX Przegląd Piosenki 
Aktorskiej Wrocław'98 0.45 Powitanie widzów ame­
rykańskich 0.50 Dziwny tygrys 1.00 Wiadomości
1.25 Sport 1.27 Prognoza pogody 1.30 „Czarne 
chmury” (9/10) - serial 2.30 Panorama 3.05 TEATR 
TV: „Ostatni z Jagiellonów” (3 4.35 Światła Ramp, 
czyli rzecz o teatrze w Białymstoku 5.00 MdM 5.35 
Wzwyż 6.00 W centrum uwagi 6.15 Przegląd prasy 
polonijnej 6.30 Krzyżówka szczęścia

PIĄTEK 17.04.98
7.00 Sport telegram 7.10 Podwieczorek 8.00 Dia­
logi z przeszłością 8.30 Wiadomości 8.45 „Plecak 
pełen przygód” (6/13) - serial 9.15 Wzwyż - pro­
gram redakcji katolickiej 9.40 Przegląd prasy polo­
nijnej 10.00 „Czarne chmury” (9/10) - serial 11.00 
Uczmy się polskiego (30) - Pożegnanie 11.30 Krzy­
żówka szczęścia 12.00 Wiadomości 12.15 „Ekstra­
dycja 2” (9/9) - serial 13.10 W dowód przyjaźni - 
Marcel Prawy 13.40 Spojrzenia na Polskę - pro­
gram J.KIechty 14.10 MdM 14.45 Diariusz rządo­
wy 15.00 Panorama 15.20 Program dnia 15.30 Ga­
leria pod strzechą 16.00 Hity satelity 16.30 Święto­
jańska historia kasztelanki z gołanieckiego zamku
17.00 Teleexpress 17.15 Ala i As 17.30 Kolorowe 
nutki 17.35 Tata, a Marcin powiedział... 17.45 Pa­

ter 18.15 „Spółka rodzinna” (6/19) - serial 18.45 
Maska 19.15 Dobranocka 19.30 Wiadomości 19.55 
Prognoza pogody 20.00 „Plac Hiszpański” (1/5) - 
serial włoskiej 21.40 Przegląd publicystyczny 22.10 
Polska - NATO (1) - Czas konfrontacji 22.30 Pano­
rama 23.05 XIX Przegląd Piosenki Aktorskiej Wro- 
claw’98 24.00 Porozmawiajmy... 0.45 Powitanie 
widzów amerykańskich 0.50 Proszę słonia 1.00 
Wiadomości 1.25 Sport 1.27 Prognoza pogody 1.30 
„Spółka rodzinna” (6/19) - serial 2.00 Maska 2.30 
Panorama 3.05 „Plac Hiszpański” (1/5) - serial 4.45 
Przegląd publicystyczny 5.15 Polska - NATO (1) 
5.35 Świętojańska historia kasztelanki z gołaniec­
kiego zamku 6.05 W centrum uwagi 6.20 Diarusz 
rządowy 6.35 Pałer

SOBOTA 18.04.98
7.00 Galeria pod strzechą 7.30 Hity satelity 8.00 
Dzień dobry na dzień dobry (1) 8.30 Wiadomości 
8.40 Dzień dobry na dzień dobry (2) 9.30 Ala i As
9.45 Szafiki 10.15 Zwierzolub 10.30 BRAWOIBISI
13.20 Wiadomości 13.30 Kawa z Anną Wandą Głę­
bocką 14.00 Ludzie, sprawy, miejsca 14.30 Kali- 
mera Cypr (5) 15.00 „Awantura o Basię” (10/12) • 
serial 15.25 „Bajki Pana Bałagana” (1/6) - serial
16.00 Informacje Studia Kontakt 16.15 Mówi się - 
program prof. J . Bralczyka 16.35 Ludzie listy piszą
17.00 Teleexpress 17.15 SPORT Z SATELITY
18.15 „Na kłopoty Bednarski" (6/7) - serial 19.15 
Dobranocka 19.30 Wiadomości 19.45 Prognoza 
pogody 19.50 Kto jest kim w Polsce? 20.00 „Kor­
czak” - dramat polsko - niemiecki 22.00 Szycie z 
resztek (6) 22.30 Panorama 23.05 Tok - szok 24.00 
Spotkania z gwiazdami - Halina Frąckowiak 0.45 
Powitanie widzów amerykańskich 0.50 Przygody 
misia Colargola 1.05 Wiadomości 1.20 Sport 1.22 
Prognoza pogody 1.25 Kto jest kim w Polsce? 1.35 
„Na kłopoty Bednarski” (6/7) - serial 2.25 Słowo na 
niedzielę 2.30 Panorama 3.05 „Korczak” - dramat
5.00 Szycie z resztek (6) 5.30 SPORT Z SATELI­
TY 6.30 Ludzie listy piszą

NIEDZIELA 19.04.98
7.00 Program dnia 7.05 Słowo na niedzielę 7.10 
„Klan” ode. 70,71,72 8.30 Misjonarze 9.00 Dzień 
dobry na dzień dobry 10.15 Zaproszenie 10.45 Gi- 
selle Rouge (1) Sankt Petersburski Teatr Baletu 
Borysa Ejfmana 11.30 Panteon - wydarzenia kultu­
ralne 11.45 Portugalskie wędrówki 12.00 Polskie 
ABC 12.35 Mordziaki (4) - serial 13.00 Ttansmlsla 
niedzielnej Uszy św. 14.00 Gościniec 14.30 Kra­
ina uśmiechu 15.25 Monika Żeromska i jej wspo­
mnienia 16.10 Ikona - okno ku wieczności 16.30 
Tak jak w kinie 16.50 Pocztylion 17.00 Teleexpress
17.15 Kot w butach (1/26) - serial 17.40 „Skłama­
łam” - melodramat polski 19.15 Dobranocka 19.30 
Wiadomości 19.45 Prognoza pogody 19.50 Kto jest 
kim w Polsce? 20.00 Wszystko, co najważniejsze - 
dramat polski 21.45 Twoja lista przebojów 22.30 
Panorama 23.05 Zagrajmy w kabaret: Turniej sa­
tyryków 24.00 Sportowa niedziela 0.30 Portugal­
skie wędrówki 0.45 Opowieści Taty Bobra 1.00 
Wiadomości 1.15 Sport 1.17 Prognoza pogody 1.20 
Kto jest kim w Polsce? 1.30 Kraina uśmiechu 2.30 
Panorama 3.05 Wszystko, co najważniejsze - dra­
mat polski 4.45 Twoja Lista Przebojów 5.40 Auto - 
Moto - Klub 5.55 Sportowa niedziela 6.25 Maga­
zyn polonijny
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PONIEDZIAŁEK 20.04.98
7.00 Sport telegram 7.06 Zwiastuny 7.09 „Awan­
tura o Basię” (0/12) serial 7.37 „Bajki pana Błaga­
na" (1/6) serial 8.00 Klasztory polskie - Krakowscy 
Jezuici 8.30 Wiadomości 8.45 „Ala i As" 9.00 „Ko­
lorowe nutki” 9.08 Jata, a Marcin powiedział...” 9.1S 
„Klan” (73) - telenowela 9.40 „Panteon” 9.55 „Pocz- 
tylion” 10.05 „Na kłopoty Bednarski” (6/7), serial 
TVP 11.00 „Maska” 11.30 Świat bez granic - „Kali- 
mera Cypr” (5) 12.00 Wiadomości 12.12 „Korczak” 
film 14.05 «Twoja lista przebojów 14.45 „Informa­
cje Studia Kontakt” 15.00 Panorama 15.20 Program 
dnia 15.30 Kosmopolacy (1) 16.00 Polonijny ma­
gazyn gospodarczy 16.30 „Klan” (73) - telenowela
17.00 Teleexpress 17.15 Polskie ABC 17.45 Krzy­
żówka szczęścia 18.15 „Capital City” (5) serial 19.07 
„Dziennik TV” - program Jacka Federowicza 19.17 
Dobranocka 19.30 Wiadomości 19.55 Prognoza po­
gody 20.00 „Krzyż walecznych” film fabularny 21.20 
Mała rzecz a cieszy 21.39 „Wokół Ostrej Bramy”
22.30 Panorama 23.05 Widowisko publicystyczne 
00.00 Wieczory Bachowskie 0.44 Powitanie widzów 
amerykańskich 0.50 „Przygód kilka wróbla Ćwir- 
ka”- film animowany 1.00 Wiadomości 1.25 Sport 
1.27 Prognoza pogody 1.30 „Capital City” (5) se­
rial 2.20 „Dziennik TV" - program J. Federowicza
2.30 Panorama 03.05 „Krzyż walecznych” film fa­
bularny 4.25 Mała rzecz a cieszy 4.44 „Wokół Ostrej 
Bramy” 5.35 „Klan” (73) - telenowela 6.00 W cen­
trum uwagi 6.15 Informacje Studia Kontakt 6.30 
„Krzyżówka szczęścia”

WTOREK 21.04.98
7.00 Sport telegram 7.10 „Mordziaki” (4) serial 7.35 
„Kot w butach” (1/26) serial 8.00 „Polska - NATO”(1) 
„Czas konfrontacji” 8.30 Wiadomości 8.45 „Polskie 
ABC” - program dla dzieci 9.15 „Klan” (74) - tele­
nowela 9.40 „Tak jak w kinie” 10.05 „Capital City” 
(5) serial 10.55 „Dziennik TV” - program satyrycz­
ny J. Federowicza 11.05 Magazyn polonijny 11.35 
Krzyżówka szczęścia 12.00 Wiadomości 12.15 
„Krzyż walecznych” film 13.35 Mala rzecz a cieszy 
13.54 „Wokół Ostrej Bramy” 14.44 „Tydzień prezy­
denta" 15.00 Panorama 15.20 Program dnia 15.30 
„Gościniec” 16.00 Zaproszenie 16.30 „Klan" (74) - 
telenowela 17.00 Teleexpress 17.15 „Janka" (13/ 
15) - serial 17.45 Polska piosenka - ludzie, zjawi­
ska, epizody 18.15 „Wykręć numer" 19.15 Dobra­
nocka 19.29 Wiadomości 19.54 Prognoza pogody 
19.59 „Układ krążenia" (5/7) - film 21.29 „Scena 
Country” 21.59 Wieczór reporterski 22.29 Panora­
ma 23.04 Teatr TV „Rodzinka Pani B” 0.02 Małe 
ojczyzny - Historia rodziny z morzem w tle 0.44 Po­
witanie widzów amerykańskich 0.50 „Opowiadania 
Muminków” 1.00 Wiadomości 1.25 Sport 1.27 Pro­
gnoza pogody 1.30 BIOGRAFIE: „Monika Żerom­
ska i jej wspomnienia” 2.30 Panorama 3.05 „Układ 
krążenia” (5/7) - film 4.35 „Scena Country” 5.05 
Wieczór reporterski 5.35 „Klan" (74) - telenowela
6.00 W centrum uwagi 6.15 „Tydzień Prezydenta”
6.30 „Polska piosenka - ludzie, zjawiska, epizody”

ŚRODA 22.04.98
7.00 Sport telegram 7.05 „Przegląd Piosenki Ak­
torskiej - Wrocław '98” 8.00 Galeria pod strzechą
8.30 Wiadomości 8.45 „Janka” (13/15) - serial 9.15 
„Klan” (75) - telenowela 9.40 „Zaproszenie” 10.00 
„Wykręć numer” 11.00 „Gościniec” 11.30 Polska

piosenka, ludzie - zjawiska - epizody 12.00 Wiado­
mości 12.15 „Układ krążenia" (5/7) - film 13.45 „Sce­
na Country” 14.15 Reportaż 14.45 „Sejmograf
15.00 Panorama 15.30 „Auto - Moto - Klub" 15.45 
Przegląd prasy polonijnej 16.00 Przyrodnicy (11) 
„Ludwik Tomialojć” 16.30 „Klan" (75) - telenowela
17.00 Teleexpress 17.15 Szaliki - program dla dzie­
ci 17.45 Program rozrywkowy 18.10 „Druga strona 
słońca” - film 19.15 Dobranocka 19.30 Wiadomo­
ści 19.55 Prognoza pogody 20.00 Na straży swej 
stać będę" film 21.43 Z archiwum i pamięci 22.30 
Panorama 23.05 Kultura Duchowa Narodu - „Ma­
gia lalki” 23.44 Krakowskie portrety muzyczne 0.15 
Wieczory Bachowskie - Kantata 0.45 Powitanie 
widzów amerykańskich 0.50 „Na tropie" 1.00 Wia­
domości 1.25 Sport 1.27 Prognoza pogody 1.30 
„Druga strona słońca" - film 2.35 Panorama 3.10 
Na straży swej stać będę” film 4.53 Z archiwum i 
pamięci 5.40 „Klan” (75) - telenowela 6.05 W cen­
trum uwagi 6.20 „Sejmograf” 6.25 „Tak jak w kinie”

CZWARTEK 23.04.98
7.00 Sport telegram 7.10 Szycie z resztek (6) 8.00 
Kosmopolacy (1) 8.30 Wiadomości 8.45 „Szafiki” 
(38) - program dla dzieci 9.15 „Spółka rodzinna” 
(6/ 19) - serial 9.45 Portugalskie wędrówki 10.00 
„Druga strona słońca” - film 11.05 Przyrodnicy (11) 
„Ludwik Tomialojć” 11.30 „Ludzie listy piszą” 12.00 
Wiadomości 12.15 Na straży swej siać będę" film 
13.58 Z archiwum i pamięci 14.45 Auto - Moto - 
Klub 15.00 Panorama 15.30 „Rodziny i miasta" (1) 
„Foto - Bielec” 16.00 Spojrzenia na Polskę - pro­
gram J. Klechty 16.30 Credo - program redakcji 
katolickie] 17.00 Teleexpress 17.15 „Plecak pe­
łen przygód” (7/ 13) serial 17.45 Krzyżówka szczę­
ścia 18.15 „Czarne chmury” (10/ 10) serial 19.15 
Dobranocka 19.30 Wiadomości 19.55 Prognoza 
pogody 20.00 TEATR TV „Wieczory i poranki” 21.20 
Publicystyka kulturalna 21.55 MdM 22.30 Panora­
ma 23.05 „Korneblumenblau" film 0.45 Powitanie 
widzów amerykańskich - program dnia 0.50 „Miesz­
kaniec zegara z kurantem" 1.00 Wiadomości 1.25 
Sport 1.27 Prognoza pogody 1.30 „Czarne chmu­
ry" (10/ 10) serial 2.30 Panorama 3.05 TEATR TV 
„Wieczory i poranki” 4.25 Publicystyka kulturalna
5.00 MdM 5.35 Credo - program redakcll kato­
lickiej 6.00 W centrum uwagi 6.15 „Panteon” 6.30 
Krzyżówka szczęścia

PIĄTEK 24.03.98
7.00 Sport telegram 7.10 Kraina uśmiechu 8.01 
Polonijny magazyn gospodarczy 8.30 Wiadomości
8.45 „Plecak pełen przygód” (7/ 13) serial dla mło­
dych widzów 9.11 Credo - magazyn redakcji ka­
tolickiej 9.36 „Przegląd Prasy Polonijnej” 9.51 „Kto 
jest kim w Polsce" 10.01 „Czarne chmury" (10/ 10) 
serial historyczny 11.00 „Rodziny i miasta” (1) „Foto 
- Bielec” 11.30 Krzyżówka szczęścia - teleturniej
12.00 Wiadomości 12.10 „Plac hiszpański” (1/5) 
serial 13.51 „Spojrzenia na Polskę" 14.11 „MdM" 
14.46 „Diariusz rządowy” 15.00 Panorama 15.20 
Program dnia 15.30 Madonny polskie - „Królowa 
polskiego morza” 16.00 Hity satelity 16.30 Klasz­
tory polskie - Krakowscy Jezuici 17.00 Teleexpress
17.15 „Ala i As” 17.30 Kolorowe nutki 17.37 „Tata 
a Marcin powiedział...” 17.45 Pałer - program mu­
zyczny 18.15 „Spółka rodzinna” (7/19) - serial 18.45 
„Telewizyjne Wiadomości Literackie” 19.15 Dobra­

nocka 19.30 Wiadomości 19.55 Prognoza pogody
20.00 „Plac hiszpański” (2/5) - serial 21.30.45 „Prze­
gląd publicystyczny” 22.00 Film dokumentalny
22.30 Panorama 23.00 Program na sobotę 23.05 
Przegląd Piosenki Aktorskiej - Wrocław 0.00 Po­
rozmawiajmy.... 0.45 Powitanie widzów amerykań­
skich 0.50 „Proszę słonia" film animowany dla 
dzieci 1.00 Wiadomości 1.25 Sport 1.27 Prognoza 
pogody 1.30 „Spółka rodzinna” (7/ 19) serial 2.00 
„Telewizyjne Wiadomości Literackie” 2.30 Panora­
ma 3.00 Program na sobotę 3.05 „Plac hiszpański” 
(2/5) - serial 4.35 „Przegląd publicystyczny" 5.05 
Film dokumentalny 5.35 Klasztory polskie - Kra­
kowscy Jezuici 6.05 W centrum uwagi 6.20 Dia­
riusz 6.34 Pałer

SOBOTA 25.03.98
7.00 Madonny polskie • „Królowa polskiego morza”
7.30 Hity satelity 8.00 Dzień dobry na dzień dobry 
(1) 8.30 Wiadomości 8.40 Dzień dobry na dzień 
dobry (2) 9.30 „Ala i As”- „Zabawa w szkołę” - pro­
gram dla najmłodszych 9.45 „Szafiki" (39) - pro­
gram dla dzieci 10.15 Zwierzolub 10.30 BRAWO! 
BIS! 13.20 Wiadomości 13.30 „Kawa z Anna Wan­
dą Głębocką' 14.00 Kowalski i Schmidt 14.30 Świat 
bez granic - Kalimera Cypr (6) 15.00 „Awantura o 
Basię” (11/ 12) - serial 15.28 „Bajki Pana Bałagana” 
(2/6) serial 16.00 Informacje Studia Kontakt 16.15 
Mówi się... 16.35 „Ludzie listy piszą” 17.00 Tele- 
express 17.15 Sport z satelity 18.15 „Na kłopoty 
Bednarski” (7/7) „Nasz człowiek” serial TVP 19.15 
Dobranocka 19.30 Wiadomości 19.45 Prognoza 
pogody 19.48 „Kto jest kim w Polsce” - Gość TV 
Polonia 20.00 „Austeria” film 21.59 Szycie z resz­
tek (7) 22.30 Panorama 23.00 Program na niedzielę
23.05 Teresa Torańska przedstawia - Teraz wy 0.00 
Program rozrywkowy 0.45 Powitanie widzów ame­
rykańskich 0.50 „Przygody misia Coralgola" - film 
animowany1.00 Wiadomości 1.15 Sport 1.17 Pro­
gnoza pogody 1.20 „Kto jest kim w Polsce" - Gość 
TV Polonia 1.30 „Na kłopoty Bednarski” (7/7) „Nasz 
człowiek” - serial TVP 2.24 „Słowo na niedzielę”
2.30 Panorama 3.05 „Austeria” film fabularny 4.59 
Szycie z resztek (7) 5.30 Sport z satelity 6.30 „Lu­
dzie listy piszą”.

KOMUNIKAT 
RADIA MARY/A

W związku z wiosenną zmianą czasu od 
29 marca br. uległy zmianie godziny nada­
wania programu Radia Maryja:
-od poniedz. do soboty w godz. 700 - 915 
-w niedzielę w godz. 800 - 1000 
-codziennie w godz. 1700 - 2200 
można słuchać Radia Maryja w paśmie 25 
m na częstotliwości 12.010 kHz, zaś od
22.00 do północy w paśmie 41 m na czę­
stotliwości 7400 kHz.
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REGULARNE LINIE AUTOKAROWE 
<">

INTERNATIONAL FRANCE

Z PARYŻA - SENS - TROYES • NANCY - METZ • LILLE 
DO 44 MIAST W POLSCE

M‘ FALGUIERE -L12
Tel: 0 1 4 2 1 9  99 35 lub 0 1 4 2 1 9  99 36

BIAŁYSTOK JAROSŁAW LEGNICA PRZEMYŚL PARYŻA - LENS - BILLY -LILLE
BYDGOSZCZ JĘDRZEJÓW ŁÓDŹ RADOM do 31 MIAST POLSKI
CZĘSTOCHOWA KALISZ LUBLIN RZESZÓW BIAŁYSTOK* KOSZALIN PUŁAWY
GDAŃSK KATOWICE MIELEC SANDOMIERZ ELBLĄG* KRAKÓW RADOM
GLIWICE KIELCE OPATÓW STALOWA WOLA EŁK* ŁÓDŹ RZESZÓW*
GNIEZNO KOLBUSZOWA OLSZTYN TARNOBRZEG GDAŃSK ŁOMŻA* SŁUPSK
GORZÓW KRAKÓW OPOLE WARSZAWA GDYNIA LUBLIN SZCZECIN
GRUDZIĄDZ ŁAŃCUT POZNAŃ WROCŁAW... GLIWICE MALBORK* TARNÓW*

ZIELONA GÓRA.. GRAJEWO* OPOLE TCZEW*
KALISZ OSTRÓW MAZ.* WARSZAWA

WSZELKIE INFORMACJE: KATOWICE PIOTRKÓW TRYB. WROCŁAW
INTERCARS INTERNATIONAL KONIN POZNAŃ ZAMOŚĆ

139-bis, RUE DE YAUGIRARD 75015 PARIS, ZIELONA GÓRA

licencja polsko-francuska n° 133 156 SE STW 94

i M p r
Eto PKS & Stalowa Wola 

Pologne
lyaoBB BARLATtEK 

r e u r a

Dijon

Lyon 
St Etienne 
LYON 
St. Etienne 
Avignon 
Roanne

Wrocław

(4 2 )

Częstochowa Kielce Lublin

Metz Opole
Katowice Kraków

Stalowa Wola
AGENCJE:

tel. 04 72 38 22 16 ( agence Maissonneuve)
tel. 04 77 93 10 07 Dijon tel. 03 80 47 00 95
tel. 04 90 62 57 17 Nancy tel. 03 83 49 09 22
tel. 04 77 71 44 90 Metz tel. 03 87 66 84 80

komfort

vm&s

4 REGULARNE 
LINIE 

AUTOKAROWE

PARIS - TEL. 01 42 80 95 60 
M° GARE DU NORD

Z 4 MIAST F R A N C J I :

♦Połączenia z Warszawy, Krakowa i z Gdańska 
WSZELKIE INFORMACJE /  RENSEIGNEMENTS:

PARIS BILLY-MONTIGNYLILLE
Tćl. 0142 80 95 60 Tćl. 03 20 92 05 05 Tćl. 03 21202275
93, me de Maubeuge 107, rue d'Isly 147, Av. de la Rćpubliąue
(Mitro Gare du Nord) 59000 LILLE 62420BILLY-MONTIGNY
75010 PARIS Fax: 03 20 22 81 77 Fax: 03 21 49 68 40
Fax: 0142 80 95 59

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY  
JANUSZ BRES-Wf LCZOPOISKI

(6 ,  r u e  B e c q u e r e l , 6 7 3 8 0  S tr a sb o u r g - L in g o l s h e im ). 
t e l . 0 3  8 8  7 8  10  0 6 ;  f a x  0 3  8 8  7 7  8 6 7 0 .

P rawa jazdy ,  m etr y k i (sk r ó t .), zapytania  o  k aralność  - 1 3 0  f r . 
O d pisy  z u p e ł n e  a k t ó w  -  ISO  f r .

I n n e  d o k u m e n t y  -  0 ,8 0  d o  1 ,5 0  f r .  z a  s ł o w o . 
T łu m a c z e n ia  w a żn e  na  t e r e n ie  c a ł e j  F r a n c ji. 

T e r m in  w y k o n a n ia : 3  d n i (m a k s im u m ).

n  * o g L o s z T & t i s L

PODROŻĘ PO  POLSKI
* WYJAZDY - DO WROCŁAWIA, KRAKOWA, RZESZOWA, 
STALOWEJ WOLI - KAŻDA SOBOTA, NIEDZIELA I 
PONIEDZIAŁEK - TEL. 01 43 88 06 98.
* EXPRESS-BUS - WYJAZDY I PRZESYŁKI EKSPRESOWE Z 
FRANCJI, BELGII, LUKSEMBURGA DO POLSKI CENTRALNEJ 
I POŁUDNIOWEJ - TEL. 06 80 18 94 31.: 01.48.02.41.25.
* RAMONA - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW 
DO POLSKI POŁUDNIOWEJ. - TEL. 01417112 79; 061186 0176.
* Przewozy i paczki do POLSKI - tel. 01 48 41 50 19.
*  Z METZ0  i okolic DO POLSKI WYJAZDY (INDYWIDUAL­
NE ORAZ ZBIOROWE, TURYSTYKA) PROPONUJE FIRMA Z 
LICENCJĄ ARTISANAT SERYICES. TEL./FAX: 03 87 3812 92.

LOKALE
* SKLEP i pracownia (34 m1) - Paryż 11*“  DO WYNAJĘCIA 

(na każdą działalność). TEL. 01 43 71 97 40.
* MIESZKANIE (F-3) do wynajęcia (umeblowana kuchnia)

- Creteil - 5000 fr. TEL. 0143 05 37 49.
* DOMEK - 66 m2z terenem -1525 m2, w pobliżu jeziora i lasu (20 
km od Gdyni) SPRZE.DAM - 90 000 zł. T. 0139 35 20 01; (00 48 58) 
62515 39.

PORADY PRAWNE
* Porady prawne - Wiesław DYLĄG - tel. 0140 5816 84.

USŁUGI
* NAPRAWY mechaniki i blacharki, lakiernictwo. Współpracuję 
ze wszystkimi UBEZPIECZENIAMI. SPRZEDAŻ części i samo­
chodów - możliwość zwrotu podatku (detax export) . TEL. 
01.48.33.25.69:01.48.33.80.15. 96, rue Ecoles AUBERVILLIERS.

OFERTY PRACY:
* SZUKAM młodej kobiety (obowiązkowa znajomość 

j. francuskiego) - PRACA STAŁA przy produkcji.
Tel. 0143 00 82 99.

* SSH DE TAILLE PME/PMI RECHERCHEINFORMATICIEN 
DE NIVAU BAC+2 ou +4. PROFILS: IBM MAINFRAME, 
LANGAGES: COBOL, BASES DE DONNEES: DL1-SQL-
DB2, MONITEURS TELETRAITEMENT: CICS/VS-IMS-MVS, 
METHODES: MERISE.
GLB-tćl. 0140 09 63 56.

LEKCIE
♦ KURSY J. FRANCUSKIEGO • przez PROFESORA 

(DYPLOMY SORBONY) - tel. 0144 24 05 66.
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DARMOWE BILETY AUTOBUSOWE 
CO 50 Z OKAZJI JUBILEUSZU

'SB m SlB l
TEL: 01 40 20 00 80

/ S C f l  V I C E ,

15
LAT

Z PARYŻA, VALENCIENNES, REIMS, METZ, FREYMING 
DO 29 MIAST W POLSCE:
Białystok, Jędrzejów, Mielec, Sandomierz,
Bydgoszcz, Katowice, Opatów, Sopot,
Częstochowa, Kielce, Opole, Stalowa Wola,
Gdańsk, Kolbuszowa, Poznań, Tarnobrzeg,
Gdynia, Kraków, Przemyśl, Tarnów,
Gliwice, Lublin, Przeworsk, Toruń,
Jarosław, Łańcut, Rzeszów, Warszawa,

Wrocław
TRANSPORT TOWARÓW, PRZEPROWADZKI, WYSYŁKA PACZEK, 

WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZY TURYSTYCZNE.
252, rue de Rivoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS
M’ C O N CO R D E Otwarte 7  dni w tygodniu

SM?"
Assurances 
Saint-Honore 
22, rue Richer 

75009 Paris' 
Metro 7 - Cadet, klatka B 

I piętro

ESTASSUR - Janka Cicha-Smith
UBEZPIECZENIA 

SAMOCHODOWE
15 dni - 450 franków 

Serdecznie zapraszamy: 
od poniedziałku do piątku w  godzinach

10.00 -13.00; 14.00 -16.45 
® 01 44 71 50 44; S  01 44 71 50 22
ECOLE "NAZARETH"

STUDIUM JĘZYKA FRANCUSKIEGO
WSZYSTKIE POZIOMY - 8 LAT DOŚWIADCZENIA 

Zajęcia poranne i wieczorne - w  różnych dzielnicach Paryża, 
doświadczona kadra francusko-polskich profesorów. 

Zapewniamy solidne nauczanie języka mówionego i pisanego, 
specjalny kurs dokształcający (konwersacje, redagowanie).

Przygotowujemy do egzaminów państwowych. 
Udzielamy pomocy administracyjnej i społecznej studentom. 

Małe grupy - atrakcyjne ceny.
N o w e  g ru p y  o d  11 m aja . z a p is y  i in f o r m a c je :  

01.43.05.83.15; 01.43.03.38.33; 01.44.85.76.19.
NUMER ZŁOZONY DO DRUKU 1 KWIETNIA

Copernic
PARIS - LYON - VARSOVIE - KIEV

COPERN IC
6, rue des Immeubles Industriels 
75011 Paris (M: Nation) 
tel. 01 40 09 03 43

COPERN IC  
116, Bid Vivier Merle 
69003 Lyon 
tel. 04 72 60 04 56

W YIAZDY KAŻDEGO  DNIA - OPRÓCZ PONIEDZIAŁKÓW 
REGULARNE - LICENCJONOWANE LINIE 

KOMFORTOWYM AUTOKAREM Z PILOTEM  
FRAN CJA : PARIS przez Sens, Troyes, Nancy

LYON - Le Creusot, Besancon, Mulhouse, Strasbourg 
PO LSKA : WROCŁAW, GDAŃSK, OLSZTYN, RZESZÓW,

WARSZAWA oraz 30 innych miast w kraju
PACZKI DO POLSKI: Biuro w  Paryżu otwarte jest 7 dni/7

od godz.10.00 do 18.00 
Punkty zbioru w  całej Francji. Odbiory paczek z domu klienta. 

PARYŻ i okolice - tel. 01 40 09 03 43 
LYON i okolice - tel. 04 72 60 04 54 

Dostawa do rąk własnych - wyjazdy w  każdy poniedziałek.

SPECJALISTA - GINEKOLOG - POŁOŻNIK 
J. TOMIKOWSKI (mówiący po polsku)

1, rue Divergier, 75019 Paris, M' Crimee 
tel. 01 40 37 07 70 lub 06 07 59 51 79

DR K. KUCHARSKI 
C H IR U R G  SER C O W O -N A C Z YN IO W Y (m ówiący po polsku) 
SZPITAL LARIBO ISIERE - Paryż - tel. 01 49 95 65 72;
CM C Parły II - Le Chesnay - tel. 01 39 63 70 17

GABINET DENTYSTYCZNY 
chirurg dentysta (mówiący po polsku) - tel. 01 46 47 47 00 (Paris XVI)

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ 
W. A. KOCZOROWSKI 

Ekspert sądowy - Tłumacz Przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu 
90, Rue Anatole France, 92290 Chatenay- Malabry (tel. 01 46 60 45 51)

lub
4, Villa Juge, 75015 Paris (tel. 01 40 59 42 71 - fax 01 40 59 83 62) 
Formalności prawno-administracyjne, notarialne, asystowanie w sądach 
i urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.
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Wydawca: Polska Misja Katolicka we Francji 
Adres Redakcji:
263-bis, rue St Honore - 75001 PARIS 
tel. 01 55 35 32 28 lub 01 55 35 32 31 
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KUPON PRENUMERATY
□  PIERWSZA PRENUMERATA /ABONNEMENT/

Głos Katolicki - Voix Catholique 
263-bis, rue Saint Honorś

□  Odnowienie abonamentu (renouvellement)

□  Rok 325 Frs □  Czekiem
□  Pół roku 170 Frs □  CCP 12777 08 U Paris
□  Przyjaciele G. K. 400 Frs □  Gotówką

N azw isko :.............................................................
Im ię :.........................................................................
A dres:.......................................................................
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